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we współzawodnictwie międzyzakładowym

Kopalnia
Przodownikiem Pracy Socjalistycznej

(Inf. wł.) 6-tysięczna za­
łoga kopalni węgla ka­
miennego „Brzeszcze” o-

trzymała wczoraj z rąk
ministra górnictwa i ener­
getyki Jana Mitręgi i za­
stępcy przewodniczącego
ZG Związku Zawodowego
Górników Ludwika Po­
leczka sztandar przechodni
za zajęcie I miejsca w ska­
li resortu we współzawod­
nictwie międzyzakładowym
w roku 1967. Rzesza górni­
ków owacyjnie witała przy­
byłych gości: przedstawi­
cieli instancji partyjnych z

I sekretarzem KW PZPR

posłem Czesławem Dorna-
gałą, z-cę przewodniczące­
go Komisji Rewizyjnej KC
Mariana Czerwińskiego, de­

legacje bratnich kopalń,
przedstawicieli rad naro­
dowych i organizacji spo­
łecznych.

— Sukces kopalni „Brzesz­
cze” jest tym większy — pod­
kreślił minister J. Mitręga,
te uzyskanie przodującego
miejsca jest rzeczą szczegól­
nie trudną wobec szerokie-

jo postępu w technice i kul­
turze pracy wielu innych ko­
palń. Dokonała jednak tego
załoga kopalni „Brzeszcze1'
która zadania roku 1967 zre­
alizowała w 101,9 proc, przy
wybitnych osiągnięciach eko­
nomicznych.

Podczas uroczystości na­
dano całej kopalni „Brze­
szcze” tytuł Przodownika
Pracy Socjalistycznej.

I sekretarz KW PZPR

tow. Czesław Domagała na­
wiązał w swym wystąpie­
niu do tzw. wypadków
marcowych, które wywoła­
ły zaniepokojenie i oburze­
nie milionowych rzesz lu­
dzi pracy w całym kraju.

Podczas przemówienia
tow. Cz. Domagały załoga
„Brzeszcz” wielokrotnie
manifestowała swe popar­
cie dla KC PZPR i tow.
Wiesława. W imieniu kie­
rownictwa KW PZPR tow.
Cz. Domagała złożył gór­
nikom gratulacje z powo­
du osiągniętego sukcesu
oraz podziękowanie za ich
postawę w okresie wypad­
ków marcowych, szczegól­
nie zaś członkom Milicji
Robotniczej. (zaw)

M. Spychalski
złoży wizytę oficjalną

w Iranie
WARSZAWA (PAP)

Szachinszach Iranu Mohammad Reza Pa-
hlavi Aryamehr i cesarzowa Farah Pahlavi
— mając na względzie dobre i przyjazne sto­
sunki istniejące między Polską i Iranem —

zaprosili przewodniczącego Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej marszałka
Polski Mariana Spychalskiego z małżonką do
złożenia wizyty oficjalnej w Iranie. Zapro­
szenie to zostało przyjęte z zadowoleniem
Wizyta nastąpi w dniach od 8 do 14 maja br.

Marszałek Jakubowski w Polsce
WARSZAWA (PAP)

W dniu 19 bm. przybył do Polski naczelny
dowódca Zjednoczonych Sił Zbrojnych
Państw-Uczestników Układu Warszawskie­
go marszałek Związku Radzieckiego Iwan
Jakubowski.

W godzinach popołudniowych marszałka
Jakubowskiego przyjął I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka w obecności prezesa
Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza i prze­
prowadził z nim obszerną rozmowę.

Marszałka Jakubowskiego przyjął również
przewodniczący Rady Państwa M. Spychalski.

Pomnik Lenina w Poroninie. Tu odbędzie się wielki wiec społeczeństwa ziemi krakowskiej 21. IV. Sg r.

FOT.: O. T.tŃk

Delegacja TPRP
z wizytą w KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Przebywającą w

Warszawie delegację Zarządu Centralnego
Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej
z członkiem ZC TPRP, wiceministrem rol­
nictwa ZSRR — Grigorijem Pletrowem,
przyjął w piątek sekretarz KC PZPR —

Józef Tejchma.

Depesza do J. Smrkovskiego
Marszałek Sejmu, Czesław Wyceeh,

przesłał na ręce J. Smrkorsklego depeszę
składając mu najserdeczniejsze gratulacje
z okazji wyboru na stanowisko przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodowego Cze­
chosłowackiej Republiki Socjalistycznej.

J. Cyrankiewicz
przyjął amb. DRW

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Mi­
nistrów, Józef Cyrankiewicz, przyjął 19

bm. ambasadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Demokratycznej Republiki Wiet­
namu, Do Phat Quanga.

E. Szyr przybył do Berlina

BERLIN (PAP). 19 bm. przybył do Ber­
lina członek Biura Politycznego KC PZPR,
wicepremier Eugeniusz Szyr. Na lotnisku
w Schoenefeld wicepremier został serde­
cznie powitany przez wicepremiera rządu
NRD, Kurta Fichtnera.

Międzynarodowa konferencja
hutników

KRAKÓW (PAP). W Krynicy rozpoczęła
się pierwsza międzynarodowa konferencja
hutników. Obrady, w których biorą udział

przedstawiciele związków zawodowych tej
gałęzi przemysłu z 17 krajów, m. in. z

CSRS, Japonii, Jugosławii. ŻSRR, poświę­
cone są problemom: zmian zachodzących
w hutnictwie i zawodzie hutnika, nowym
technikom i technologiom oraz ich wpły­
wom na sytuację społeczną hutników.
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Społeczeństwo krakowskie
czci pamięć Wodza Rewolucji

(Inf. wł.) Mamy prawo
powiedzieć, że na ziemi
krakowskiej, tu gdzie przez
pewien czas mieszkał i pra­
cował W. I. Lenin, dni Je­
go imienia obchodzone bę­
dą szczególnie uroczyście.
Tym bardziej, że w roku
bieżącym przypada 98 ro­
cznica urodzin W. I. Leni­
na zbiegająca się z 23-le-
ciem podpisania Układu o

Przyjaźni, Współpracy i
Wzajemnej Pomocy między
Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a Związkiem Ra­
dzieckim.

Nie sposób wymienić
wszystkich uroczystości
oraz imprez jakie towarzy­

szyć będą tym dniom. Za­
inauguruje je 21 kwietnia
ó godz. 10 w Poroninie
wielki wiec mieszkańców
naszego województwa. W
powiatach i dzielnicach
Krakowa odbędą się aka­
demie poświęcone tym
dwom wielkim rocznicom.
We wszystkich szkołach i
placówkach oświatowych,
podczas uroczystych apeli
lub wieczornic młodzież zo­
stanie zapoznana ze zna­
czeniem Układu o Przyjaź­
ni, Współpracy i Wzajem­
nej Pomocy. Szkolne Ko­
ła Przyjaciół ZSRR
cowały z tej okazji
cznościowe gazetki

opra-
okoli-
ścien-

Bogdan Suchodolski

taka młodzież...
a całym świecie
problem młodzieży
jest od dawna o-

strym i złożonym
problemem. Pu­
blicystyka różnych

orientacji biła na alarm,
ukazując zagubienie mło­
dzieży w tym trudnym
świecie, jej znudzenie ja-
łowością istnienia, jej cy­
nizm i obojętność na wszy­
stko. Niektórzy dostrzega­
li wprawdzie, pod maską
prowokacyjnych zacho­
wań, zawiedzione, lecz ży­
we potrzeby społeczne, a

pod maską drwiny — wsty-
dliwość uczuć głęboko
osobistych. Ale — w koń­
cu — nikt nie wiedział na­
prawdę, jak to jest z tą
młodzieżą atomowej epo­
ki, która była równocze­
śnie epoką ja~zu, big-bea-
tu i piosenki.

Myśleliśmy, iż socjalis­
tyczne warunki życia w

Polsce uchroniły nas od
tej młodzieżowej proble­
matyki i — zwłaszcza w

latach ostatnich — wie­
rzyliśmy, iż swoisty pro­
blem młodzieży u nas

właściwie nie istnieje. Is­
tniał wprawdzie jakiś nie­
pokojący margines, zwany
chuligaństwem, ale na o-

gół sądzono, iż dom, szko­
ła i organizacje młodzie­
ży zapewniają zgodnie i
skutecznie wiedzę i wy­
chowanie całemu młode­
mu pokoleniu. Wydawało
się ono dość pilne i po­
słuszne, dostatecznie u-

miejętne w przystosowa­
niu się do postulatów
„małej stabilizacji”. Rzad­

ko zastanawiano się nad
tym, czy taki utylitarny
program wychowania wy­
starcza, czy proste infor­
macje o pożytecznej tak­
tyce działania społeczno-
politycznego mają zaspo­
koić potrzeby światopoglą­
dowe i ideologiczne mło­
dzieży akademickiej.

Ostatnie wydarzenia na

wyższych uczelniach uka­
zały społeczeństwu prob­
lem młodzieży w nowych
wymiarach. Dotychczaso­
wa ich analiza odsłoniła
niektóre ich źródła i me­
chanizmy polityczne; w

przyszłości ukaże nam ona

zapewne jeszcze inne czyn­
niki, dziś niejasne lub
niewiadome. Ale jak była
możliwa ta polityczna ak­
tywizacja? O czym świad­
czy jej intensywność i jej
zasięg?

Sądzić, iż w tych wy­
darzeniach ujawniły się
antysocjalistyczne przeko­
nania młodzieży akademic­
kiej — byłoby nie tylko
wielkim błędem i fałszy­
wym, krzywdzącym' os­
karżeniem; byłoby rów­
nież aktem zwątpienia w

siłę tych pr cesów socja­
listycznego budownictwa,
które kształtowały w na­
szym kraju ludzi od ich
dzieciństwa; byłoby wresz-

cie wręcz katastroficzna
wizją przyszłości, skore
tworzyć ją będzie ta wła­
śnie młodzież.

Na szczęście nic nie u-

poważnia nas do takiej
diagnozy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

ne i fotomontaże a wiele
dyrekcji i kierownictw
szko! organizuje wycieczki
do Muzeum Lenina w

Krakowie oraz do miejsc
związanych z pobytem w

naszym regionie wodza
Wielkiej Rewolucji.

Bogaty program działalno­
ści opracowały Uniwersytety
Powszechne TWP. 50 tego
rodzaju placówek działają­
cych w miasteczkach i
wsiach woj. krakowskiego
przygotowuje wieczornice w

czasie których społeczeństwo
zostanie zapoznane z proble­
matyką leninowską i znacze­
niem Układu podpisanego
między bratnimi krajami.
Podobne wieczory zostaną

zorganizowane w klubach,
świetlicach, bibliotekach
oraz placówkach kulturalno-
oświatowych. Ponadto znaj­
dą się w nich okolicznościo­
we wystawy książek i cza­
sopism radzieckieh. Kierow­
nictwo Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. St.
Szadkowskiego wspólnie z

dyrekcją Muzeum Lenina or­
ganizuje dla pracowników i
ich rodzin wieczór artystycz­
no-literacki pt. „Takim był
Lenin”.

Wydział Propagandy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie wydał z okazji
Dni Leninowskich okoliczno­
ściową fotogazetkę i plakat.

(mp)

Mimo zapewnień prez. Johnsona, że USA pragną poko­
ju w Wietnamie, agresywna działalność interwentów nie
ustaje. Na poligonie morskim przebywa obecnie krążow­
nik amerykański „New Jersey”, który po przejściu prób
bojowych skierowany zostanie do Wietnamu, aby wziąć
udział w bombardowaniu DRW.

CAF — AP — tclefoto

UCHWAŁA

Obliczono,
że noworodek urodzony w Nowym Jorku

z momentem przyjścia na świat wdycha tyle sub­
stancji trujących, ile dorosły człowiek wypalający
9 papierosów dziennie. Mimo to jednak w Ame­
ryce i na całym świccie coraz więcej ludzi przenosi
się do miast. Mamy już dziś 20 państw (w tym rów­

nież i Polskę) w których ponad połowa ludności mieszka w

miastach. W 33 krajach ludność miejska wynosi ponad 60 proc.,
a w pięciu przekroczyła 70 proc.

Ta lawinowo narastająca urbanizacja Jest bezpośrednim na­
stępstwem rozwoju nowych form wytwarzania, techniki i prze­
mysłu.

W Polsce ludność miejska podwoiła się w latach 1945—63.
Jak się szacuje, w najbliższym dwudziestoleciu miasta w na­
szym kraju będą musialy wchłonąć około 8 do 9 min ludzi.
Spowoduje to dalszą gwałtowną urbanizację. Potwierdzeniem
tej tezy może być fakt, że np. Kraków zajmuje dziś obszar
o blisko 200 proc, większy od terytorium przedwojennego.

Jesteśmy zatem skazani na miasta. Tym większy więc
niepokój wzbudza fakt — że jak cjotychczas — ludzkość nie
potrafiła w sposób zadowalający rozwiązać w praktyce proble­
mów koncentracji mieszkańców w strefach zurbanizowanych.

Zalecenia higienistów — pisał swego czasu w „Kulturze"
K. T. Toepiitz — proponujących by mieszkaniec współczesne-

Jerzy Bittner Andrzej Woźniak

Skazani na miasto
go miasta co Jakiś czai otworzył okno 1 zaczerpnął świeżego
powietrza, oznaczają już w większości miast świata propozy­
cję równą zastrzyknięciu sobie paru gramów trucizny...

W powietrzu największego miasta USA — Nowego Jorku
stale unosi się 1.700 ton zanieczyszczeń. W Krakowie na jed­
nym kilometrze kwadratowym Jego powierzchni osiada rocz­
nie ponad trzykrotnie więcej pyłów, sadzy i popiołów niż prze­
widuje to dopuszczalna norma. Zdarza się, że przy sprzyjają­
cych wiatrach docierają do Krakowa zanieczyszczenia nie tyl­
ko chrzanowskie lub trzebińskie, ale także 1 śląskie.

Rekord pod względem zapylenia dzierży Chorzów. W niektó­
rych dzielnicach tego miasta, pośrodku którego rozsiadła się
huta „Kościuszko”, stopień zapylenia aż 39 razy przekracza
ustalone normy.

Lotne pyły to jednak tylko część zanieczyszczeń powietrza
miejskiego. W ciągu jednej godziny silnik pojazdu mechanicz­
nego wydziela 3 m sześć, tlenku węgla, znaczne ilości dwu­
tlenku węgla, związki ołowiu 1 inne trujące substancje. Już
dziś w Tokio policjanci regulujący ruch, co pół godziny mu­
szą otrzymywać dawki tlenu.

Póangielskudymto—smoke,zaśmgłato—fog.Zpo­
łączenia tych dwóch słów narodziło się trzecie — smog. Jest
to unosząca się nad miastem w czasie bezwietrznej mglistej
pogody zawiesina dymu we mgle.

W pamiętnym dia londyńczyków grudniu 1952, z powodu
smogu dzienna liczba zgonów była wyższa, niż w czasie epi­
demii cholery w 1854 r., czy słynnej epidemii grypy z lat 1918—
—1919.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Plenarne obrady

Zarządu Głównego ZMS
WARSZAWA (PAP)

W piątek obradowało w

Warszawie Plenum Zarzą­
du Głównego ZMS, po­
święcone' omówieniu aktu­
alnych zadań Związku w

pracy ideowo-politycznej.
Na obrady przybył —

serdecznie witany przez
młodzież — członek Biura
Politycznego KC PZPR,
sekretarz KC — Ryszard
Strzelecki.

Podstawę do dyskusji
stanowił referat władz na­
czelnych Związku, który
wygłosił przewodniczący
ZG ZMS — Andrzej Ża­
biński.

Następnie rozwinęła się
dyskusja, w toku której
zgłoszono wiele wniosków
1 postulatów, zmierzają­
cych do zwiększenia akty­

wności i skuteczności od­
działywania wychowaw­
czego Związku głównie w

środowiskach młodzieży
studenckiej i szkolnej.

W szczerej, pryncypial­
nej dyskusji, w której wy­
powiadali się działacze
ZMS z różnych środowisk,
zabrał także głos Ryszard
Strzelecki. Sekretarz KC
mówił o aktualnych pro­
blemach politycznych kra­
ju i niektórych aspektach
sytuacji międzynarodowej
oraz zadaniach organizacji
ZMS w pracy ideowo-wy-
chowawczej. Ustosunkował
się do wielu zagadnień po­
ruszonych w czasie Ple­
num.

SKRÓT PRZEMÓWIENIA
R. STRZELECKIEGO PU­
BLIKUJEMY NA STR 2.

zdnia18IV1968r.
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej w Krakowie, zebrany na plenarnym posie­
dzeniu w sprawie oceny wypadków marcowych w kra­
kowskim środowisku studenckim, wyraża pełne popar­
cie dla stanowiska kierownictwa Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, określonego w przemówieniu I se­
kretarza Komitetu Centralnego PZPR towarzysza Wła­
dysława Gomułki wygłoszonym na spotkaniu z warszaw­
skim aktywem partyjnym w dniu 19 marca 1968 roku.

Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie po wysłu­
chaniu informacji Egzekutywy KW partii o przebiegu
wydarzeń w krakowskim środowisku akademickim w

dniach 11—19 marca 1968 roku i wyczerpującej dyskusji
przyjmuje program działania wojewódzkiej organizacji
partyjnej w sprawie dalszego umocnienia i rozwoju sze­
regów partyjnych oraz wydatnego polepszenia pracy ideo-
wo-wychowTawczej i polityczno-propagandowej. Zobo­
wiązuje równocześnie do jego realizacji wszystkie pod­
stawowe organizacje partyjne, wszystkich członków
i kandydatów partii krakowskiej wojewódzkiej organi­
zacji. partyjnej.

Komitet Wojewódzki PZPR uważa, że w pracy par­
tyjnej nadal szczególne znaczenie posiadają uchwały
XIII i VIII Plenum ĘC, uchwała Plenum KW z dnia
23 maja 1966 r. w sprawie zadań instancji i organizacji
partyjnych w zakresie kształtowania ideowo-moralnej
postawy członków 1 kandydatów partii oraz uchwała
Plenum KW z dnia 14 lutego 1968 roku w sprawie zadań
podstawowych organizacji partyjnych w dalszym dosko­
naleniu pracy ideowo-politycznej. Równocześnie Komi­
tet Wojewódzki PZPR zobowiązuje Egzekutywę KW
i wszystkie instancje partyjne do udzielania wszechstron­
nej pomocy podstawowym organizacjom partyjnym,
zwłaszcza uczelnianym organizacjom, we wcielaniu w ży­
cie programu działania wojewódzkiej organizacji partyj­
nej przyjętego w oparciu o ocenę wypadków marco­
wych na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

w KRAKOWIE

(Dalszy ciąg sprawozdania e obrad Plenum KW PZPR

zamieszczamy na str. 7)

iedy
„Wolnej Europy" a

szczególnie — kiedy
słucha się jej od
dłuższego czasu —

musi uderzyć słu­
chacza dziwna zmiana t o-

się słucha

n u, jaka nastąpiła w ciągu
ostatnich lat — w audy­
cjach rozgłośni omawiają­
cych problemy naszego ustro­
ju, problemy socjalizmu. O
ile przedtem pracownicy
Freies Europa na sam

dźwięk słowa socjalizm, czy
komunizm, dostawali alergi­
cznych drgawek, to obecnie
stali się w szczególny sposób
wstrzemięźliwi. Nie napada­
ją już z taką gwałtownością
na sam ustrój, na idee to-

Ieializmu, a cały atak kieru­
ją przeciwko władzy ludo­
wej i partii, strojąc się przy
tym w piórka obrońców ro­
botników, chłopów, litera­
tów i studentów. W podtek­
stach audycji dają jakby do
zrozumienia, że oni sami nie
mają nic przeciwko socjaliz­
mowi, trzeba tylko — ich
zdaniem — „zreformować”
go, poprawić. Ta ich „trąs-
ka” o socjalizm ma też rze­
komo usprawiedliwić gwał­
towne, niewybredne ataki
na partię i jej przywódców,

Andrzej Magdoń

Freies Europa

na tych wszystkich partyj­
nych i bezpartyjnych, którzy
go (zdaniem „Freies Euro­
pa") „ź l e" budują. Socja­
lizm należy zreformować
według recepty „Wolnej Eu­
ropy” i wtedy wszystko bę­
dzie grało.

Ta dziwna przemiana tonu
i metod propagandowych sta­
nie się zrozumiała, jeżeli
przyjrzymy się bliżej ewo­
lucji amerykańskiej doktry­
ny politycznej, doktryny, u

podstaw której leżał i nadal
leży chorobliwy antykomu-
nizm. Obowiązuje on nadal
— kiedy jednak politycy a-

merykańscy zorientowali się,
że dla większości narodu
polskiego socjalizm stał się
niejako naturalnym środo­

wiskiem życiowym, kiedy
przekonali się, że militarna
notęga obozu socjalistycznego
wyklucza zwalczanie komu­
nizmu w bezpośrednie) kon­
frontacji militarnej, stworzo­
no doktrynę tzw. „selekty­
wnego współistnienia’’. Za­
kłada ona unikanie zbrojnej
konfrontacji z krajami Paktu
Warszawskiego oraz popiera­
nie wszelkimi możliwymi
sposobami skłonności rewi­
zjonistycznych w krajach
socjalistycznych oraz wyol­
brzymianie różnic między
krajami socjalistycznymi. W
strategii tej ogromnego zna­
czenia nabrała tzw. wojna
psychologiczna a wśród jej
aktualnych zadań taktycz­
nych na plan pierwszy wy­

sunął się zespół środków dy­
wersyjnych i metod zmiany
pod nazwą „rozmiękczania
komunizmu”.
„Wolna Europa”, która sta­
nowi główną siłę w wojnie
psychologicznej, musiała o-

czywiście dostosować swoją
taktykę do taktyki naczelne­
go — amerykańsko-bońskie-
go — dowództwa. I stąd wła­
śnie t. rzekomo pro-socjali-
styczne sympatie w głosach
z eteru.

Zęby bowiem oddziaływać
na umysły nie wystarczy
wiedzieć co się samemu chce
przekazać, ale przede wszyst­
kim trzeba znać stan ducha
tych, do których się chce
mówić — znać ich potrzeby.
Teoretycy amerykańskiej
wojny psychologicznej wie­
dzą, że ich oddziaływanie
propagandowe będzie skute­
czne wtedy, gdy wyjdzie na­
przeciw potrzebom odbior­
ców. Te swoje cele osiągnąć
mogą najlepiej wówczas,
gdy prowadząc odbiorcę dro­
gą, którą on sam chciałby
iść, zarazem niepostrzeżenie
będą go z tejdrogi spro-
wadzać w zamierzonym
przez siebie kierunku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)
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PROGRAM
TELEWIZJI

PONIEDZIAŁEK

i Po-
Kino

15.40 Program dnia. 15.45
litechnika TV. 17.00 ]
„Ptyś”. 17.15 Dla młodych wi­
dzów: „Zrób to sam”. 17.30 Kro­
nika. 17.50 „Azymut” — Mło­
dzieżowy Magazyn Wojskowy.
18.15 „Kino Krótkich Filmów”.
18.20 „Eureką”. 18.50 Azymut.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr Telewizji; Michał
Bułhakow „Dni Turbinych”.
21.40 „Oddział B” rep, filmowy.
21.55 Dziennik, 22.10 Program
na jutro. 22.15 Politechnika TV.

WTOREK

8.25 „Niebo bez krat” — film
fab. prod. rumuńskiej. 9.55 Dla
szkół: Język polski (I lic.) Ju­
lian Ursyn Niemcewicz „Po­
wrót posła”. 11.00 Dla szkół (kl.
IV) „Jeden dzień w Warsza­
wie”. 11,55 Język polski (kl.
V i VI) „Czerwony krawat”,
12.30 Przysposobienie Rolnicze.
15.05 Program dnia. 15.10 Przy­
sposobienie roln. 15.45 Politech­
nika TV. 16.55 Wiadomości. 17.00
Dla młodych widzów: „Dwa
kółka”. 17.20 „Klub pod Smo­
kiem” — „Czym dawniej leczo­
no” cz. II. 17.50 „Nie tylko dla
pań”. 18.10 TV Kurier Warszaw­
ski. 18.25 „Oferta zawodowa”.
18.45 „Giełda piosenki”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Program studencki. 20,35 „Rok
Franka W” ,— polski film do­
kument. 21,35 „Cena szarych
komórek” — program publ.
22.00 Dziennik TV. 22,20 Poli­
technika TV II roku.

Sroda

9.50 „Rok Franka W” — pol­
ski film dokument. 10.55 Fizyka
(kl. VII). 11.55 Fizyka (kl. VIII).
13.25 Matematyka w szkolę „Ro­
dzaje izometrii”. 15.25 Program
dnia. 15.30 Politechnika TV: Ma­
tematyka I roku. 16.35 Kroni­
ka 16.55 Sprawozdanie sporto­
we 18.45 „Za kierownicą”, 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Rozmowy o książce”. 20.20
„Chopin, Liszt i Brahms w

Krakowie” — program słow­
no-muzyczny. 20.50 „Świato­
wid”. 21.25 Studio 63 „Telepa­
trzydło Pana Prusa”. 22.10
Dziennik. 22.25 Program na ju­
tro. 22.30 Politechnika TV: Ma­
tematyka I roku.

CZWARTEK

9.55 Język polski (kl. licealne)
„Poezja polskiego Oświecenia”.
11.55 Historia (kl. V) „W stoli­
cach Mazowsza”. 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnika TV.
16.55 Wiadomości. 17.00 „Ekran
z bratkiem”. 18.00 „Nad Odrą
i Bałtykiem”. 18.30 Proces o

miejsce wśród ludzi. 18.45 „Ber-
żeretki i słowiki” — program
muzyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Nietolerancja
czyli zadźumieni” — pr. red.
międz. 20.35 Teatr Sensacji:
Andras Berkes! „Willa pod
Wiedniem”. 21.45 „Refleksje”.
22.15 Dziennik. 22.30 Program
na jutro. 22.35 Politechnika TV:
Wytrzymałość materiałów — II
roku.

PIĄTEK

9.55 (kl. lic.) „Wychowanie o-

bywatelskie”. 10.20 „Ludzie i
bestie” — film fab. prod. radz.-
NRD, 11.55 Wychowanie plasty­
czne (kl. V). 15.40 Progr. dnia.
15.45 Politechnika TV Fizyka I
roku. 16.55 Wiadomości. 17.00
„Miś z okienka”. 17.15 „Fujar­
ka” — film fab. prod. radź.
17.40 „Klub dobrych gospoda­
rzy”. 18.10 Kronika. 18.30 Interw.
„Sztafeta nowości” (z Moskwy,
Berlina, Budapesztu, Pragi, So­
fii i Katowic). 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Kontak­
ty”. 20.35 Teatr Telewizji:
Zbigniew Krężołowskl „Spadko­
biercy”. 22.00 „Pejzaże”. 22.20
Dziennik TV. 22.35 Program na

jutro. 22.40 Politechnika TV: Fi­
zyka I roku.

SOBOTA

9.05 „Ludzie i bestie” — film
fab. prod. radz.-NRD, cz. II. 10.55
Nauka o człowieku (kl. VIII).
11.55 Geografia (kl. VI) „Ziemia
Lubuska”. 15.35 Program dma.
15.45 TV Kurs Rolniczy. 16.15
„Gimnastyka artystyczna”. 16.27
„Panorama rzeszowska”. 16.50
Wiadomości. 17.00 Interw. „Kon­
kurs pięciu milionów”. 18.05
„SDOtkania z przyrodą”. 18.30
„Tele - Echo”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Chłopcy z

naszych stron” występ Zespo­
łu Wokalno - Instrumentalnego
„Drumlersi”. 20.55 Dziennik.
21.10 Wiad. sportowe. 21.35 Za­
gadkowe historie — film prod.
USA. 22.50 Filmowy program
rozrywkowy cz. II. 23.50 Pro­
gram dnia.

NIEDZIELA

8.25 Program dnia. 8.30 Interw.
„Zabytki architektury” Mcche-
ta — Transmisja z Tbilisi. 9.00
TV Kurs Roln., 9.35 „Przypo­
minamy, radzimy”. 9.45 Blasza­
ną niedziela. 10.20 Interw. Dla
młodych widzów: (z Lipska)
11.00 Spraw, z mistrzostw Pol.
ski w skokach do wody. 12.00
Wiadomości. 12.10 „Dyliżans pa­
ryski” — film z serii „Trzech
muszkieterów”. 12.35 Sprawo­
zdanie sportowe. 13.45 „Grand
Psix Festiwalu” — „W starym
kinie”. 14.45 „Sezam muzyczny”
w montaż muzyczno-literacki.
15.30 „Przemiany”. 16.00 „W
krainie fantazji”. 16.30 „W
przestworzach czyli ciekawe o-

powieśoi lotników”. 16.45 „Teatr
Telewizji ną ś<yie ie” — „Pa­
miętnik wariata” w“ Mikołaja
Gogola (ZSRR). 17.40 PKF. 17.5(1
Czerwone róże, 18.05 „Sonda” —

teleturniej. 18.55 Felieton lite­
racki. 19.20 Dob a "O?, 19,30
Dziennik TV. 20.05 „Małżem two
doskonałe” — filmowy program
rozrywkowy. 20.50 Piagwi i —

film fab. prod. polskiej. 2’?.20
Niedziela sportowa. 22.40 Pro­
gram na jutro.

DLA UCZCZENIA V ZJAZDU PZPR

Więcej poszukiwanych
materiałów budowlanych

(Inf. wł.) Dla poparcia polityki partii, dla uczczenia zbli­
żającego się V Zjazdu PZPR i 1 Maja — załogi fabryk,
zakładów pracy oraz instytucji, podejmują w dalszym cią­
gu zobowiązania produkcyjne i czyny społeczne.
Meldunek o zobowiązaniach

otrzymaliśmy z Fabryki Kos­
metyków „Miraculum”, gdzie
postanowiono wykonać dodat­
kową produkcję na potrzeby
kraju i na eksport (w ciągu II
i III kwartału), o wartości 3
min zł. Wartość zobowiązań
wynosi 300 tys. zł, a 40 tys. zł

wynoszą zobowiązania podjęte
w ramach czynów społecznych.

Pracownicy Krakowskich Za­
kładów Betoniarskich i Żelbeto­
wych zobowiązali się wykonać
do końca 1968 r. dodatkowo 15
tys. m sześć, prefabrykatów dla
budownictwa przemysłowego 1
mieszkaniowego o wartości 11

min zł. Asortyment tych prefa­
brykatów obejmuje rury wiro­
wane, dźwigary strunobetono­
we, płyty ścienne, żużlo-pustakl
oraz zaprawy.

Pracownicy przedsiębiorstw
handlu państwowego i spół­
dzielczego w powiecie oświęcim­
skim, podjęli zobowiązania pro­
dukcyjne i czyny społeczne, o-

kreślane kwotą 4.300 tys. zł. Zo­
bowiązania te dotyczą głównie:
zwiększenia obrotów detalu
(artykułów przemysłowych i
spożywczych), gastronomii i u-

sług. Również mowa jest o

przekroczeniu planów akumula­
cji za rok bieżący w pionie
CRS i MHW. (arpo)

O skuteczniejszą pracę

polityczno-wychowawczą wśród młodzieży
Wczoraj odbyła się środo­

wiskowa narada aktywu u-

czelnianego ZMS, ZMW i
ZSP — zorganizowana przez
Woj. Ko-mitet Współpracy
Organizacji Młodzieżowych.
Wzięli w niej udział działacze
młodzieżowi wszystkich u-

czelni Krakowa. W naradzie

uczestniczył sekretarz KW
PZPR Andrzej Kozaneckl.

W trakcie obrad omówiono
aktualne zadania organizacji
młodzieżowych w szkołach
wyższych. Przyjęty plan dzia­
łania zakłada szereg przed­
sięwzięć, zmierzających do
dalszego zacieśniania współ-
działąnia organizacji młodzie­
żowych i zwiększenia skuter
czności ich pracy polityczno-
wychowawczej.

Reprezentacja woj. krakowskiego
na międzynarodowy konkurs plastyczny
(Inf. wł.) Cztery miasta: Ki­

jów, Lipsk, Praga i Kraków
zorganizowały konkurs plasty­
czny dla młodzieży pt. „Przy-
; ażń”. Wczoraj zakończony zo­
stał I etap konkursu, w wyni­
ku którego wyłoniono reprezen­
tacją miasta Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego która
reprezentować nas będzie na

międzynarodowej wystawie w

Lipsku (maj br.) Potem kolej­
no międzynarodowa wysta­
wa eksponowana będzie w Kra­
kowie (wrzesień), Pradze (paź­
dziernik), i Kijowie (listopad).

Konkurs wywołał wśród mło­
dzieży naszego regionu olbrzy­
mie zainteresowanie. Ogółem
zgłoszono ok. 5 tys. prac. Jury
pod przewodnictwem prof. Wł.
Hodysa postanowiło nagrodzić

40 prac. W poszczególnych kate­
goriach zwyciężyli- dzieci do lat
7 — Marta Tomasik z Krakowa,
w kategorii szkół podstawo­
wych — Krystyna Jajko (Kra­
ków) i w grupie młodzieży po­
wyżej lat 14 — Zofia Palonka
(Kraków).

Nagrodę specjalną otrzymała
Dorota Fedyn z Krakowa, (ans)

600-lecie nadania statutu

krakowskim żupom solnym
Minęło 600 lat od pierwszej

próby kodyfikacji praw i

zwyczajów górniczych w Pol­
sce. Za czasów Kazimierza
Wielkiego opracowano statut
dla krakowskich żup solnych.
Ten akt prawodawczy, doty­
czący naszego górnictwa, spo­
rządzony przy udziale rady
królewskiej i ówczesnych fa­
chowców spraw kopalnictwa
— okazał się tak precyzyjny
i trafny, że posłużył za wzór
dla innych władców europej­
skich.

„Porządek górniczy”, usta­
nowiony przez króla, określał
m. in. warunki eksploatacji
i handlu solą, pracę admini­
stracji górniczej, sądownictwa
w żupach oraz prawa, obo­
wiązki pracowników zatrud­
nionych w kopalni i gospo­
darstwie żupy. Uporządkowa­
no więc poważny odcinek go­
spodarki krajowej. Fakty te
w pewnym sensie przyczyni­
ły się do konsolidacji zacząt­
ków klasy robotniczej, której
pierwszymi reprezentantami
byli właśnie górnicy, stano­
wiący w średniowiecznej E-

uropie jedną z najaktywniej­
szych grup społecznych.

Socjalizm jedyną alternatywą
dla Polski, narodu, młodzieży
Skrót przemawiania R. Strzeleckiego na Plenum ZG ZMS

Ostatnie wydarzenia —

stwierdził m. In. R. Strzelec­
ki — stanowią splot zjawisk
politycznych o głębokim pod­
łożu. Wydobyły one na świa­
tło dzienne oblicze i działal­
ność wrogich sił antypąrtyj-
nych, antysocjalistycznych i
antypolskich — rewizjonizmu.
reakcji i syjonizmu, które za­
warły sojusz i wprowadziw­
szy w błąd część młodzieży
akademickiej — awanturni­
czo wystąpiły przeciwko par-

, tii i władzy ludowej, nrze-

ciwko socjalizmowi.
Nasz kraj, ze względu na

kluczowe położenie strategi­
czne oraz ze względu na po­
zycję naszej partii w ruchu
robotniczym jest od lat przed­
miotem zaciekłych ataków im­
perializmu oraz wzmożonych
działań i zabiegów dywersji
ideologicznej.

Dywersyjna działalność i.
deologiczna zmierza do „roz­
miękczania” socjalizmu w

Polsce, do osłabienia jedno­
ści narodu, do rozbicia jed­
ności partii.

W ostatnich latach, szcze­
gólnie po potępieniu Drzez
Polskę i inne kraje socjali­
styczne agresji Izraela, w im­
perialistycznym froncie zak­
tywizowały się ośrodki syjo­
nistyczne, prowadzące ha­
niebną kampanię antypolską.
Inspiratorzy i organizatorzy
ostatnich wydarzeń czynnie
dołączyli się do tej kampanii,
zasłaniając swoje brudne cele
polityczne krzykiem o

semityzmię i polskim
nalizmie oraz usiłując
wiać zdezorientowanej
młodzieży akademickiej,
chodzi im o rzekomą .demo­
krację” i ..dobro socjalizmu-’,
o „wolność”.

Ta perfidna prowokacja po.

anty-
nacjo-
wma-

czę.ści
że

(Inf. wł.) W 25 rocznicę wy­
buchu powstania w getcie
warszawskim przedstawiciele
ZBoWiD-u, Tow. Społeczno-
Kulturalnego Żydów, miesz­
kańcy Krakowa — złożyli
wieńce i kwiaty na Placu Bo­
haterów Getta pod tablicą
ku czci pomordowanych ofiar
hitlerowskiego najeźdźcy —

oraz na terenie byłego obozu
hitlerowskiego w Płaszowie.

W godzinach wieczornych
w auli PWSM odbyła się u-

roczysta akademia poświęco­
na 25-tej rocznicy powstania
w getcie warszawskim. Aka­
demię zagaił prezes Krakow­
skiego Oddziału TSKŻ M.
Wiener, po czym referat wy­
głosił prezes Zarządu Okrę­
gu ZBoWiD w Krakowie, Z.
Grela. Mówca przypomniał

- lityczna nie tylko spaliła na

■panewce, ale obróciła się z

: całą mocą przeciwko jej spra-
• wcom. Stało się tak dzięki
. zdecydowanej postawie partii,
■kląsy robotniczej, społeczeń-
■stwa i młodzieży.
i Mówca stwierdził, że w o-

. parciu o głęboka anaiizę, do­
konaną przez W. Gomułkę
rozwija się w partii i w ca­
łym społeczeństwie wzmożona

praca polityczna i ideologicz­
na, trwa proces oczyszczania
naszego życia z elementów
wrogich i szkodliwych: praca
ta zostanie doprowadzona do
końca.

Wydarzenia marcowe — za­
znaczył mówca — potwierdzi­
ły prawdę, że ideologiczne i
polityczne wychowanie młode­
go pokolenia jest zawsze za­
daniem pierwszorzędnej wa­
gi. Nie ustają bowiem próby
wrogiego oddziaływania na

młodzież. Dlatego partia przy­
wiązuje coraz większą wagę
do wychowania ideowo

_ poli­
tycznego młodzieży, jednoli­
tego działania wszystkich
czynników wychowawczych.

W procesie socjalistycznego
wychowania doniosłą rolę od­
grywają ideowo

_ polityczne
organizacje młodzieżowe.

ZMS — podkreślił sekre­
tarz I<C — od początku wy­
darzeń marcowych włączył
się do konkretnego przeciw­
działania, zmierzającego do
politycznej izolacji przeciw­
ników, demaskowania prowo-
kącji i perfidnej plotki.

Łatwość z jaką część mło­
dzieży studenckiej uległa po­
litycznej demagogii reakcji
społecznej, propagandzie roz­
wydrzonego rewizjonizmu i

syjonizmu ujawniła z całą
, ostrością — kontynuował
mówca — że od dłuższego

czasu praca wychowawcza w

szkołach średnich i wyższych
nie była właściwie prowa­
dzona.

Znąjduje to także potwier­
dzenie w faktach, że część
kadry naukowej, jawnie lub
w sposób ząwoalowany, przy
różnorodnych okazjach pro­
pagowała rewizjonistyczne
tendencje i antypatriotyczną
postawę. Niemała też część
kadry nauczającej zajęła w

czasie marcowych wydarzeń
pozycję biernych obserwato­
rów.

Sytuacja taka umożliwiała
szerzenie się różnych obcych
nam ideowo koncepcji i po­
staw. Zdeprecjonowaną zo­
stała ranga pracy społecznej,
nie doceniano wychowania
przez pracę. Ujawniły się też
duże niedostatki z zakresu
wiedzy historycznej, w szcze­
gólności najnowszej historii
Polski.

Podnoszony jest też sze­
roko problem niedostateczne­
go udziału na wyższych u-

częlniach — młodzieży po­
chodzenia
chłopskiego.

Niezbędne jest obecnie wy­
ciągnięcie
dawnych wydarzeń przez
wszystkich zainteresowanych
i odpowiedzialnych za wycho­
wanie młodego pokolenia Pol­
ski Ludowej — oświadczył R.
Strzelecki.

Na obecnym ętapię działa­
nia wśród młodzieży akade­
mickiej trzeba w szczególno­
ści zwrócić uwagę na nastę­
pujące zadania:

— kontynuować szeroką dy­
skusję, wyjaśniać ogółowi
młodzieży aktualne problemy
dotyczące naszego kraju i

robotniczego i

wniosków z nie-
wydarzeń

związane z sytuacją między­
narodową. Istnieję potrzeba
krytycznego zweryfikowania i

wzbogacenia programu pra­
cy ideowo-wychowawczęj i

kształceniowej;
— konsekwentnie umacniać

organizacje młodzieżowe w u-

czelniach. Niezbędne jest przy
tym dokonanie oceny postaw
politycznych członków organi­
zacji w ostatnim okresie. Na­
dal aktualny jest problem
zwiększenia kryteriów wobec
nowo wstępujących do ZMS
i ZMW, szczególnie w środo­
wisku szkolnym 1 studenckim;

— ZMS powinien więcej niż

dotychczas poświęcać uwagi
problemowi integracji środo­
wiska młodzieży robotniczej z

młodzieżą uczącą się i studiu­
jącą;

— należy dołożyć
aby umacniać pozycje ZMS i
ZMW w środowisku
mickim, zwiększyć ich oddzia­
ływanie wychowawcze na ogół
studentów. Niezbędna jest
większa bojowość aktywu.

R. Strzelecki stwierdził, że
nie powinno zabraknąć pro­
pozycji organizacji rpłodżieźo-
wych w sprawie struktury
szkolnictwa wyższego. Istnie­
je też potrzeba zwiększenia
roli organizacji młodzieżo­
wych w organach samorządu
szkół wyższych. Podobnie po­
trzebne są uwagi młodzieży
w sprawie młodych pracow­
ników nauki oraz systemu re­
krutacji na studia wyższe, a

następnie aktywny współ­
udział organizacji młodzieżo­
wych w jego prawidłowej rea­
lizacji. Niezbędna jest rów­
nież krytyczna ocena funkcjo­
nowania wstępnych stażów

pracy, praktyk 1 stypendiów
fundowanych.

starań,

akade-

młodzieżowe
tylko wówczas właścl-
spełniać rolę reprezen-
i rzecznika ludzi mło-

jeśli w codziennej swo­
jej działalności potrafią u-

trzymywać głęboką więź z o-

gółem młodzieży, znać będą
jej autentyczne troski, kłopo­
ty i problemy, jeśli na tej
podstawie w sposób właści­
wy, rzeczowy i uzasadniony
formułować będą pod adre­
sem zainteresowanych władz

państwowych i społecznych
oceny zachodzących zjawisk
oraz odpowiednie propozycje
i postulaty.

R. Strzelecki podkreślił da­
lej, że cała działalność ZMS
powinna być na co dzień prze­
niknięta treściami idęowo-
politycznymi. Wszechstronna
i bogatą w rzeczową argu­
mentację praca polityczna jest
dziś szczególnie potrzebna,
uodporni ona młodzież na

wichrzycielską — demagogi­
czną działalność naszych wro­
gów politycznych, umożliwi
młodzieży, nawet tej dzj? jesz­
cze częściowo zdezorientowa­
nej — świadome angażowanie
się w proces socjalistycznych
przeobrażeń naszego kraju, w

oparciu o głębokie przekona­
nie, że socjalizm jest jedyną
alternatywą dla Polski, dla
narodu, dla młodzieży.

W zakończeniu sekretarz
KC zapewnił, że w działal­
ności ideowo-politycznej wśród
młodzieży ZMS, podobnie jak
cały polski ruch młodzieżo­
wy może liczyć na pomoc in­
stancji i organizacji partyj­
nych. Partia otacza młodzież

opieką i pomocą, pokłada)w
młodzieży najlepsze nadzieje
i darzy ją pełnym zaufaniem.

Organizacje
mogą
wie
tanta

dych,

W dniach 19—21 kwietnia
br. w najstarszej na świecle
— i dotąd czynnej — ko­
palni soli w Wieliczce, która
wraz z bocheńską kopalnią
należała do krakowskiej żu­
py, odbywają się uroczystoś­
ci związane z 600-Ietnią rocz­
nicą statutu Kazimierza Wiel­
kiego. Składa się na nie sze­
reg okolicznościowych imprez.
Wczoraj miały miejsce: sesja
naukowa zorganizowana przez
Komitet IBstorii Nauki PAN
oraz otwarcie wystawy w Mu­
zeum Żup Krakowskich. Dziś

kopalnia soli we Wieliczce or­
ganizuje konferencję nauko­
wo-techniczną poświęconą
warzelnictwu soli. W podzie­
miach kopalni zostanie otwar­
ta komora im. Kazimierza
WTelfciego, gdzie stanie po- —- --------- - — --- -

piersie króla, a w komorze J nej Republiki Wietnamu zło- Rusk
„Warszawa” urządzona bę- — ’-1‘£
dzie jubileuszowa akademia.
W niedzielę przewidziana jest
sesja Komitetu rJN i Miejs­
kiej Rady Narodowej w

Wieliczce oraz nadanie szkole

podstawowej nr 1 imienia
króla Kazimierza Wielkiego.

(Orl)

tragiczną historię powstania
w getcie Warszewskim. Mó­
wił także o wszechstronnej
pomocy udzielanej walczącym
Żydom prze® ludność polską.
„Dlatego — powiedział m. in.
na zakończenie swojego wy­
stąpienia Z. Grela — prowa­
dzimy i prowadzić nadal bę­
dziemy walkę przeciw osz­
czercom i fałszerzom historii,
przeciw syjonistycznym de­
magogom poaostającym na

usługach światowego impe­
rializmu, którzy obrażają za­
równo naród polski 1 naszą
Ojczyznę
1 pamięć
Polaków,
wspólnej
ziemi Jako ofiary totalnego
terroru”.

Polskę Ludową, jak
milionów Żydów i

którzy leżą we

mogile na polskiej

(ans)

Zamiast rzeczowych rozmów z DRW

czcza gadanina USA
Jak donosi agencja VNA, Stanami Zjednoczonymi. Rze_

rzecznik Ministerstwa Spraw cznik nawiązał do doniesień,
Zagranicznych Demokratycz. że sekretarz stanu USA Dean

zaproponował 10 na­
żył oświadczenie, w którym wych miast dla ewentualnych
zwrócił uwagę na świadome wstępnych kontaktów 1 że

manewry USA, zmierzające prezydent USA Lyndon John-
do odwleczenia wstępnych son określił cztery kryteria
kontaktów między DRW, a wyboru takiego miejsca.

Izrael zarządza godzinę policyjną

200 opiekunów
w strefie Jordanu

zagrożonej młodzieży
(Inf. wł.) Aktualnie w na­

szym województwie 11 tys.
nieletnich znajduje się pod
nadzorem sądu. Przyczyny
przestępczości nieletnich są
skomplikowane. Stąd złożo­
ność przeciwdziałania złu i
konieczność stosowan’a jak
najszerszej profilaktyki.

Komenda Wojewódzka MO
zdając sobie sprawę z. wagi
problemu — wystosowała
apel do funkcjonariuszy,
ORMO-wców, emerytowa­
nych milicjantów — by pod­
jęli się trudnej i odpowie­
dzialnej, ale bardzo pięknej

społecznie pracy — kuratorów
sądowych. Na apel zgłosiło
się ponad 200 osób. W dniu
wczorajszym spotkali się oni
z kierownictwem partyjnym i

służbowym KW MO oraz

przedstawicielami Sądu Wo­
jewódzkiego. O znaczeniu i
roli kuratora — opiekuna
dzieci i młodzieży, mówił o-

twierający spotkanie zastępca
komendanta wojewódzkiego
MO płk Stanisław Radzlejew-
ski, oraz prezes Sądu Woje­
wódzkiego Janina Polony —

która wysoko oceniła inicja­
tywę Milicji, (ż)

W depeszy z Ammanu agen­
cja MEN pisze, że władze
izraelskie podjęły szereg środ­
ków bezpieczeństwa, obawia­
jąc się zwiększenia aktywno­
ści arabskiego ruchu oporu na

terenach okupowanych, w o-

kresie gdy trwają przygoto­
wania do obchodów dwudzie­
stolecia powstania Izraela.

Na całym okupowanym za­
chodnim brzegu Jordanu o-

głoszono godzinę policyjną.

Od godziny 19.00 do 0.00 rano

obowiązuje ścisły zakaz poru­
szania się między wioskami 1
miastami.

W zakończeniu MEN pisze,
że w Ammanie nie wyklucza
się możliwości nowej agresji
izraelskiej przeciwko Jorda­
nii. Miałaby ona na celu pod­
niesienie morale izraelskich
osadników, sprowadzanych na

obszary zagarnięte w czerw­
cu ub. r.

Męcina pierwsza
w konkursie higieny

Nowe formy planowania i zarządzania
w spółdzielczości samopomocowej

Wstępnemu ustaleniu ekspe­
rymentalnych zasad planowa­
nia i zarządzania w gminnych
spółdzielniach poświęcona była
narada, która odbyła się w

czwartek w CRS „Samopomoc
Chłopska”.

Jąk wynika z przeosta .vio-
nych na naradzie materiałów,
roczny plan ma opracowywać
zarząd spółdzielni samodzielnie.
W pracach tych powinno się u-

względnić m. in. w zakresie
kontraktacji i skupu wytyczne
wynikające z gromadzkich pla­
nów rozwoju rolnictwa, w dzie­
dzinie inwestycji — ustalenie
PZGS. Fundusz płac ma być o-

kreślany procentowo w zależ­
ności od obrotów. Plany opęrą-

tywne (kwartalno - miesięczne)
sprzedaży detalicznej i gastro­
nomii ustali sama GS, po kon­
sultacji z PZGS. Konsultacja
ta nie może jednak ograniczać
samodzielności zarządu spół­
dzielni.

Uczestnicy narady wypowie­
dzieli się za wprowadzeniem
nowego systemu i zobowiązali
władze CRS do załatwienia wy­
łaniających ąię W związku z

tym problemów, przede wszy­
stkim z resortem finansów i
LEP.

Ustalono, że eksperymentalne
zasady planowania i zarządza­
nia będą realizować wszystkie
GS-y w powiatach: Mońki, Ni­
sko, Rawicz i Koźle,

Decyzją Prezydium WRN
zostały przyznane nagrody dla
wsi, które
najlepsze
wódzkim
Kpnkursie

W grupie „A” wytypowano
do nagrody wieś Męcina w

pow, Limanowa, przyznając
jej 150 tys. zł. W gTupie „B"
I nagrody nie przyznano. II

w r. ub. uzyskały
wyniki 'w Woje-

Międzywiejskim
Higieny.

KOMUNIKAT DOKP

DOKP Kraków zawiadamia, t*
w dniach 17—19 i 22—26. IV br.

pociągi odjeżdżające z Krakowa
w kierunku Katowic, o godz. 7.23,
10.47, 14.48, 15.32, prowadzone będą
tylko w relacji Kraków—Mysło­
wice.

Podróżni Jadący pociągiem rela­
cji Kraków—Opole, odj. z Krako­
wa godz. 14 .48, zachowują połą­
czenie w kierunku Wrocławia, z

przesiadaniem w Myslowica^- 1

Katowicach.

nagrodę w wysokości 120 tys.
zł otrzymuje wieś Maszkieni-
ce w pow. brzeskim a III w

wysokości 100 tys. zł — Ciko-
wice w pow. bocheńskim. Wy­
różniono też Pietrzykowiee w

pow. żywieckim i Chomranice
w pow, Nowosądeckim, przy­
znając im po 50 tys. zł.

ttl

USA w słanie

największego kryzysu

Przewodniczący Rady Ban­
ków Centralnych USA. Wil­
liam Martin, oświadczył w

piątek w czasie spotkania z

wydawcami gazet, że Stany
Zjednoczone znajdują się w

stanie najgorszego kryzysu fi­
nansowego od roku 1931.

Martin zaapelował o u-

chwalenie proponowanej przez
Johnsona 10-procentowej pod­
wyżki podatków. Stanom Zje­
dnoczonym grozi bowiem „re­
cesja i inflacja nie dc opano­
wania”.

Polskie wystąpienia
na sesji Unii

Międzyparlamentar­
nej

W stolicy Senegalu, Daka-
rze, toczą się obrady wiosen­
nej sesji Unii Międzyparla­
mentarnej. Przedstawiciele
polskiej grupy Unii Między­
parlamentarnej — przewod­
niczący zarządu grupy, poseł
Artur Starewlcz 1 wiceprze­
wodniczący zarządu, wice­
marszałek Sejmu Jan Karol
Wende zabrali głos w obra­
dach.

A. Starewicz poświęcił swe

przemówienie zasadzie uni­
wersalizmu Unii Międzypar­
lamentarnej.

Zakończenie obrad

Patriotycznego Frontu

Ludowego
BUDAPESZT (PAP)

Korespondent PAP red.
Kral donosi: W piątek 19
bm. zakończyły się trzydnio­
we obrady IV Kongresu Wę­
gierskiego Patriotycznego
Frontu Ludowego.

Kongres zaakceptował no­
wy statut organizacyjny oraz

podjął uchwałę precyzującą
stanowisko Frontu w zagad­
nieniach polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej.

Kongres dokonał wyboru
nowych władz. Przewodni­
czącym frontu został ponow­
nie Gyula Kallai, a sekreta­
rzem generalnym — Ferenc
Erdei.

Koleżance

DANUCIE

SKOCZYLAS

Składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci Matki.

KIEROWNICTWO
i RADA ZAKŁADOWA
Oddziału Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Gastro-

nomiczno-Turystycznego
w Trzebini oraz

KOLEŻANKI i KOLEDZY

W dniu 18 kwietnia 1968 reku Zginął śmiercią tragiczną
w wieku 39 lat

tow. Kazimierz ŚMIETANKO
wieloletni aktywistą KM PZPR w Zakopanem, sekrętąrz
!’OP przy Ośrodku Ortopędyczno-Rehabilitącjjnym dla

Dzieci, znany i ceniony działacz na polu kultury.
W Zmarłyrn trącimy niezwykle ęfiarnęgo, szlachetnego
wartościowego człowleką.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET MIEJSKI PZPR
W ZAKOPANEM

€VSPO«Tc SPORTU
Inwestycje sportowe w Nowej Hucie

Rośnie ranga Hutnika
Rośnie ranga sportowa Hut­

nika Nowa Huta. Klub ten po­
siada 11 sekcji, w tym siedem
zaliczanych do klasy państwo­
wej. Tylko Wisła może w Kra­
kowie poszczycić się lepszym
dorobkiem.

Coraz więcej młodzieży na­
pływa do klubu nowohuckie­
go. Ponad 50 proc, obecnych
członków Hutnika — to mło­
dzież szkolna. Wiele uwagi po­
święca się w pracy klubowej
stronie wychowawczej. Zada­
niem klubu jest przecież wycho-
V'anie nie tylko zdrowych fi­
zycznie, lecz i prawych, ofiar­
nych obywateli Polski Ludo­
wej.

Znaczne zainteresowanie ra-

rządu klubu jest budownictwem
sportowym. W roku ubiegłym
rozpoczęto budowę szeregu u-

rządzeń sportowych. Pęd ko­
niec bieżącego roku planuje się
oddanie do użytku sztucznego
lodowiska, rozpocznie się budo-

wą hali sportowej wraz z kry­
tą pływalnią, pociągnie to za

sobą automatycznie utworzenie
nowych sekcji — łyżwiarstwa
figurowego, potem hokeja na

lodzie i pływacką.
Prezes klubu, dyrektor na­

czelny Fiuty im. Lenina, mgr
inż. Bohdan Kołomyjski w ob­
szernym referacie podał osiąg­
nięcia poszczególnych sekcji w

minionym roku. Warto przy­
pomnieć, że Hutnik jest aktual­
nym mistrzem Polski w boksie,
wicemistrzem Polski w siatków­
ce mężczyzn.

W dyskusji poruszono sporo
problemów dotyczących przede
wszystkim drużyny piłki noż­
nej. Postulowano, by opracować
szczegółowy plan działania, da­
jący gwarancję awansu do .1
ligi. Środki są. Wspólny wysiłek
piłkarzy, trenerów i działaczy,
powinien przynieść upragniony
efekt. Im szybciej to się stanie,
tym większy splendor spłynie
na sekcję, na cały klub.

Nowe emocje ligowe

Trzy mecze piłkarskie w Krakowie
Po dwutygodniowej przerwie

znowu będziemy emocjonować
się rozgrywkami I 1 II ligi pił­
ki nożnej.

Dziś na stadionie Wisły (go­
dzina 16) gospodarze w poje­
dynku ekstraklasy podejmują
zespół ŁKS Łódź. Nie trzeba
chyba akcentować ważności te­
go meczu dla obu zagrożonych
spadkiem drużyn. Zespół „bia­
łej gwiazdy” sporo uciułał już
w drugiej rundzie punktów. Nie
można zniweczyć tego wysiłku
stratą na własnym boisku pun­
któw z rywalem — ewentual­
nym spadkowiozcm. Wierzymy,
że piłkarze krakoivscy dołożą
wszelkich sił, by pokazać dobry
i skuteczny futbol.

Pozostałe spotkania I ligi: —

Gwardia — Stal, Zagłębie —

Ruch, Śląsk — Górnik, GKS —

Polonia, Pogoń — Legia, Szom­
bierki —. Odra.

Niemniejszym zainteresowa­

niem cieszyć się będą spotka­
nia II ligi. Cracovia ma szan­
sę na polepszenie dorobku pun­
ktowego w meczu na własnym
sadionie z Lechem Poznań (nie­
dziela godz. 11.30). Forma piłka­
rzy krakowskich w meczu pu­
charowym z Ruchem nie była
nadzwyczajna, nie zapominajmy
jednak, że Ruchowi mało kóra
drużyna w obecnym okresie mo­
że się skutecznie oprzeć. Gar­
barnia występuje w roli fawo­
ryta w meczu z Włókniarzem
Pabianice (niedziela, stadion
Garbarni godz. 18.30).

Pozostałe drużyny naszego
okręgu grają na wyjeździe —

Hutnik Nowa Huta w Gdyni z

MZKS-em, Unia Tarnów ze

swoją imienniczką w Racibo­
rzu, Vietorią Jaworzno w Po­
znaniu z Olimpią.

Pozostałe spotkania II ligi:
KOW — Zawisza, Górnik —

Lotnik, Start — Zagłębie.

Startują łucznicy
i strzelcy

NA STADIONIE KORONY
dziś i jutro odbywać-się będą
zawody łucznicze o klubowe mi­
strzostwo Krakowa oraz o pu­
char przew. KKKF1T.

W zawodach wezmą udział
najlepsi łucznicy Krakowa i
województwa. Początek dzi­
siejszych zawodów godz. 14, w

niedzielę — godz. 9.
ROZPOCZYNA SIĘ pierwszą

runda rozgrywek o drużynowe
mistrzostwo Polski (I liga) w

strzelaniu. Na strzelnicy Wisły
walczyć będą w dn. 20 i 21 bm.
zespoły Wisły, Wawelu i Związ­
kowego Klubu Sportowego
Warszawa, Początek dzisjsjssych
zawodów — godz. 9.

• Rozpoczęła się druga run­
da ekstraklasy piłki ręcznej ko­
biet. Start Gdańsk przegra! z

Azotami Chorzów 9:17, a Pogoń
Szczecin pokonała Ruch Cho­
rzów 11:7.

<S W zawodach o żużlowy
„Zloty kask” w Rybniku wy­
grał Wory na (Fi 'VI 13 pkt

'

nrzed 'f!(Qpzem (?■■AV), Walo- ,

szkiem (Świętochłowice) i Ma­
jem (ROW) po 12 pkt oraz Pyt-
ko (Unia Tarnów) 1Q pkt.

Bokserzy Hutnika

podejmują Turów,
a Wisła — Brdę

W niedzielę w dniu 21 bm.
w hali w Nowej Hucie o gc-dz.
11 pięściarze Hutnika podejmo­
wać będą groźny zespół Turów
Bogatynia, podopiecznych tre­
nera Stefaniuka. Drużyna gości
posiada w swych szeregach u-

talentowanycli pięściarzy, któ­
rzy na ostatnich mistrzostwach
Polski -w Poznaniu spisali się
bardzo dobrze. Rożek, Leszek
Żeleźniak zdobyli tytuły mi­
strzów Polski, a Ptak --- wice­
mistrzowski.

Hutnik po porażce z warszaw­
ską Legią będzie chciał odrobić
punktowe straty. Zespół kra­
kowski zmobilizował na to spot­
kanie najsilniejszy skład i jest
faworytem.

O tej samej godz. lider ta­
beli II ligi krakowska Wisła,
we włąsnej hali rozegra mecz

z Brdą Bydgoszcz. Krakowianie
nie ząbrzenaśzczą chyba szansy
i powiększą swej punktowy do­
robek. W drużynie gości naj-
mocriieksc- punkty, to: Kujawa,
Adamski i Syk tą. Wisła do me­
czu tego wystąpi z ITięcasz-
kiem, Fąfarą, Lorancem i Mro­
czkiem na czele.
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odziłam panną. Na przednówku, w tej
izbie. Przyszło na świat maleńkie
i chore jakieś, sprzykrzone. Podro­
sło — było jak gąbką. Co ruszył się,
to płakał, jak nawrócił, tak leżał. Ba­
by mówiły: zbieraj ziele majowe:

dziurawiec, maciorkę, cencelię. Jak radziły,
tak zbierałam. Całe naręcze. Gotowałam w

garnczku na kąpiel dla dziecka. Ale nie po­
mogło. Coraz to gorszy się robił, nie lepszy...

Kobieta ma oczy blade, wypłakane. Twarz

pociągła, czarne włosy wysmykują się z koka
skleconego naprędce. List gończy byłby mo­
że bardziej szczegółowy, ale nie było potrze­
by go redagować: matka posądzona o bestial­
stwo wobec własnego dziecka nie uciekła z

domu: pielęgnuje sześcioro innych.
Jak to się stało, że dopiero teraz Olszanka

szumi o Matyldzie niestrudzenie, niczym Ja-
strzębik rwący środkiem wsi. Chcę wiedzieć,
dlaczego tragedię obrócono w skandal? I dla­
tego wędruję teraz po wsi znaczonej olchami
i słucham, jak wrota skrzypią i ludzkie ję­
zyki.

*

Dom Matyldy przyrósł do słonecznego sto­
ku nachylonego ku potokowi. Po drugiej stro­
nie wzgórze wyrasta świerkowym lasem. Oto
tło dramatu.

A ten mały czerwony bucik, porzucony na

progu sieni może być jednym z rekwizytów.
Może należy do Stasia. Józia czy Barbary?
Chyba do 2-letniei Małgosi, bo Jaś nie nosi

jeszcze bucików. Jaś śpi w kołysce na biegu­
nach, pod kraciastą pierzyna, z aniołami wy­
malowanymi na płótnie. Sielanka? Nie. Jest
coś przejmującego w porzuconym pantofelku.
Przypomina dziecko, które nigdy nie mogło
biegać po miedzach, chociaż ma 8 lat.

W izbie nienagannie czysto. Ani śladu po
drewnianej paczce, w której trzymano Jerzy-
ka, bo „główka leciała, giął się cały". Teraz,
kiedy dziecko trafiło do Kliniki Pediatrycz­
nej w Krakowie, we wsi wybuchła wieść:
dziecko wzięto z bydlęcego żłobu! Było kar­
mione sieczką! Surowymi ziemniakami! Ob­
gryzało z głodu żłób, aż do ran w dziąsłach!
Mleka nie dostawało — z tego krzywica się
chwyta i anemia! Zmarnowała dziecko!

Tak mówi wieś i bardzo łatwo uwierzyć w

najcięższe nawet oskarżenia. Wtedy przypo­
minam sobie białe łóżko w klinice krakow­
skiej i spokojny głos lekarki: „Nie da się po­
wiedzieć, w jakim stopniu stan dziecka jest
zawiniony przez matkę. Myślę, że nikt się
nad nim nie znęcał. Z naszych obserwacji
wynika, że nie ma tu stanów nerwicowych,
dziecko nie jest zastraszone, uśmiecha się.
Ono już urodziło sie z uszkodzeniami układu
nerwowego. Rehabilitacje takich dzioei trze­
ba zaczynać bardzo wcześnie, chociaż oznaki
przyszłej choroby są we wczesnym niemo­
wlęctwie mało widoczne. Zresztą nie mamy
miejsc w domach specjalnych...”

Zmarnowała dziecko. Koryta nie znajdę,
bo dom. jest biedny, nie ma tu stajni ani in­
wentarza, skąd więc żłób? Zmarnowała dziec­
ko. Najstarszy syn Matyldy wyrósł dzielnie
na ośmioklasistę. Pięcioro najmłodszych:
ubrane czysto, widać, że chętnie garną się
do matki. Zmarnowała dziecko. Właśnie to

jedno?

W tamtych latach Matylda mieszkała sa­
ma. Dziś chałupa stoi twardo na stoku Ol­

szanki. ale wtedy — trzymała się ziemi z na­
wyku, ostatkiem sił: „cała była wzruszona,

przewracało się wszystko, do fundamentów
były dziury”. Nie było podłóg, a raz w cza­
sie powodzi, zawaliła się ściana izby, w któ­
rej matka spała z dziećmi. W nocy woda za­
marzała na kuchni. Dojazdu brak. A że na

budowę ścian potrzebne pustaki, dźwigała je
ciężarna kobieta. Gdzie wtedy byli sąsiedzi?

Dziecko miało trzy miesiące, gdy zaniosła

je do lekarza w Podegrodziu. Trzeba było
płacić, nie była ubezpieczona. Zapisano sy­
rop. Potem pewien „mądry chłop” poradził
ostelin. „Choć zagraniczny, ale nie pomógł.”
Za jakiś czas orzeczono krzywicę. Matka da­

Czarnego Potoku? Odesłano matkę do Nowe­
go Sącza i — radź sobie sama.

♦
Podobno Matylda ukrywała dziecko przed

okiem gości. Może bała się opinii? Może było
jej wstyd? Za przeszłość, za jej nieudany
owoc. W każdym razie na pewno czuła, że
dziecko nie ma najlepszych warunków w tej
chacie, w tym krajobrazie, jakby stworzo­
nym do sielanki.

Baby mówiły: starania matki na nic, bo w

zakładzie myślą, że wyrodna, że chce się
pozbyć dziecka. Obcemu zawsze łatwiej bę­
dzie poradzić. Jak na ironię, najbliższe dni

potwierdziły to zdanie. Dzięki udanej akcji

Ewa Owsiany

ODY ZŁAMIE SIĘ
wała więc dziecku marchew i jabłka, a tak­
że — starym obyczajem — kąpała w zio-
łąch.

Minęły dwa lata. Matylda wyszła za mąż,
posypały się ślubne dzieci. I wtedy przesta­
ła wierzyć w uleczenie synka.

— Nie przyjęli do zakładu — bo nie szcze­
pione — głosi poczta pantoflowa. — Chory
był, to jak miałam szczepić — tłumaczy mat­
ka. Wreszcie na wezwanie Spółdzielni Lekar­
skiej odważyła się na wyprawę do Czarnego
Potoku: „jak wyszłam rano, to o czwartej
wróciłam, a dziecko cały czas na ręku". Co
stwierdził lekarz? Oddaję głos wysokiemu,
przystojnemu mężczyźnie: Serce było w po­
rządku. Nie zauważyłem śladów złego trakto­
wania, skierowałem do specjalisty w Nowym
Sączu.

— Chudy był. Nie la niego woziła z mia­
sta kukiełki — mówią ludzie. — Wszystkie
mi dzieci jednakie — płacze matka. — Ija
nie mam. zdrowia. Tyle drobnych dzieci, kro­
wy nie ma. Dwa litry mleka musi na wszyst­
kie wystarczyć.

Po wizycie w Nowym Sączu zaczęła się
trzyletnia korespondencja z Wydziałem Zdro­
wia i Opieki Społecznej WRN, mozolne zbie­
ranie wyników badań, wypełnianie druków
o stanie majątkowym- Podpis pod oświad­
czeniem: „zgadzam się płacić 100 zł za miej­
sce w Domu Specjalnym”, wymagał także
osobnej podróży do powiatu. Długo nie było
odpowiedzi na podanie. Wreszcie nadeszła —

odmowna.
Gdzie była wtedy GRN z Podegrodzia? Wy­

dano kwitek o stanie majątkowym rodziny —

i na tym koniec. A Spółdzielnia Lekarska z

In

Wieczorem 9 marca w warszta­
tach i garażach kółka rolnicze­
go w Tymowej wybuchł groźny
pożar. Mimo akcji kilku straży
pożarnych nie udało się zlokali­
zować ognia. Straty wynoszą o-

koło miliona złotych. Chcąc, wy­
jaśnić przyczyny pożaru, grupa
śledcza MO przeprowadziła skru­
pulatne badania.

Z początku nic nie wskazywano
na to, by można było ustalić e-

nio miejsce w Lgocie, gdzie Fran­
ciszek Sarapata podpalił zabudo­
wania sąsiada, bo ten posądził
go o kradzież pieniędzy (podpa­
lacz został skazany na 3 lata
więzienia) — aż do najczęstszych
pożarów — z przypadku.

Czerwony kur pochłania rok­
rocznie wiele milionów złotych,
zdarza się, że są i ofiary w lu­
dziach, zwłaszcza wśród dzieci.
W ub. roku w związku z zaist-

r
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wentualnych sprawc.ów. Zresztą
w jakim celu mieliby podpalać
garaż? Został on zamknięty tuż

po południu i już nikt tam nie
wchodził.

Przesłuchano wielu świadków.
Na jednego z nich oficer zwrócił
uwagę — miał nieznacznie opa­
lone brwi. Wśród zgliszcz wy­
grzebano też karnister na ben­
zynę, który wydał się milicjan­
tom podejrzany. Już na drugi
dzień zostaje zatrzymanych
trzech praktykantów. Jeden z

nich miał motor. Chcieli się
przejechać, a nie mieli pienię­
dzy na benzynę. Zostawili więc
w garażu uchylone okno, a wie­
czorem wśliznęli się przez nie do
środka. Do przyniesionej bańki
zaczęli spuszczać benzynę z ba­
ku samochodu. Z początku przy­
świecali sobie przenośną lampą
osłaniając ją kurtką. Lecz gdy
kurtka zaczęła się tlić, zgasili
lampę i użyli zapałek. Zapaliła
się benzyna, chłopcy zaś uciekli
w popłochu.

Przyczyny pożarów bywają
różne. Od zbrodniczych podpa­
leń np. w sklepach — by ogień
zatuszował powstałe manka, po­
przez podpalenia z zemsty na

tle nieporozumień rodzinnych i
sąsiedzkich, jak to miało ostat-

R23
nlałyml pożarami milicja w Kra­
kowie i województwie prowadzi­
ła 1154 postępowania przygoto­
wawcze. Straty przekroczyły 47
min zł.

Wciąż do najczęstszych przy­
czyn powstawania pożarów nale­
ży nieostrożne obchodzenie się z

ogniem przez dorosłych, wady o-

grzewnicze i kominowe, zapró­
szenie ognia przez dzieci. Ilość
groźnych, często tragicznych w

skutkach pożarów wzniecanych
przez dzieci wskazuje jak po­
ważne znaczenie ma zorganizo­
wanie (zwłaszcza na wsi) opieki
nad „maluchami” szczególnie w

okresie wiosennych prac polo-
wych, kiedy dzieci są właściwie
pozostawione samym sobie. Ko­
nieczne jest usprawnienie dzia­
łalności komórek inspekcji ener­
getycznych w zakresie kontroli
instalacji, konserwacji i popula­
ryzacji sposobów bezpiecznego i
właściwego korzystania z energii
elektrycznej w różnych warun­
kach. Istnieje też pilna potrzeba
zbudowania zbiorników wodnych
przeciwpożarowych zwłaszcza w

tych wsiach naszego wojewódz­
twa, w których odczuwa się nie­
dobór wody. Przy czym w tym
przedsięwzięciu partycypować
powinny zarówno rady narodowe

jak i PZU...

przybysza z Muszyny, dziecko znalazło się
w szpitalu, a obecnie znajduje się w krakow­
skiej Klinice Pediatrycznej. Widziałam radość
na twarzy jego opiekunów, gdy potrafiło
wziąć samo do ręki kolorowe krążki. Na ten

moment matka czekała parę długich lat.
Gdzie wtedy była Olszanka? Ktoś wpraw­

dzie pisał do „Fali 56” — ale anonim. Inny,
o którym opinia publiczna twierdzi, że „chłop
do światu f do ludzi”: naprawował się wiele
z władzami o drogę, ale o dziecku ponoć r.ie
wspomniał. Pewien mieszkaniec wsi miał po­
wiedzieć: nie mogę w polu robić, kiedy to

dziecko siedzi na roli w dołku wygrzebanym
z ziemi. — Nie chciałam tam iść, bo mnie są-
siady wezmą na zęby — oświadczyła jedna
z kobiet. — Wystarczyło odwieźć dziecko do
szpitala — poucza druga. Czemu tej zba­
wiennej rady nie udzieliła wcześniej? Nie
wiamy, nie widamy — oto obecna broń
wszystkich pytanych o opinię.

A wsiowe „komitetki”? Tak Olszanka na­
zywa parafialne opiekunki biednych. — Tyle
bajdek noszą, a tego nie wiedziały? — dziwi
się, też po niewćzasie, gospoś dumna, że to
nie ona jest parszywą owcą.

Wieś od dawna przywykła źle patrzeć na

Matyldę. To prawda, niektórzy usiłują zrozu­
mieć jej gorzkie życie, „niedobyt”, w którym
się znalazła. Ale są też żądne sensacji kumy,
które z błyskiem w oczach pytają, czy to

prawda, że odbędzie się sąd pokazowy? —

Bo wicie, to jest tak: jak się urwie brzoza,
chyb na nią koza — kwituje rzecz całą przy­
słowiem pewna doświadczona babulka.

Czy jednak zawsze tak musi być? Czy zaw­
sze tzw. opinię muszą tworzyć ci, którzy wo­
lą potępiać, zamiast pomóc? Mówi się: przy­
słowia są mądrością. Gorzka to i okrutna
mądrość: odmówić człowiekowi prawa od­
wrotu od przeszłości.

ie będziemy przy­
pominać o podsta­
wowych atutach
TU, które wygry­
wają życzliwą bier­
ność odbioru każ­

dego telewidza — a więc:
o obrazie i dźwięku, pog-
lądowości przyswajania
nieznanych sobie zjawisk z

różnych dziedzin życia oraz

owego sakramentalnego
„wejścia” w zacisze domo­
we projektora, pełnego ilu­
strowanej informacji. Dość
powiedzieć, że filmowe kro­
niki zawsze cieszyły się
największą popularnością
— nic tedy dziwnego, iż
nieustające pasmo takiej
kroniki w TV przykuwa
do krzesła i każę śledzić
najrozmaitsze wydarzenia
rzeczywistości. Siedzenie
zamienia się po pewnym
czasie w przyjmowanie
porcji wiedzy. Budzi wre­
szcie rodzaj zaangażowa­
nia w sprawy, którymi źy-
je świat, sączący się przez
okienko do wyobraźni t u-

mysłów.
No, więc mamy to okno

na świat — skąd możemy
podglądać nie tylko aktu­
alne dziele, ale — przy po­
mocy odpowiednio skon­
struowanych. programów —

sięgać do historii, trady­
cji obyczajów, nauki czy

artystycznych wizji teatru

lub kina — aby z podglą­
dania przejść do następne­
go etapu, czasem niezupeł­
nie uświadamianego sobie
— do kształtowania poglą­
du na świat.

PYTANIA

ak widać, możliwoŚ-
c i oddziaływania TV
na miliony odbiorców,
kreują ów wynalazek,

skromnie nazywany domo­
wym kinem — na dość za­
sadniczy w naszym życiu
indywidualnym i zbioro­
wym, instrument formo­
wania świadomości
cznej.

Oczywiście jest
strument 0 różnym
rze gatunkowym — jak też
i o rozmaitej gamie tonów

— w zależności od tego,
KTOnanimgraidoja­
kich melodii go przysposa­
bia.

Znamy, naturalnie z grub­
sza — bo w odróżnieniu
od radia, zasięg odbioru te­
lewizyjnego ogranicza się
do terenu lokalno-krajo-
wego — schematy progra­
mowe zagranicznych o-

środków TV, zwłaszcza za­
chodnich. Typowym przy­
kładem jest'-tu telewizja
amerykańska. Reklamowa
i na ogól starannie wyczy­
szczona z treści społecz­
nych, a przynajmniej świa­
topoglądowych. Co najwy­
żej operująca prymitywny­
mi wskazówkami moralno-

TWORCY ludowi interesują zarówno

turystów jak i fotoamatorów. Do ich pra­
cowni wstępuje się jak do muzeum, aby
poznać rodzaj twórczości oraz kupić jakiś
przedmiot wychodzący prosto „spod ręki”
twórcy. Liczba tych ciekawych ludzi z

roku na rok maleje, gdyż młodzi nie

przejmują starych tradycji. Fotografie ta­
kich ludzi mają więc podwójne znaczenie:

1) propagują wśród młodszych różne ro­
dzaje samorodnej twórczości, oraz 2) u-

trwalają dla potomności postaci twórców.

Jednym z nich jest Jan Reczkowskl,
którego specjalnością jest modelowanie
dzbanów oraz legendarnych postaci. Po­
wraca do starych,, zapomnianych tradycji
garncarstwa z dawnych wieków. Jeździ

po wsiach poszukując wzorów oraz ludzi

pamiętających dawne wyroby garncar­
skie. Spod jego mistrzowskich rąk wycho­
dzą dzbany karczemne na piwo, dzbany
weselne i zbójnickie. Pracuje głównie dla
muzeów krajowych 1 zagranicznych.

społe-

to in-
cięża-

■ści na gruncie swoiście
pojmowanego Dobra i Zła

. (jak w westernowych fil­
mach). Albo zatruta pro­
pagandą antykomunizmu.
ł < » ydaje się, że nasza
\f\f TV — niezależnie
»» od zarzutów, jakie

moglibyśmy jej
stawiać za układy progra­
mów — wybrała jedyny
do przyjęcia model eduka­
cji społecznej na szerokim
froncie. Powiadają niektó­
rzy, że stosujemy zbyt du­
żo telewizyjnych środków
ideologicznych. Myślę, że
sprawa nie polega na tego
rodzaju stwierdzeniach. Po
prostu, nie wszystkie au­
dycje typu ideowego są do­
pracowane tak, aby je
przyjmować jako stałe u-

zupełnianie naszej wiedzy.
Innymi słowy — za dużo
posługujemy się werbal­
nymi środkami wyrazu,
zamiast dobrą i docierają­
cą bez nachalności — ilu­
stracją danego problemu.
Pogadanki i wykłady, dy­
skusje i polemiki — muszą
mieć oparcie w sporym
materiale obrazowym: w

filmach, programach roz­
rywkowych, audycjach po-

Co tydzień

Andrzej Magdoń

pularyzujących nie tylko
osiągnięcia nauki oraz te­
chniki — ale wpływają­
cych na przyswajanie so­
bie racjonalistycznego po­
glądu na świat i życie.
Na możliwości wyciągania
wniosków z konfrontacji
dawnego stylu myślenia,
które przysporzyło nam

wiele przykrych nauczek w

historii — z myśleniem wy­
nikającym
łeczeństwa
na kolejne
listycznego

z sytuacji spo-
wstępującego

szczeble socja-
rozwoju.

Tu
otwiera się pole do

ukazania, co tu na­
szej tradycyjnej etyce
i moralności może

służyć nadal kształtowaniu
postaw, a co trzeba odrzu­
cać, jako pojęcia fałszywe
i przeszkadzające postępo­
wi społecznemu. Bez od­
mieniania w nieskończo­
ność słowa socjalizm, ale
za to pozwalając samo­
dzielnie określić, na tle peł­
nej obrazowej argumenta­
cji — po czyjej stronie
jest słuszność oraz — gdzie
widać perspektywy lepsze­
go rozwoju całego spo­
łeczeństwa, którego model
jak najsłuszniej zarysowu­
je polityka upowszechnia­
nia humanistycznych zasad
życiowych.

Czy nasza TV umie te

sprawy wykorzystywać? I
czy wykorzystuje je w sto­
pniu zadowalającym? Oto
są pytania NA CZASIE,
które pragnęlibyśmy z te­

go miejsca zasygnali­
zować.

NAGRODA TYGODNIA

Z tego krótkiego życiorysu wynika, że

jest to postać szczególnie ciekawa i ory­
ginalna. Zdjęcie Reczkowskiegc na tle

jego prac wykonał JÓZEF BROS z No­
wego Targu.

Ocena zdjęć nadesłanych
JÓZEF ZIĘBA, Jaworzno, ul. Szelonka

.4. Zdjęcie ciekawe, ale zbyt kontrastowe
światłocienie psują .. jego . wartość. Prosi­
my o nadesłanie . . dalszych obiecanych
zdjęć do oceny.

BOB

(DOKOŃCZENIE y
ZE STR. 1)

Stratedzy antykomuniz­
mu stanęli wobec następu,
jącej rzeczywistości. O.
gromna większość ludzi w

Polsce jest za socjalizmem.
Walka z podstawami tego
ustroju, który dał mdziom
pracę, ziemię, przyzwoite
warunki życia, wykształ.
cenie i awans społeczny,
możliwość ąwansu dla ich
dzieci oraz lepsze z każ­
dym rokiem perspektywy
dla całego narodu jest z

góry skazana na niepo­
wodzenie.

Ale wiadomo, że wielu
ludzi w Polsce krytykuje
takie czy inne słabości lub
błędy w praktycznej reali.
zacji socjalizmu. Krytyku­
ją ludzie biurokrację, jaś.
r.iepaństwo niektórych, u.

rzędników, kumoterstwo,
kliki, marnotrawstwo i in.
ne zjawiska. Trzeba więc
na falach eteru przyjąć
następującą taktykę: „My”
-- z „Wolnej Europy” nie
jesteśmy wrogami socja.
lizmu, my zwalczamy tyl­
ko wynaturze:ńa w budo­
wie tego socjalizmu. W ten

sposób zyskamy posłuch 1

stworzymy wrażenie, że

działamy w interesie tych,
do których mówimy.

A wtedy zacznie działać
Inna prawidłowość psy.
chologiczna. Człowiek, któ­
ry — powiedzmy — na­
tknął się na klikę, a któ­
remu równocześnie wma.

wda się, że w Polsce wszy,
stko jest złe — skłonny
jest do uogólnień. Takie
sprzeczne z logiką uogól­
nienia to zjawisko dosyć
częste w życiu codzien­
nym. I na nich właśnie o-

pierają się założenia i me.

chanizmy wojny psycholo.
gi cznej.

Przyjrzyjmy się meto,
dom działania „Wolnej
Europy”: daje ona do zro.

zumienia, że nie jest wro­
giem socjalizmu, a walczy
jedynie z błędami, jakie
powstają w trakcie jego
budowy. W praktyce jed.
nak przez 18 godzin na do­
bę przekonuje się słucha,
cza, że socjalizm składa się
z samych błędów i wyna.
turzeń. Odpowiednio na­
świetla się fakty, ale za­
wsze tylko te, które mo­
gą socjalizm i naszą rze­
czywistość postawić w

złym świetle. W ten spo­
sób powstają nie tylko
kłamstwa, ale znacznie
gorsze od nich, bardziej
perfidne pół- czy ćwierć-
prawdy. Reszta jest w ja.
kiś sposób kwestią czasu.

Na tak przygotowany
grunt psychiczny ma paść
z kolei ziarno „pozytyw­
nych” propozycji. W dzie.
dżinie politycznej jest to

bliżej niesprecyzow?any
ideał zachodniej demokra.
cji. Natomiast w dziedzi­
nie światopoglądu propo.
ruje się prymitywny ideał
konsumpcyjny czyniący o-

biektem marzeń samochód,
wspaniale urządzone mie.
szkanie i jedzenie jak z re.

kłam w kolorowych ma­
gazynach. To są prawdzi­
we powody, dla których
ci, którzy dają pieniądze
na działalność rozgłośni
zdecydowali, iż lepiej bę.
dzie, jeżeli radio „Wolna
Europa” przestanie atako­
wać bezpośrednio podsta­
wy ustroju.

Że, w istocie cel, pozo­
stał ten sam — niech
świadczą deklaracje moco.

dawców „Wolnej Europy”.
Amerykański generał Lu.
cius Clay — jeden z wy­
bitnych członków Komite­
tu „Wolnej Europy” po­
wiedział: „Komitet prowa.
dzi bezlitosną, niczym nie
powstrzymaną kampanię
wojny psychologicznej, ma­
jącą na celu obalenie ko­
munistycznego reżimu”.

Jackson — były prezy­
dent Komitetu oświad­
czył: „W przeszłości chi­
chotaliśmy z powodu
Goebbelsa, Hitlera i Mus.
soliniego, ale teraz nam

samym przyszło zająć się
tą sprawą” — (to znaczy
antykomunistyczną prcpa.
gandą).

Prezydent Komitetu
„Wolna Europa”, John Ri-
chardson napisał, że jego
instytucja stanowi „wiel.
ką ofensywną broń prze,
ciwko komunizmowi”. Ta­
ka jest prawdziwa rola
rozgłośni, a wszystko in­
ne, to po prostu zmienia­
jąca się taktyka i meto­
dy propagandy.

Gdyby w wyniku tej
propagandy udało się za­
mienić nasze społeczeń­
stwo w zbiorowisko dalto­
nistów, którzy widzieliby
tylko to, co w naszym u-

stroju wymaga krytyki, i

którym śniłby się pq no­
cach Zachód, którego ni­
gdy naprawdę nie ogląda,
li — cel założony w stra­
tegii „rozmiękczania ko­
munizmu” byłby osiągnię.
ty. Byłoby to bowiem
zdezorientowane, rozbtojo.
ne ideologicznie lub bez-
ideowe społeczeństwo, nie­
zdolne do twórczej budo­
wy socjalizmu i do obro­
ny swojej narodowej nie.
zawisłości.

Jeżeli się zważy, że obok
wojny psychologicznej im.
perializm amerykański nie
zrezygnował z polityki si.
ły, byłoby to jeszcze spo­
łeczeństwo niezdolne do
przeciwstawienia się szan.

tażowi militarnemu.
Strategia „rozmiękczania

komunizmu” obliczona jest
głównie na młodzież —

szczególnie tę urodzoną i

wychowaną po wojnie, nie

znającą kapitalizmu z

własnego doświadczenia.
To przed młodzieżą rozta­
cza się miraże filmowego
szczęścia z hollywoodzkiej
„fabryki snów”. Brak per.
spektywy politycznej, do­
świadczenia i skłonność do
emocjonalnego oceniania
faktów — właściwy mło.
demu wiekowi, wykorzy­
stywany jest szeroko przez
strategów wojny psycho­
logicznej. Nadawanie przez
„Wolną Europę” niepraw­
dopodobnych rozmiarów
wszelkim wystąpieniom
opozycyjnym, nawet jeże­
li jest to grupa ludzi nie
mających żadnego zaple.
cza społecznego oraz pre­
zentujących poglądy ana.

chroniczne i skompromi­
towane, jak to było w

przypadku Kuronia i Mo­
dzelewskiego, ma właśnie
u młodzieży stworzyć wra­
żenie, że jest jakiś
„r u c h” wewnątrz kra.
ju, do którego trzeba się
tylko przyłączyć i, że
„Wolna Europa” jest wy.
razicielem reformatorskie,
go nurtu w kraju, a nie u-

sługową instytucją strate­
gii antykomunistycznej —

USA i NRF.

Mówimy często, że jeże,
li strategia „rozmiękcza,
nia” przynosi rezultaty w

postaci dezorientacji poli­
tycznej, postaw konsump­
cyjnych, czarnowidztwa 1
cielęcego zachwytu nad
wszystkim, co zachodnie —

wynika to także z naszych
słabości. Mówimy, że nie
dość ostro i nie dość kon­
sekwentnie zwalczamy u.

jemne zjawiska w naszej
rzeczywistości i to na pew­
no jest jedną z przyczyn,
że „Wolna Europa” nieraz

znajduje posłuch.
W wojnie psychologicznej,

która trwa i nie traci, a zys­
kuje na ostrości, trzeba ro­
zumieć mechanizm i praw­
dziwe motywy przeciwnika,
ale równie ważne jest ode­
branie przeciwnikowi argu­
mentów przez zwalczanie,
skuteczniejsze niż dotąd, u-

jcmnych zjawisk, jakie ro­
dzi nasza rzeczywistość oraz

ukazywanie właściwych pro­
porcji między tymi zjawis­
kami, a naszymi osiągnię­
ciami.

Ogromne znaczenie w tej
walce idei ma też takie
twórcze rozwijanie myśli
marksistowskiej, aby dla

młodych stało się jasne —

o co walczyli ich ojcowie, o

co sami codzienną pracą i
zaangażowaniem walczymy
i gdzie przebiega prawdziwa
linia podziału na świecie.
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tarówka prosi o ci­
szę” — tej treści ta­
blicę umieszczono
przy wjeżdzie na te_

IS ren Starego Miasta
/r w Warszawie. Pra_
wdopodobnie takich tablic
będzie przybywać. Wielko,
miejski hałas nabiera bowiem
również cech społecznego pro­
blemu.

Dla określenia głośności
dźwięków stosuje się specjal­
ną jednostkę zwaną fonem.
Otóż dźwięki w granicy do 65
fonów znoszone są przez zdro­
wego człowieka na ogół nie­
źle. Ale natężenie hałasu na

średniej ulicy w dużym mie­
ście sięga 80 fonów, przy pra­
cy świdrami i dłutami pneu­
matycznymi, jakżeż popular­
nymi na naszych arteriach,
głośność dźwięku dochodzi do
120 fonów, tramwaj z odleg­
łości 20 metrów daje o sobie
znać 90 fonami.

Tymczasem dźwięki o sile
70 fonów są niezwykle Szko­
dliwe dla organów słuchu. Im

wyższa zabudowa, tym hałas
dochodzący do mieszkań jest
większy. Dźwięki z ulicy Mar­
szałkowskiej docierają na 30
piętro Pałacu Kultury zwie-

nokrotnie 8 km na godzinę. Sa­
mochody osobowe w centrum

Paryża, Rzymu, Londynu, czy
Nowego Jorku w godzinach
szczytowego zatłoczenia ulic
wloką się z przeciętną prędko­
ścią aż 4 km na godzinę. Jest
to paradoks, że im więcej przy­
bywa w miastach środków ko­
munikacji, których podstawową
racją bytu jest szybkość, tym
wolniej mogą się one poru­
szać.

Niektórzy widzą ratunek w

ograniczeniu ruchu pojazdów in­
dywidualnych na rzecz rozbu­
dowy komunikacji zbiorowej.
Ale i tu kryją się niebezpie­
czeństwa. Miasta do 50 tys.
mieszkańców mogą funkcjono­
wać normalnie vr oparciu o

komunikację pieszą. Po przekro­
czeniu tej wielkości konieczne
jest wprowadzenie autobusów,
które jednak przestają wystar­
czać, gdy miasto zbliża Się do
granicy 200 tysięcy mieszkań­
ców. Koniecznością wówczas
staje się budowa sieci tramwa­
jowej, która dopóty sprawmie
funkcjonuje, dopóki miasto nie
przekroczy powierzchni koła o

promieniu ca 7 km. W następ­
nym etapie niezbędna jest szyb­
ka kolej miejska. Ale i ona —

jak dowodzi przykład Nowego
Jorku, Londynu, Paryża czy
Moskwy — nie okazuje się by­
najmniej panaceum na dolegli­
wości transportowe.

Jerzy Bittner Andrzej Woźniak

SKAZANI
na

MIASTO1
A

1

lokrotnione. Hałas jest po­
wodem 80 proc, wszystkich
migren, może spowodować —

co udowodnili lekarze — cho­
roby wrzodowe i nadkwasotę
żołądka.

Rolę skutecznego tłumika
hałasu mogą spełnić drzewa,
skupiska zieleni. Stąd palący
prc-blem budowania domów w

otoczeniu wysokiej zieleni.
Niestety takie usytuowanie
budynków i całych osiedli jest
możliwe tylko na peryferiach
wielkich metropolii. Wbrew
np. powszechnemu mniema­
niu ludzi oczarowanych plan­
tami, Kraków pod względem
ilości zieleni należy do miast
szczególnie upośledzonych.W przeciętnym mieście eu­

ropejskim, którego za­
sadniczy układ drogowy
powstał wieleset lat te­

mu, jak np. w Krakowie, w

pierwszej połowie naszego stule­
cia ludność wzrosła około 2,5
raza, powierzchnia obszaru
miejskiego około 1,75 raza, a ob­
ciążenie ulic ruchem średnio 35
razy. Jeżeli zaś weźmie się pod
uwagę, że ruch uliczny dyspo­
nuje dziś mniejszą w rzeczywi­
stości powierzchnią ulic aniżeli
na tym samym obszarze w roku
1900 (ze względu na parkingi
uliczne, których wówczas nie
było), to okaże się, że w śród­
mieściu dzisiejszych dużych
miast, wspomniane obciążenie
ruchem jest aż 250 — 300 razy
większe niż ponad 60 lat temu.

Oto podłoże katastrofy komu­
nikacyjnej miast. W roku 1900
przodek dzisiejszego autobusu
— omnibus poruszany przez dwa
konie rozwijał przeciętna pręd­
kość 10 km na godzinę. Dziś
autobus w wielkiej metropolii,
poruszany przez sto kilkadzie­
siąt koni mechanicznych osią­
ga prędkość wynoszącą niejed-

iedostatek

Niedostatesklepów,
naprawę:

usług —

warsztatów
1 naprawczych, placówek

gastronomicznych i kul­
turalnych, szczególnie dctkli.
wy jest w miastach polskich.
Wynika to nie tylko ze spo­
łecznie aprobowanego prio­
rytetu realizowania przede
wszystkim budownictwa mie­
szkaniowego. To także wina

kiepskiej organizacji usług,
rozmijania się ich struktury
z potrzebami mieszkańców.
Na ulicy Bałuckiego w Dęb­
nikach, gdzie w nowych pa­
wilonach otwarto szereg pla.,
cówek handlowych, zabrakło
miejsca na sklep owocowo-

warzywny, natomiast powstał
punkt naprawy zegarków. W
Nowych Tychach na zaplano­
wanych 67 sklepów spożyw­
czych uruchomiono w ciągu
roku jedynie 65, lecz zamiast
4 sklepów komisowych otwar­
to 6.

Jak wykazały przeprowa­
dzone badania, w miastach
polskich różnej wielkości,
przeciętna rodzina w ciągu
dwóch tygodni zużwwa na za­
kupy 12.5 godzin. Najbardziej
czasochłonne są zakupy w

sklepach spożywczych — 230
minut.

W tym miejscu warto

choćby pokrótce —

przedstawić jedno z

oryginalniejszych o.

siągnięć polskiej urbanistyki
ti. teorie progów prof. B.
Malisza. Mówi ona, że miasto

rozwija się ewolueyjnle
wchłaniając nowych miesz­
kańców, aż dochodzi do sy­
tuacji, w której istniejące u-

rządzeńia ogólnomiejskie prze,
stają wystarczać. Jest to tzw'

próg, którego przekroczenie
wymaga nieproporcjonalnie
wielkich nakładów w stosun­
ku do dalszego przyrostu lu­
dności. Po jego przekroczeniu
przez jakiś czas miasto rr.cże
znowu przyjmować nowych
przybyszów bez konieczności
dalszych inwestycji, aż wresz­
cie dochodzi do nowego pro­
gu. Oczywiście im większe
miasto, tym koszty przekro­
czenia progu są wyższe. Teo­
ria ta empirycznie potwier­
dziła się na przykładzie 500
miast polskich, dla których
przeprowadzono odpowiednie
analizy. Dojście do progu czę­
sto nie oznaeża automatycznie
podjęcia koriecznych inwe­
stycji miejskich, następuje
wówczas nieuchronne obniże­
ni'' standardu życia w mie­
ście.

Na potwierdzenie tej tezy
sięgnijmy za amerykańskim
autorem J Baldwinem do
współczesnego opisu jednej z

dzielnic Nowego Jorku.
„Osiedla są oczywiście ohyd­

ne, ponieważ na całym Świecie
obowiązuje zasada, że tanie bu­
downictwo powinno być ponu'
re jak więzienie. Poupychane
po całym Harlemie domy bez­
barwne. posępne, wysokie i od­
pychające. Szerokie okna spo­
glądają na niepokonaną nędzę
Harlemu. Wzdłuż Park Avenue
biegną tory kolejowe, wokół
których mniej więcej przed 40
laty powstała ta ponura dziel­
nica. Nie odnawiane domy jak
gdyby ucinają sie pod ogrom'
nym ciężarem zniechęcenia i
goryczy, które w nich, osiadły."

W takich warunkach bytowa­
nia, a szerzej patrzac ogromne­
go stłoczenia mas ludzkich na

niewielkim obszarze, które zaj­
muje miasto, łatwiej rodzą się
zjawiska określane mianem pa­
tologii społecznej. Przykładowo:
odpowiednie ilości przestępstw
przypadających na głowę lud­
ności są wyższe w mieście niż
na Wsi. Jest rzeczą wątpliwą
czy gdziekolwiek na świecie wy­
stępuje na wsi zorganizowana
prostytucja lub domy gry. Jest
to wyłącznie produkt wielkich
miast. Tylko w wielkim mie­
ście jest możliwe powstawanie
dużych grup przestępczych czy
zorganizowanych gangów.

Problemów do przezwycię­
żenia trudności na tle szybkiego
rozwoju i rozrostu organizmów
miejskich jest oczywiście wię­
cej. Przedstawiliśmy tu tylko
niektóre z podstawowych naj­
powszechniejszych. — Wśród
wielu innych warto zasygnali-
zować choćby taki:W małych miastach je.

go obywatele mają
możność ogólnego
wglądu we wszystkie

miejskie sprawy. — W
wielkich zespołach urbanisty­
cznych jest to już niemożliwe.
Nikt bowiem z przeciętnych
mieszkańców nie jest w sta­
nie ogarnąć całokształtu
spraw swego zespołu miej­
skiego. O ile mieszkaniec Dę­
bnik dobrze orientuje się w

problemach swojej dzielnicy,
o tyle zupełnie obce są mu

sprawy Grzegórzek. A prze­
cież wiele problemów ogólno.
miejskich, nim zapadną decy­
zje, wartych jest szerokiej
publicznej dyskusji, konfron­
tacji z opinią miejskiej spo­
łeczności. Miasta polskie nie
stanęły leszcze oko w oko z

problemami, z jakimi bory­
kają się Parvż, Londyn, Mos­
kwa czy Tokio,
ciażby aktualne
dencje rozwoju
wskazują, że

zbliżamy się do
rozwojowych, które w wiel­
kim trudzie próbuią pokony­
wać światowe metropolie.

P. S. Przy opracowywaniu ni­
niejszego materiału autorzy ko-
rzvsta1! m. In. z nrac: Bohdana
Jałowieckiego, Witolda Szolgini
i Stanisława Szeflera.

Demokracja w ogóle nie eliminuje walki kla­
sowej, lecz tylko czyni z niej walkę świado­
mą, swobodną, otwartą. Ale to nie jest argu­
ment przeciwko demokracji. To argument na

rzecz konsekwentnego i pełnego rozwoju de­
mokracji.

(Międzynarodowy Zjazd Sędziów)

„Czysta demokracja — to kłamliwy frazes
liberała ogłupiającego robotników. Historia zna

demokrację burżuazyjną, która wkracza na

miejsce feudalizmu i demokrację proletariac­
ką, która wkracza na miejsce burżuazyjnej”.

(Rewolucja proletariacka
a renegat Kautsky)

demokracji

Najbardziej demokratyczna republika burżu-
azyjna nigdy nie była i nie mogła być niczym
innym jak aparatem ucisku mas pracujących
przez kapitał, jak narzędziem władzy polity­
cznej kapitału, dyktaturą burżuazji. Demokra­
tyczna republika burżuazyjna obiecywała wła­
dzę większości, proklamowała ją, ale nigdy
nie mogła jej urzeczywistnić wobec istnienia
prywatnej własności ziemi i innych środków
produkcji.

(Trzecia Międzynarodówka
i jej miejsce w historii)

Marksistą jest jedynie ten, kto rozszerza u-

znanie walki klas do uznania dyktatury pro-
loteriatu.

Rozwój naprzód, tzn. do komunizmu idzie
przez dyktaturę proletariatu i inaczej iść nie
może, bo nikt inny nie może złamać oporu wy­
zyskiwaczy, kapitalistów, w żaden inny sposób
dokonać tego nie można. A dyktatura proleta­
riatu, tzn. zorganizowanie się awangardy mas

uciskanych w klasę panującą w celu zdławie­
nia ciemięzców nie może dać w wyniku po
prostu tylko rozszerzenia demokracji wraz z

olbrzymim rozszerzeniem demokratyzmu który
po raz pierwszy staje się demokratyzmem dla
biednych, demokratyzmem dla ludu, nie zaś
demokratyzmem dla bogatych. Dyktatura pro­
letariatu wprowadza pewną liczbę wyłączeń od
zasady wolności w stosunku do ciemiężców,
wyzyskiwaczy, kapitalistów.

(Państwo a rewolucja)

Rady robotników i chłopów — to nowy typ
państwa, nowy, wyższy typ demokracji, to for­
ma dyktatury proletariatu, sposób rządzenia
państwem bez burżuazji i przeciwko burżuazji.

(List do robotników

amerykańskich)

Jedynie dyktatura proletariatu potrafi wy­
zwolić ludzkość od ucisku kapitału, od kłamst­
wa, fałszu, obłudy demokracji burżuazyjncj,
tej demokracji dla bogatych, jedynie ona potra­
fi ustanowić demokrację dla biednych, tzn. w

praktyce udostępnić dobrodziejstwa demokracji
robotnikom i biedocie chłopskiej, gdy natomiast
obecnie (nawet w warunkach najbardziej de­
mokratycznej — burżuazyjnej republiki) te do­
brodziejstwa demokracji są w praktyce niedo­
stępne dla ogromnej większości mas pracują­
cych.

(O demokracji i dyktaturze)

NA WSPÓŁCZESNEJ generacji ciąży obo­
wiązek rozwiązania narastającego z gwał­
towną siłą problemu wyżywienia ludzkości.
Prognozy demograficzne zapowiadają, że w

przyszłości liczba ludności powiększy się
dwukrotnie. Nasuwa się pytanie: czy potra­
fimy nadążyć z produkcją żywności? Na to

pytanie szukają odpowiedzi politycy i nau­
kowcy. Dróg jest wiele. Badaniem jednej
z nich — możliwością kształtowania własno­
ści gleb i rekultywowania terenów pustyn­
nych zajął się krakowski uczony prof. dr inż.
ANDRZEJ BOLEWSKI — kierownik Katedry
Mineralogii i Petrografii Akademii Górniczo-
Hutniczej.

O rozwoju szaty roślinnej decyduje nie
tylko klimat, ale składniki i ilość wody
mineralnej, zawarte w glebie. Skład mi­
neralny niektórych skał predysponuje je
do powstawania z nich gleb w wyniku za­
chodzących procesów wletrzennych. Mine­
rały są głównym tworzywem gleby i pod­
stawowym źródłem składników pokarmo­
wych dla roślin. Nie wiemy dotychczas
jak zachowują się poszczególne minerały
w procesach glebotwórczych i procesach
agrotechnicznych. Wiadomo natomiast, że
z czasem gleba ubożeje w składniki od-

rekultywacji obszaru 1 hektara przy za­
stosowaniu metody konwencjonalnej wy­
nosił ok. 50 tys. zł.

Przy zastosowaniu metody prof. Bolew-
skiego koszty te obniżono do 15 tys. zł,
przy czym roślinność jest bardziej bujna

1 trwała. *

Do przeszłości należy anegdotyczna nie­
mal przygoda profesora Bolewskiego w

Ostrołęckich Zakładach Celulozowo-Pa­
pierniczych.

Otóż w otoczeniu zakładów znajdują się
wydmy lotnych piasków, które zanie­
czyszczały surowiec i produkt końcowy —

najlepsze gatunki papieru produkowanego
w Polsce. Nie pomogła budowa muru opo­
rowego. Drobniutki piasek był wszech­
obecny. Surowiec był w dalszym ciągu za­
nieczyszczony. Bezustannie niszczyły się
maszyny, sprowadzane za tysiące dola­
rów; zamiast papieru produkowano tek­
turę.

Na ratunek pospieszył ptofesor Bolew-
ski. Na wydmach rozsiano mieszankę na­
wozów z montmarillonitem. Robotnicy na­
zwali ironicznie metodę profesora „rzu-
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żywcze. Życie w glebie zamiera. W celu

przeciwdziałania temu procesowi stosuje­
my sztuczne nawożenie. Sposobów nawo­
żenia jest wiele. Są one niejednokrotnie
bardzo kosztowne i mają ograniczony za­
kres stosowania. W praktyce stosuje się
zasilenie gleby nawozami organicznymi
1 mineralnymi.

Po przeprowadzeniu badań nad zacho­
waniem minerałów w glebie okazało się,
że niektóre z nich mają zdolność wiąza­
nia innych cząstek mineralnych. Do takich
należą minerały z grupy montmorilloni­
tu. Równocześnie odznaczają się one zdol­
nością pęcznienia i silnego rozpadu pod
wpływem wody. Z tych ogólnych prze­
słanek wynika możliwość przywrócenia
życia obszarom piaszczystym i pustynnym
po uprzednim wprowadzeniu mieszanin
mineralnych zawierających montmorillo-
nit.

Wyniki badań laboratoryjnych wzbudzi­
ły zainteresowanie Ministerstwa Leśni­
ctwa i Przemysłu Drzewnego oraz Mini­
sterstwa Górnictwa 1 Energetyki. Bada­
nia przeniesiono W teren.

Od czterech lat trwają próby rekulty­
wacji piasków w odkrywkowej kopalni
piasków w Jaworznie-Szczakowej. Piasek
z odkrywki używany jest przez kopalnię
węgla do podsadzania wyeksploatowanych
podziemnych komór i chodników. Koszt

canlem kamieni na pola”. Z rzucania ka­
mieni nigdy jeszcze nie wyniknęło nic do­
brego. Nawet oset nie urośnie... Po trzech
miesiącach nie tylko, że wyrósł oset, ale
1 2-metrowe topole. W miejscach, z któ­
rych skradziono sadzonki — pozostały
pustki. Koszt tej akcji wynosił tylko
2 promille ogólnych kosztów całej inwe­
stycji. Plaski zostały ujarzmione!♦

Z rozmowy z prof. Bolewskim dowie­
działem się, że badania nad własnościami

glebowymi montmorillonitu prowadzi już
od 30 lat Powierzchnie pól doświadczal­
nych wynoszą obecnie 100 ha w różnych
zakątkach Polski. Wynikami prac zainte­
resowali się uczestnicy Międzynarodowe­
go Sympozjum Rekultywacyjnego oraz

FAO — jedna z agend ONZ. Podjęto ini­
cjatywy zmierzające do wykonania ana­
logicznych doświadczeń w innych krajach
o odmiennym klimacie, niż polski.*

Ciągle wzrasta ilość ludności na ziemi.
Równocześnie przez zabudowę zmniejsza
się powierzchnia pól uprawnych. Z coraz

większą siłą narasta problem wyżywienia
w różnych częściach naszego globu. Dróg
prowadzących do rozwiązania tego zawiłe­
go i trudnego problemu jest wiele. Jedną
z nich wskazał prof. ANDRZEJ BOLEW-
SKI.

Grupa radioastronomów an- Dv»hiU HmóclciSielskich, pod kierunkiem Kyszaic< Uonsl<l

profesora Martina Ryle, o-

debrała serie osobliwych
sygnałów radiowych pocho­
dzenia kosmicznego. Niektó­
re ich ceohy (np. regular­
ność) mogłyby świadczyć,
że są one wysyłane przez
przedstawicieli innej cywi­
lizacji, rozwijąjąoej się w

odległości około 200 lat
świetlnych i poszukującej
kontaktu radiowego z Zie­
mią.

Ta
krótka wzmianka o-

publikowana, przez pra­
sę, wymaga — rzecz jas­

na — dodatkowych wy­
jaśnień ze strony najbardziej
do tego powołanej, czyli pro­
fesora Ryle. Sama idea radio­
wego kontaktu z innymi cy­
wilizacjami z pewnością nie

zasługuje już w naszej epoce
na miano fantastycznej.

Swego czasu miałem okazję
rozmawiać na ten temat z je­
go znakomitym znawcą ra­
dzieckim, radioastronomem
moskiewskim, profesorem
Szkłowskim. Podkreślał on, że
chociaż zagadnienie radio-
łączności typu „Ziemia — in-

CZY REWELACJA
Z CAMBRIDGE?

światy" trudno jeszczene „

zamknąć całkowicie w grani­
cach nauk ścisłych, moment,
w którym to nastąpi, nie wy­
doje się zbyt odległy.

„Przedstawmy sobie —

stwierdza profesor Szkłow-
ski — domniemane obserwa­
torium marsjańskie, wyposa­
żone we współczesne radiote­
leskopy, które pozwalaja wy­
krywać i mierzyć promienio­
wanie radiowe różnych ciał
niebieskich,
marsjańscy,
ziemscy, badaliby promienio­
wanie radimoe planet. Doko­
naliby wówczas .zaskakujące­
go odkrycia, że w paśmie fal
metrowych nasza skromna

Astronomowie
podobnie jak

planeta Ziemia Wysyła w

przestrzeń strumień promie­
niowania radiowego prawie
takiej mocy jak Słońce. gdy
nie ma na nim plam. W tym
paśmie Ziemia promieniuje
miliony razy silniej niż We­
nus czy Merkury. Odkrycia
tego można by dokonać, sto­
sując dość skromne nawet ra­
dioteleskopy”.

Te kilkanaście tysięcy ra­
diowych i telewizyjnych na­
dajników powoduje, że nasza

ziemska cywilizacja staje się
zjawiskiem na skalę kosmicz­
ną. Tyle że — przynajmniej
na razie — zasięg tego zjawi­
ska jest dosyć ograniczony w

sensie terytorialnym. Nie się-

ga jeszcze nawet na odległość
200 lat świetlnych.

Nie
zmienia to faktu, że

odkrycie radioastrono­
mów angielskich, o ja­
kich doniosła prasa,

zdaje się zasługiwać na uwa­
gę. Radioobserwatorium Uni­
wersytetu w Cambridge, któ­
rym kieruje profesor Ryle,
ma w świecie nauki ustalo­
ną renomę.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć w tym kontekście, że
właśnie pod kierunkiem pro­

fesora Ryle dokonano najbar­
dziej sensacyjnego odkrycia w

dziejach icspółczesnej astro­
nomii. Chodzi o obiekty, o-

kreślone w języku astronomii

symbolami: 3C-48, ;
3C-196, 3C-273 i 3C-286.

Trzeba wyjaśnić, iż obser­
wacje radioastronomiczne po­
zwalają wprawdzie wykrywać
kosmiczne źródła fal radia,
jednak ciągle doić trudno jest
dokładnie wyznaczyć na nie­
bie ich położenie. Nie zawsze

więc na przykład udaje się u-

czonym zidentyfikować obser­
wowane przez radioteleskop
źródło z odpowiednią galakty­
ką czy mgławicą, której obra­
zu fotograficznego dostarczył
odpowiednio silny teleskop.

Do tej właśnie kategorii nie
rozszyfrowanych należało po­
czątkowo pięć radioźródeł, za­
obserwowanych przez profe­
sora Ryle i jego współpracow­
ników. Źródła te zarejestro­
wano w słynnym „trzecim
katalogu Cambridge” (stąd
przed odpowiednimi numera­
mi kolejnymi symbol „3C").

W VSA wykonano później
kilka zdjęć „odnośnych” rejo­
nów nieba przez największy w

świecie 5-metrowy teleskop na

Mount Palomar. Na fotografiach
ujawniły swą obecność obiekty
o wyglądzie gwiazd. Okazały się
one identyczne ze zlokalizowa-

3C-147, nymi w Cambridgt pięcioma
56. źródłami radiowymi.

Szczegółowe badania wyka'
zały później, ii są to obiekty
całkowicie nietypowe, nie zna­
ne astronomii. Tworzą formacje
najjaśniejsze ze wszystkich do­
tychczas znanych nauce: świecą
co najmniej 100-krotnie silniej
niż cała Droga Mleczna! Tym'
czasem ich rozmiary są znacz­
nie mniejsze — 50 do 100 razy
— niż rozmiary przeciętnej ga­
laktyki.

To były właśnie pierwsze ni-
by-gwiazdy, zwane dziś kwa-
żarami, o których głośno dzisiaj
w całym świecie astronomii.

Gdy przed kilku laty
rozmawiałem z profe­
sorem Ryle na temat

znaczenia odkrycia ni-
by-gwiazdy, którego właśnie
dokonał, był niezwykle po­
wściągliwy w słowach. A mu-

:iał zdawać sobie sprawę, że
natrafiono na ślad zjawiska,
którego głębsze poznanie mo­
że odegrać istotną rolę w ca­
łej astronomii: poczynając od
astrofizyki, a kończąc na ko-
smogonii.

Czy i tym razem historia się
powtórzy?

Wiele jest schorzeń,
nad którymi współ­
czesną medycyna od­
niosła zwycięstwo,

które zdołała opanować; sku­
teczna profilaktyka, dobre
metody leczenia pozwoliły
wymazać je z listy plag
trapiących ludzkość. Liczne
choroby zakaźne pochodze­
nia bakteryjnego, niektóre
schorzenia wywoływane
przez wirusy (jak np. para­
liż dziecięcy) przestały być
postrachem, nieokiełznanym
żywiołem. Niestety, do gru­
py tych schorzeń nie można

zaliczyć raka, który ciągle
jeszcze jest tematem inten­
sywnych prac badawczych,
prowadzonych na całym
świecie.

Z prośbą o poinformowa­
nie naszych czytelników o

niektórych postępach w ba­
daniach nad rakiem zwró­
ciliśmy się do znanego spe­
cjalisty od spraw onkologii
— prof. dr med. Tadeusza
KOSZAROWSKIEGO.

— W jakim stopniu bada­
nia ostatnich lat pogłębiły
znajomość przyczyn powsta­
wania chorób nowotworo­
wych?

— Pojęcie „przyczyny”
chorób nowotworowych na­
leżałoby może rozbić na dwa
problemy — wyjaśnia nasz

rozmówca. Pierwszy doty­
czyłby tzw. etiologii, to zna­
czy czynników wywołują­
cych zwyrodnienie cech ko­
mórkowych, które dziedzi­
czą się w nowo powstałych
tkankach, powodując zjawi­
sko zwane popularnie ra­
kiem. Mogą one być zewnętrz­
ne, czyli tzw. środowiskowe,
lub wynikające z anomalii

samego ustroju. Ostatnio
wykryto sporo takich ele­
mentów zewnętrznych, np.
dym z papierosów jako
przyczynę raka płuc i być
może pęcherza, niektóre
barwniki anilinowe łączące
się z nowotworami układu
moczowego, napromieniowa­
nie ultrafiołkowe i promie­
niami X, które wpływają na

powstawanie raków skóry
itp. Szczególny nowotwór,
zwany guzem Burkitta, wy­
krywany wyłącznie w Af­
ryce, jest zapewne związa­
ny z wirusem przenoszonym
przez owady. Wyliczenie
tych przyczyn byłoby zbyt
długie, w każdym razie li­
stę ich stale się uzupełnia.

— Drugim problemem jest
sam mechanizm powstawa­
nia zmian chorobowych. Na
tej drodze posunięto się po­
ważnie naprzód, analizując
rolę kwasów nukleinowych
i ich wpływ na aparat ko­
mórkowy. Zapewne uszko­
dzenie tych kwasów, jak
wskazują na to ostatnie ba­
dania, umieszczonych w

szczególnych strukturach
wewnątrz- i zewnątrzko-
mórkowych, zmienia ich ce­
chy dziedziczne i powoduje
zjawisko nowotworzenia zło­
śliwego.

— Panuje mniemanie, że
rak jest chorobą nieuleczal­
ną. W jakiej mierze osiąg­
nięcia współczesnej medycy­
ny każą ten pogląd zrewi­
dować?

— Twierdzenie o nieule-
czalności raka oczywiście
nie wytrzymuje rzeczowej
analizy. Nowotwory złośliwe
tworzą grupę ciężkich cho­
rób; niektóre z nich w za­
leżności od swego charakte­
ru, szybkości rozpoznania,
prawidłowego postępowania

MEDYCYNA

NO
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— leczą się dobrze, inne da­
ją niewiele nadziei. Obecnie
mniej więcej połowa cho­
rych w sprzyjających oko­
licznościach mogłaby być
wyleczona. Praktycznie jed­
nak wielu chorych traci
swoje szanse przez zwleka­
nie z badaniem i leczeniem.
Pośród chorych badanych w

przychodniach szpitali onko­
logicznych w Polsce, trwałe
wyleczenie uzyskujemy mniej
więcej w 1/3 przypadków, a
u chorych leczonych szpital­
nie w około 50 proc.

— Obok chirurgii i radio­
terapii coraz znaczniejszą ro­
lę w leczeniu chorób nowo­
tworowych odgrywają far­
maceutyki. Jak ocenia Pan
Profesor dotychczasowe zdo­
bycze w tym zakresie, w ja­
kim kierunku rozwijają się
badania nad nowymi leka­
mi przeciwrakowymi? Czy
istnieje określony rodzaj
lub też grupa leków, z któ­
rymi można wiązać większe
nadzieje i na czym polega
ich działanie?

— Leczenie chirurgiczne i
radiologiczne stwarza obec­
nie realne szanse wylecze­
nia. Środki farmaceutyczne,
stale badane i rozwijane,
stanowią ciągle jeszcze ele­
ment pomocniczy. Rozróż­
niamy w zasadzie trzy gru­
py tych środków: 1) cytosta­
tyki, uszkadzające tkankę
nowotworową, 2) antymeta-
bolity, zmieniające struktu­
rę kwasów nukleinowych ko­
mórek, 3) środki roślinne. O-
sobną grupę stanowią pew­
ne hormony. Na każdej z

tych dróg można poszukiwać
nowych rozwiązań i to jest
właśnie przedmiotem usil­
nych badań. Ostatnio trwają
obiecujące, lecz wstępne je­
szcze badania nad zjawiska­
mi swoistej odporności or­
ganizmu w stosunku do
tkanki nowotworowej.

— Jak rozwijają się bada­
nia nad rakiem w polskich
placówkach naukowych, ja­
kie osiągnięcia możemy od­
notować?

— We wszystkich omawia­
nych dziedzinach prowadzo­
ne są badania w polskich
placówkach naukowych. W
niektórych działach (badania
epidemiologiczno - etiologicz­
ne, kliniczne) prowadzone są
szerokie badania w zespo­
łach międzynarodowych z

naszym udziałem. Wydaje
się, że w dziedzinach prak­
tycznych poziom onkologii
polskiej mniej więcej odpo­
wiada dobremu, średniemu
poziomowi europejskiemu.

Rozmawiała:
H. LEWANDOWSKA

być
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Polityczna aktywizacia młodego pokolenia
nie jest wcale świadectwem obudzonej nie­
chęci do socjalizmu; jako zjawisko masowe

jest akceptacją socjalistycznej drogi naszej
ojczyzny, akceptacją odpowiadającą określo­
nemu jej etapowi oraz nowym i własnym
doświadczeniom młodzieży.

Ta młodzież jest patriotyczna i socjalistyczna
zarazem. Ale ponieważ jej doświadczenia są in­
ne niż doświadczenia starszego pokolenia, przeto
problemy teraźniejszości i perspektywy przy­
szłości kształtują się w jej świadomości pod
pewnymi względami Inaczej niż w naszej.

Ta młodzież akademicka urodziła się I wycho­
wała już w Polsce Ludowej. O Polsce międzv-
wojennej uczyła się w szkole, podczas gdy dla
nas była to rzeczywistość naszego życia, do któ­
rej wciąż odnosimy porównania współczesnych
osiągnięć; o wojnie i okupacji młodzież ta wie
z opowiadań, z tradycji żywej, z literatury i fil­
mu; dla nas były to czasy wielkie 1 trudne, cza-

«y działań, które w znacznym stopniu wyzna­
czyły dalszy bieg naszego życia.

taka
młodzież...

Ta młodzież nie znała pierwszych lat bu-
ilowania nowego ustroju, obce jej były spory
polityczne tego okresu, nieznane konflikty
„popiołu i diamentu”. Polski październik wy­
darzył się w jej latach dziecięcych, a gorzkie
rozczarowania czasów likwidujących epokę
„błędów i wypaczeń” były jej oszczędzone...

To, co dla pokolenia ojców było i jest rze­
czywistością tworzoną w trudzie, w walc,e. w

konfliktach, w wyrzeczeniach, było i jest dla
tej młodzieży rzeczywistością zrozumiałą sa­
mo przez się, nie wymagającą ani uzasadnień,
ani porównań, odnoszących ją do tego, co

istniało niegdyś.
Startując z tego stanu osiągniętego, młodzież

akademicka jest zainteresowana dalszymi per­
spektywami rozwoju i postępu Polski Ludowej.
Uznając i akceptując osiągnięcia, pyta o dalsze

zadania, o dalszy program działania. Oczywiście,
w pewnych ogólnych zarysach jest on ustalony
w oficjalnych dokumentach, ale to, co intere­
suj® młodzież wiążo się z wielorakimi pytania­
mi, dotyczącymi założeń tych planów oraz spo­
sobów i tempa ich realizacji. Są to pytania, do­
tyczące unowocześnienia organizacji i metod za­
rządzania gospodarką, sposobów szybszego wdra­
żania osiągnięć nauki i techniki do produkcji,
zasad podziału dochodu narodowego oraz syste­
mu płac i wynagrodzeń, polityki w zakresie
stratyfikacji społecznej, problemów bodźców
1 sposobów oddziaływania na nie, form demo­
kratyzacji i decentralizacji, metod i treści sa­
morządu, zasad polityki kulturalnej i oświato­
wej. Są to również pytania, dotyczące wielu
konkretnych spraw życia publicznego, trudnych
i dyskusyjnych, wielu problemów moralnych
i patriotycznych dotyczących także i stylu życia.

U podstaw tych pytań znajdują się najbar­
dziej zasadnicze kwestie ideologiczne, kwestie

tego modelu socjalistycznego społeczeństwa,
które chcemy tworzyć i rozwijać w naszym
kraju.

Musimy też zdawać sobie sprawę z faktu, i.
iż proces intelektualnego i społecznego doj- «

rzewania młodzieży akademickiej przypadał
na okres, w którym w międzynarodowym ru­
chu komunistycznym powstało wiele różnię —

i to nie tylko w dziedzinie taktyki politycz­
nego działania, ale również i w dziedzinie
ideologii, ponieważ zasadnicze wizje społe­
czeństwa socjalistycznego okazały się dość
różne w różnych krajach naszego obozu.

Nie można się dziwić, iż w tej sytuacji
wzrastała doniosłość podstawowej problema­
tyki ideologicznej. Można było — w rozmo­
wach z młodzieżą — obserwować już od dłuż­
szego czasu, jak się dokonywa jej aktywiza­
cja polityczna i jak wzrasta poczucie donio­
słości takich pytań i takich refleksji.

Oozywiście, różne ośrodki pozaakademickie
wykorzystywały tę sytuację, aby wciągnąć mło­
dzież studencką do akcji odpowiadającej ich In­
teresom. Ale działalność ta była ułatwiona wła­
śnie przez to, iż problematyka nurtująca mło­
dzież akademicką od lat nie była podejmowana
w sposób wystarczająco pogłębiony i odważny
ani przez uozelnie, ani przez organizacje mło­
dzieży. Sygnalizowano wprawdzie wielokrotnie,
iż osłabienie procesów autentycznego wychowa­
nia ideologicznego grozi tym, iż młodzież akade­
micka) nie otrzymując odpowiedzi na swe py­
tania, sznkać ich będzie gdziekolwiek, lub też
wybierać będzie oportunistyczną drogę obojętno­
ści politycznej — ale niestety, sygnały takie mi­
jały bez konsekwencji. Zbieramy teraz owoce

tych zaniedbań.
Jednak oceniając sytuację z całą rozwagą

I spokojem nie powinniśmy ulegać ani suge­
stiom oskarżania czy potępiania całej młodzie­
ży — sugestie takie wyrażają interesy tych, któ­
rzy obcięliby przeciwstawić młode pokolenie
dobru narodu i jego przyszłości — ani próbom
apoteozy mądrości politycznej młodzieży, pro­
wadzącym do przeciwstawienia jej dorosłym, w

których rękach znajdują się losy kraju.
Młodzież akademicka jest — oczywiście —

bardzo zróżnicowana. Są wśród niej jednost­
ki żywe 1 niezdyscyplinowane, są posłuszne
1 uległe. Są tacy, którzy wiedzą, co to jest
koniunktura, i tacy, którzy wybierają drogę
sprzeciwu. Są politycznie obojętni i politycz­
nie zaangażowani po stronie socjalizmu. Są
również i tacy, którzy stają po stronie,.prze-
ciwnego obozu... Ale w swym zasadniczym
trzonie młodzież akademicka jest z pewno­
ścią głęboko patriotyczna. Nie wątpię, iż gdy­
by nadeszła kiedykolwiek trudna godzina wo­
jennej próby, młodzież ta, o której mówi się
często, iż jest cyniczna i obojętna, broniłaby
swej ojczyzny z odwagą 1 determinacją, jakie
cechowały zawsze liczne pokolenia polskiej
młodzieży.

Być może — na szczęście — nie nadejdzie
godzina wojennej próby i młodzież ta bedzle
mogła złożyć dowody swego patriotyzmu w

pokojowym życiu. I będzie je składała, uczest­
nicząc w kształtowaniu socjalistycznej cywi­
lizacji w Polsce. Startując z poziomu osiąg­
nięć pierwszego ćwierćwiecza nowego etapu
polskiej historii, troszczyć się ona będzie o te

wartości, które — jak można sądzić — są dla
niej najbardziej cenne. O fachowość działa­
nia, opartą na postępie nauki i techniki, o

racjonalną sprawność- w organizacji pracy
i w systemie zarządzania, o konsekwentnie

realizowany program socjalistycznej spra­
wiedliwości 1 równości, o surową prostolinij­
ność w ocenach moralnych, o ..uczciwość w

międzyludzkich stosunkach 1 zależnościach.
Ta młodzież — myśląca, krytyczna, trzeźwa —

nie lubi haseł bez pokrycia, bierze za dobrą mo­
netę to wszystko, co się składa na socjalistrezną
cywilizację 1 konsekwentnie pragnie kształtować
życie w ten sposób, by sprawdzały się w nim za­
sady. iż nauka staje się siłą wytwórczą, iż wa­
runki społeczne zapewniają ludziom coraz bar­
dziej wszechstronny rozwój i kształtują na co­
raz wyższym poziomie zasady i formy współży­
cia, lż patriotyzm i internacjonalizm pozwalają
W nowy sposób ułożyć międzynarodowe stosunki.

Z tego punktu widzenia jest dobrym prawem
tej młodzieży dyskutować nad naszą teraźniej­
szością i nad . perspektywami Jej rozwoju.
Wszystkie wysiłki wychowawcze domu, uczelni,
organizacji młodzieży temu właśnie służyć po­
winny, by młodzież ta mogła coraz hardziej
świadomie i racjonalnie widzieć przyszłość swe­
go narodu i własno swe miejsce w tej przy­
szłości.

Ale u podstaw tego wychowawczego dzia­
łania leży przekonanie, iż „jest taka
młodzież” — patriotyczna i socjalistycz­
na, godna zaufania i zasługująca na rozumną
opieką, chroniącą przed demagogicznymi in­
spiracjami i prowokacją, młodzież 'wierna

historii, która wprowadziła nasz naród na

nową drogę rozwoju.

ji b1896r. ukazał
a A / się polski prze-

I \/\l kład »cywiliza-
V W cji pierwotnej”,

B T V fundamentalnej
dla dziejów re­

ligii pracy wybitnego an-

Itropologa i historyka reli­
gii, E. B. Tylora (zresz­
tą nie wznawianej). W
1900 roku pojawia się
„Bóg Jezus” Andrzeja Nie-
mojewskiego, książka, któ­
ra zaprowadziła go na ła­
wę oskarżonych. Rok 1903,
to data śmierci J. A. Kar-

I łowicza — „inicjatora ba­
dań religioznawczych w

Polsce”. W cztery lata póź­
niej w W ars zawie, w atmo-
sferze skandalu wychodzi
polskie tłumaczenie (A.
Niemojewskiego), słynnej
naówczas książki Ernesta
Renana — „Żywot Jezusa”,

j. a rok później — Kautsky’-
0 ego — „Pochodzenie chrze­

ścijaństwa”. W 1909 —pol­
ski czytelnik dostaje do
rąk „Istotę chrześcijańst­
wa” — pióra czołowego li-

■ beralnego teologa prote­
stanckiego Adolfa Harnac-
ka.

— U progu drugiej Rze­
czypospolitej, w 1918 roku
ukazują się w języku pol­
skim pierwsze prace z za­
kresu dziejów religii P. P.
Chantepie de la Saflssaye
— („Historie religii”) oraz

S. Reinacha („Orfeusz, —

Powszechna historia r$>li-
■ gii”.) W roku 1925 — Jan

Ptaśnik wydaje swe szki­
ce poświęcone życiu reli­
gijnemu i społecznemu w

średniowieczu — „Kultura
wieków średnich”.

— Chronologia to i nie­
dokładna, i niekompletna.
Nie uwzględnia ona takich

| m. in. wydarzeń, jak np.
— pierwszych studiów re­
ligioznawczych Stefana
Czarnowskiego; badań pro­
wadzonych w latach 1914
—1918 na Nowej Gwinei 1
Wyspach Trobriandzkich
przez Bronisława Malinow­
skiego — religioznawcę,
etnografa i socjologa świa­
towej sławy; roiku 1920 —

daty śmierci Ignacego Ra­
dlińskiego, uważanego za

„ojca polskiego religio­
znawstwa” i wielu innych,
godnych uwagi i odnoto­
wania dat, nazwisk i zda­
rzeń. Ale też nie o chro- '

nologię tu chodzi.
Przytoczyłem tych kilka

dat, nazwisk, tytułów po
to przede wszystkim, aby :

Olgierd Jądrzejczyk

udowodnić, że „propagandy
ateistycznej" w Polsce nie
zainicjowali komuniści, że
— mówiąc tym razem se­
rio — zainteresowania re­
ligioznawcze w Polsce ma­
ją stare tradycje. Poza tym
— szkicując sytuację w re­
ligioznawstwie polskim')
nie wolno zapomnieć o

tych, którzy kładli jego
podwaliny. O etnologach,
socjologach i historykach
kultury okresu Polski mię­
dzywojennej, o pierwszym
pokoleniu religiologów, ro­
zwijających tę ciekawą
problematykę z pozycji
świeckich. Może przypom­
nienie ich nazwisk stanie

Wiesław Mercik

— Do religioznawców
starszego pokolenia, do pio­
nierów torujących w Pol­
sce drogę religiologii świe­
ckiej należy również inny
wybitny socjolog i historyk
kultury, Stefan Czarnow­
ski (1879—1937). Do kla­
syki należą już dziś takie
jego prace jak „Kultura
religijna wiejskiego ludu
polskiego” i „Reakcja ka­
tolicka w Polsce..." (oraz —

rzecz o kulcie św. Patryka
w Irlandii średniowiecznej
— „Kult bohaterów i jego
społeczne podłoże”).

— Skoro już „zahaczy­
liśmy” o stosunki wyzna­
niowe na ziemiach pol-

PIERWSZE
POKOLENIE

się okazją do przypomnie­
nia także ich dzieł?

Jednym z najwybitniej­
szych naszych religioznaw­
ców był Bronisław Mali­
nowski (1884—1942), profe­
sor uniwersytetu londyń­
skiego, czołowy przedsta­
wiciel antropologii społe­
cznej i „twórca szkoły

funkcjonalnej, ujmującej
wszystkie przejawy życia
społecznego, a więc i reli-
gię we współuwarunkowa-
niu i na tle życia społecz­
nego, jako zorganizowanej,
funkcjonalnej całości" (Eu-
hemer nr 58). U nas zna­
ny głównie z „Życia sek-

suksualnego dzikich” i z

(o wiele mniej głośnej)
książki „Szkice z teorii
kultury”, zawierającej
wybór różnych jego prac.

Problematyką związaną
z genezą religii (nb. nie
tylko) zajmował się także
wybitny polski socjolog i
etnolog, a zarazem dzia­
łacz socjalistyczny Ludwik
Krzywicki (t 1941), uczo­
ny, który do badań reli­
gioznawczych w Polsce
wprowadził marksistowską
metodologię. Dotąd ukaza­
ło się 6 tomów jego dzieł,
wśród nich i prace religio­
znawcze.

skich, trzeba — w pierw­
szej chyba kolejności —

wymienić wielkiego uczo­
nego, znawcę historii kul­
tury polskiej, Aleksandra
Briicknera. Jego „Dzieje
kultury polskiej” (wydane
po raz pierwszy w 1935 r.)
obfitują w bogaty, u-

dokumentowany materiał
charakteryzujący rozwój
Chrześcijaństwa w Polsce
oraz „blaski i cienie” Ko­
ścioła katolickiego w daw­
nej Rzeczypospolitej. Wni­
kliwe studia poświęcił też
Bruckner innowiercom pol­
skim. Oczywiście lista u-

czonych i dzieł omawiają­
cych (nieraz bardzo kryty­
cznie) dzieje Kościoła w

Polsce jest znacznie dłuż­
sza. Jest wśród nich 1
wspomniany już Jan Ptaś-
nik, jest zmarły kilka lat
temu Jan Stanisław Bys-
troń, wybitny etnolog i
znawca dziejów naszej
kultury narodowej, autor

wielkiego dzieła „Dzieje o-

byczajów w dawnej Pol­
sce”, jest Władysław Smo­
leński ze swym „Przewro­
tem umysłowym w Polsce
w XVIII wieku”, Włady­
sław Abraham („Organi­
zacja Kościoła w Polsce”)
i in.

— Problemem budzącym

znacznie ostrzejsze spory
niż rola katolicyzmu w

Polsce był także w okre­
sie przedwojennym prob­
lem pochodzenia chrześci­
jaństwa. Do prekursorów
myśli racjonalistycznej na­
leży tu zaliczyć Andrzeja
Niemojewskiego (t 1921) —

autora takich prac jak
„Bóg Jezus”, „Dzieje krzy­
ża", „Biblia i gwiazdy”.
Wymieniam tylko prace
wydane po wojnie — po­
zostałe z trudem odnaleźć
można nawet w „Jagiellon­
ce”. A szkoda, bo niektó­
re z nich warto by wydać.

Szkoda również, że czy­
telnik współczesny nie zna

w ogóle prac I. Radliń­
skiego („Dzieje jednego z

synów bożych”, „Jezus, Pa­
weł Spinoza” etc.), że po
wojnie nie ukazała się ani
jedna praca wybitnego hi­
storyka religii,
Zielińskiego
tora h.c. 13
wtym8
wspaniałego
tury helleńskiej.

Nieco więcej szczęścia
miał Władysław Witwicki
(t 1948), autor „Dobrej No­
winy” (i „Wiary oświeco­
nych”), znany zresztą głó­
wnie jako wspaniały tłu­
macz dzieł Platona. Po
wojnie wznowiono też nie­
wielką, ale ciekawą pracę
Pawła Hulki-Laskowskie-
go „Matki bogów”, związa­
ną pośrednio z problema­
tyką pochodzenia chrześci­
jaństwa.

Szkic niniejszy nie roś­
ci sobie pretensji do omó­
wienia (czy nawet wymie­
nienia) w całości wkładu
polskich religioznawców o-

kresu przedwojennego w

dorobek nauki światowej.
Dlatego też pomija wiele
prac i nazwisk (m. in. naz­
wiska i prace autorów ka­
tolickich), odsyłając zain­
teresowanych do... zapo­
wiadanego od lat „Słowni­
ka religioznawczego”. Cho­
dziło mi w nim raczej o

zwrócenie uwagi czytelni­
ka na fakt, że współczes­
ne religioznawstwo polskie
jest kontynuatorem wielu
pięknych tradycji oraz —

uwagi wydawców (jeśli w

ogóle „plamią się” czyta­
niem „prasy prowincjonal­
nej”) na fakt, że wiele je­
szcze wielkich 1 cennych
dzieł czeka na wznowienie.

Tadeusza
(t 1944) dok-

uniwersytetów
zagranicznych,

znawcy kul-

Sądzę,
że zanim po­

wiem kilka zdań o-

gólniejszych o twór­
czości Picassa, dobrze

byłoby sobie uświadomić,
jaka jest właściwie jego
zasadnicza, podstawowa
tematyka. Wydaje się ona

prosta i najbardziej zwy­
czajna. Maluje on kobie­
ty, akty kobiece, dzieci,
mężczyzn, to, co malował
zresztą zawsze. Pracow­
nie artystów, ludzi ze

zwierzętami. Jest w tym
tak charakterystyczna
dlań doza erotyki, na­
miętności, ale czujemy, iż
rzecz jest tylko ludzka, a

nie programowa.

Otóż próbując szerzej
spojrzeć na Picassa, arty­
stę, który mając lat
osiemdziesiąt pięć, wciąż
demonstruje świeżość 1
bezpośredniość dziecka,
gdy chodzi o obserwację
świata, trzeba sobie zdać
sprawę, że dziś Picasso
jest znowu artystą, które­
go glos musi być słyszal­
ny, gdyż mówi on rzeczy
najważniejsze i najistot­
niejsze. Pozornie znie­
kształcając, deformując
świat, pozornie masakru­
jąc formę, Picasso jest je­
dnak tym, który od nowa

utwierdza stosunki pomię­
dzy artystą> człowiekiem
i naturą. Ten malarz, któ­
ry uprawomocnił w sztu-

Ignacy
Witz
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KSIĄŻKI

Wędrówka mitu

czy historia?

SZCZĘŚLIWYM trafem mo­
żemy po raz czwarty na naszych
łamach poświęcić nieco uwagi
książkom Aleksandra Krawczu­
ka — uczonego krakowskiego,
który błysnął nieprzeciętnym
talentem literackim w dziełach
poświęconych Cezarowi, cesarzo­
wi Augustowi, królowi Herodo­
wi, Peryklesowi i Aspazji. W
wypadku Heroda na przykład
Krawczuk dość konsekwentnie
i przekonywająco oddziela le­
gendę od prawdy historycznej,
właśnie w tej książce stawiając
się w rzędzie nie tylko popula­
ryzatorów.

Jaka jest technika wykładu
literackiego, wykładu historycz­
nego prof. Krawczuka? Otóż pi­
sarz ten siłą swojej wyobraźni
kreuje najpierw przed czytel­
nikiem jakiś obraz, jakieś zda­
rzenie i opisuje je z uwzględ­
nieniem wielu szczegółów oby­
czajowych, moralnych, politycz­
nych. Np. o Cezarze pisze na

początku swej książki, jak Rzy­
mianie niosą jego ciało po do­
konanym morderstwie politycz­
nym. Podobnie też rozpoczyna
Się rzecz pt. „Siedmiu przeciw
Tebom" (Państwowy Instytut
Wydawniczy). Sprawa dzieje się
w domu Charona w Tebach,
gdzie spotykają się spiskowcy,
w roku 379 przed naszą erą. Z
A.ten wyrusza siedmiu spiskow­
ców, by rozpocząć walkę ze

Spartą, okupującą wówczas Te-
by. Krawczuk przytacza tutaj
fragment opowieści Plutarcha
„O duchu opiekuńczym Sokra­
tesa", informuje niejako o za­
pisie literackim dawnych dzie­
jów greckich, gdy Teby nie tyl­
ko odzyskały niezależność w

walce przeciw Sporcie, ale rów­
nież podkopały jej autorytet i
priorytet wśród wszystkich
miast Hellady, rozbijając zastę­
py żołnierzy spartańskich w bi­
twie pod Leuktrami w roku 371

p.n.e.

•)Patrz„GK”z7i14IV
br.

Tytuł do swej książki wziął
zresztą pisarz krakowski z dzie­
ła Ajschylosowego, które naj­
piękniej chyba przedstawia da­
wne dzieje. Pokazane było ono

w roku 467 przez tego poetę na

teatrum ateńskim. Właściwie
„Siedmiu przeciw Tebom" to

tylko ostatnia część trylogii dra­
matycznej Ajschylosa, która się
zachowała. „LajosP i „Edyp”1
zaginęły.

Nietrudno zauważyć, że przy­
toczone daty dzielą miesiące, la­
ta, dziesiątki, setki lat. Dodaj­
my, że Krawczuk równie swo­
bodnie przeskakuje w wiek XX
i XIX, przytacza dzieje odkryć
archeologicznych i przypasowu-
je współczesne prawo Parkin­
sona do... rozwoju kancelarii
królewskich w Mykenach. Kra­
wczuk stwierdza, że „epoka,
która jest tłem i kolebką nie­
mal wszystkich helleńskich mi­
tów, była w pierwszym rzędzie
epoką niezmordowanej i pedan­
tycznej działalności biurowej".
Mowa tu po prostu o tablicz­
kach, na których zapisywano, w

Mykenach rodzaj wypłat, in­
formacje o pracy różnego ro­
dzaju grup roboczych, o rodza­
ju i ilości ofiar składanych bo­
gom itd. Teby —■miasto sta­
rożytnych legend, są w książce
prof. Krawczuka tematem nie­
jako ruchomym. Autor pokazu­
je, jak te dzieje zawierające w

sobie na pewno jakąś część pra­
wdy historycznej, wykorzysty­
wane były przez różnych ludzi,
najczęściej przez polityków, i pi­
sarzy dla uzyskania doraźnych,
społecznych skutków. Już wów­
czas, przed wiekami Grecy i
Rzymianie mogli powiedzieć, że
w wielu wypadkach historia
się powtarza. Tak więc autor

„Siedmiu przeciw Tebom” od­
stąpił nieco od czysto beletry­
stycznych dywagacji — dał nam

rzecz pisaną językiem popular­
nej rozprawy, a przecież żywą.

ee światowej najbardziej odważne,
bezkompromisowo eksperymenty,
którego twórczość sankcjonowała
wszelki ekstremizm, wywoływała
pośrednio, a niekiedy bezpośrednio
lawinę dzieł atoroizujących świat
widzialny lub dzieł pogrążających
się w czysto formalne eksploracje
— ten malarz staje dziś przed na­
mi jako jeden z najbardziej spra­
wiedliwych. To znaczy jako jeden
(a być może jako jedyny) z tych,
którzy nigdy nie oderwali się od
natury, prowadząc z nią żarliwy
dialog. Natura była dlań i pozo­
stała źródłem, poozątkiem i koń­
cem drogi, nigdy jednak nie była
więzami, nigdy go nie krępowała.
Odrzucał on wszelkie dotychczasowe
kanony i przedstawiał propozycje,
które tylko jemu służyć mogły.

Natuca w rozumieniu Picassa to
nie jest tylko to, co się z niej od­
malowuje lub odrysowuje w
kształtach mniej, bardziej lub cał­
kiem aluzyjnie ją przypominają­
cych. Natura dla tego artysty jest
każdym tchnieniem, wzruszeniem,
fascynacją i chyba bardziej się ją
uniegoodozuwa,jejzmy­
słowość, namiętność, zachwyt dla
niej, a też niekiedy ironię i zgryż-
łiwość śmiertelnika, aniżeli się
widzi.

Twórczość Picassa — zawsze jest
kontrowersyjna, budzi spory, gwał­
towne spięcia, niezrozumienia. Jest
to dowód na to, że nie umie się
ona zestarzeć, że wciąż jest dyna­
mitem, że jest w niej nieodmien­
nie tyle niepokojącego, że aż
eliminującego obojętność 1 wciąga­
jącego każdego z nas w sferę swo­
ich niepokojów. I to w czasie, kie­
dy właściwie ze spokojem i bra­
kiem chęci uczestnictwa pozwala­
my, by obok nas rodziły się i u-

mierały bezkonfliktowo zjawiska
nowoczesnej sztuki, obok których
— formalnie biorąc — dzieło Pi­
cassa jest klasyczne i umiarkowa­
ne. Pozwalamy im umierać i ro­
dzić się z rozgłosem, choć bez kon­
sekwencji, dlatego że można je
brać właśnie formalnie.
Picassa zaś trzeba brać w sposób
najgłębiej zaangażowany, emocjo­
nalny. Osobisty.

I to jest ta największa nauka,
którą daje nam artysta od sześć­
dziesięciu pięciu lat, wciąż od nowa

prowokujący nasze spojrzenie. Ar­
tysta, któremu równych niewielu
zna historia sztuki.

Józef A. Frasik

STROFY
o wiośnie

W tej ciszy można trwać
bez końca

to niemej zadumie — na

pniu sosny
ściętej usiadłszy słuchać

dzwończ,
Jak dzwoni powitanie

wiosny.

Lecz cóż Ja o tej porze
mogę?

Patrzeć w otwarte oczy
traw,

wiatrom, gdy wieją,
wyjść na drogę,

milczeć, gdy siwo
błyszczy staw.

Słuchać, jak niosą się
obłoki

przez kra'j zielony i

poranny —

jak pod zagajnik staw

głęboki
zwołuje białe brzozy —

panny.

Jak zazuleńka deszczu
woła.

Ej, wy drogi! Nigdy nie
kończą się drogi!

Jadą, stukają, dudnią
koła

przez młodość, dale i
rozłogi.

iezbyt często sięgają dziś nasze

teatry po autentyczną tragedię
grecką, aczkolwiek może tu być
wyjątkiem Sofoklesowa Antygona
czy Elektra Eurypidesa. Zresztą
oba te wątki tematyczne doczeka­

ły się swych nowych opracowań i prze­
róbek w ujęciach wielu późniejszych dra­
maturgów, zafascynowanych nie tvle su­
rowym urokiem dawnych mitów helleń­
skich — ile możliwościami przełożenia
niejako na język współczesnego teatru —

tragiczności ludzkich losów, przeciwsta­
wionych zrządzeniom bogów.

Ale i reżyserzy oraz inscenizatorzy
współcześni dostrzegają w dziełach Sofo­
klesa, Eurypidesa, czy jeszcze wcześniej­
szego Ajschylosa — więc u twórców wiel­
kiej, światowej dramaturgii tragicznej —

odskocznię dla zbudowania na kan­
wie oryginalnych utworów, odkrywczego
obrazu życia, zdolnego poruszyć umysły
i wyobraźnie odbiorców drugiej połowy
XX w.

łaśnie otrzymujemy potwierdzenie
tego na przykładzie najświeższej
premiery w Teatrze im. J. Słowac­

kiego, gdzie reżyser Lidia Zamków za­
prezentowała własne widzenie scenicz­
ne jednej z największych tragedii, pióra
Sofoklesa — Edypa Króla. Jest w tym
dramacie tak potężny ładunek napięcia
tragiczności oraz takie nagromadzenie
przeciwności losu wokół jednego człowie­
ka i jego rodu —że sztuka może śmiało
posłużyć za typowy model owego gatunku
scenicznego. I jest także Edyp Król — jak
się okazuje na podstawie widowiska, za-

inscenizowanego przez Zamków — mate­
riałem dramatycznym, który bez nacią­

gania oraz interwencji w tekst autora, da­
je pole do bardzo współczesnych i wystę­
pujących pod każdą szerokością geogra­
ficzną uogólnień w obrębie pojęć o kon­
fliktach jednostki ze zbiorowością, o ma­
szynerii władzy — jej fetyszyzacji 1 tra­
gicznym upadku, gdy pogłębia ona sprze­
czności tkwiące w samym charakterze
władcy i w otaczającym go środowisku.

Naturalnie, byłoby rzeczą nieco pochopną
generalizować każdą sytuację i każdą kwe­
stię sceniczną — dla wyprowadzenia dosło­
wnych wniosków, szukających pokrycia za

wszelką cenę w wynajdowaniu analogicznych
zjawisk z Sofoklesowego obrazu świata oraz

ze świata nam współczesnego. Jednakże Zam­
ków potrafiła przy pomocy pewnych akcen­
tów inscenizacyjno-tekstowych. stworzyć ro­
dzaj platformy dialogowej z odbiorcą dnia
dzisiejszego — na której to platformie m o-

ż e toczyć się dyskusja o sprawach nam blis­
kich i dalekich, filozoficznych i artystycz­
nych — nie oderwanych wszakże od ich waż­
kich znaczeń społecznych.

Jak każda dyskusja, niesie z sobą również
i spektakl, zaproponowany na scenie przez
reżysera — wielorakość stanowisk oraz po­
glądów. Może wzbudzać aprobatę, ale i ma

prawo wywoływać spory, czy wręcz pole­
miki. Bo nie zawsze kropka nad i — lub od­
woływanie się do jej postawienia — prze­
sądzają o zgodzie bardzo przecież zróżnico­
wanego odbiorcy na wysunięte tezy przed­
stawienia.

Ale powiedzmy na wstępie, że spektakl
dysponuje jednym, zasadniczej natu­
ry atutem: nikogo z widzów nie

pozostawia w obojętności dla wydarzeń
scenicznych. Czyli — angażuje w dialog
ze sztuką i reżyserem. To na pewno po­
zycja artystyczna dużej rangi. Na pewno
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przedstawienie o niebłahej wadze ideo­
wej. Edyp Król -w opracowaniu scenicznym
Zamków — może być zaliczony do naj­
ambitniejszych osiągnięć teatralnych o-

statniej doby w Krakowie.

Już od pierwszego spojrzenia n.a scenę,
zarysowuje się odmienny od tradycyjnych
ujęć — charakter spektaklu. Zazwyczaj
grano Edypa Króla na tle kolumnowej de­
koracji, frontonu pałacowego, ze stopnia­
mi — gdzie lokowano Chór i statystów.
Zamków zerwała z dotychczasową prak­
tyką, zaś scenograf Andrzej Majewski ze

świetnym wyczuciem plastycznym przy­
gotował pod akcję tragedii wielkie pobo­
jowisko ze szczątkami ptasich skrzydeł,
gruzów i usypisk. Ziemia i ludzie noszą
piętno zarazy, która spadła na Teby. W
tej scenerii także Chór przestaje odgrywać
rolę dostojnych starców, komentujących
jedynie akcję. Staje się cząstką tłumu,
rodzajem plebejskiego tła dla rozwoju
zdarzeń, które w tym zbiorowisku czyn­
nych uczestników tragedii odbijają się jak

w lustrze. A więc — uwspółcześnione, a-

k tors kie zadania Chóru. Zaś wśród te­
go posępnego krajobrazu i cierpiących lu­
dzi — znajduje się młody władca Teb,
Edyp — współczujący, a zarazem pewny
siebie i swego „posłannictwa”, nieświado­
my przekleństwa bogów i nieświadomy
ojcobójca, żyjący w małżeństwie z wła­
sną matką — gwałtowny, choć próbujący
zapanować rozumem nad emocjami. Wła­
ściwie mądry i łubiany, a przecież skłonny
do nadmiernej podejrzliwości oraz okru­
cieństwa. Ma uzdrowić schorowane mia­
sto wraz z ludnością, lecz nie pojmuje,
że sam jest chory — i to nie na skutek
przeznaczenia, jakie mu zgotował Los —

ale poprzez swe własne działania. Takim
jest Leszek Herdegen, trafnie odczytany
przez aktora Edyp w inscenizacji tej sztu­
ki dokonanej przez Lidię Zamków.

Myślę,
że przesunięcie akcentów w tra­

gedii Sofoklesa — z trochę naciąga­
nej, bajkowej mocy bogów’ — namo-

cowa ni e się z własnym charakterem
oraz błędami, które rodzi zadufanie — jest

celnym wnioskiem reżysera, wyciągniętym
z lektury Edypa Króla. Ale i stwarza pew­
ne niebezpieczeństwa dla całości widowiska,
gdy popada w nachalność aluzji. Odnoszę
wrażenie, że Zamków — kierując 'się jak naj­
słuszniejszymi intencjami demaskowania ob­
jawów wynaturzeń władzy w ręku. Edypa
— niektóre aluzje zamieniła w kropki nad i.
Zwłaszcza w scenie wymuszania fizycznego
zeznań na Pasterzu czy nazbyt dosłownym
klimacie „choroby” Teb. Natomiast, wyda­
wałoby się, sporna partia finałowa, gdzie
Kreon przejmuje władzę posługując się me­
todami pognębionego poprzednika — może
być usprawiedliwiona choćby dalszymi dzie­
jami tej postaci w Antygonie i cechami cha­
rakteru samego Kreona. Zastrzeżenia nasu­
wałyby się w związku z obsadą roli JOka-
sty, która — jak na matkę Edypa — wyglą­
dała za młodo. Oczywiście, dla wygrania na­
miętności erotycznej tak zestawionej pary
małżeńskiej — zewnętrzna młodość Jokasty
byłaby umotywowana dla widza.

Odnotowawszy
zatem drobne wątpli­

wości — chciałbym raz jeszcze pod­
kreślić, że spektakl Zamków, mimo

jego dyskusyjności — trzeba uznać za suk­
ces artystyczno-ideowy teatru. Byłby on

jeszcze większy, gdyby wokół Edypa-Her-
degena zgrupował się bardziej wyrów­
nany zespół aktorski. Herdegen stworzył
bowiem kreację artystyczną w trudnej i
bardzo złożonej uzewnętrznię roli Edypa.
Nieszablonowo też przedstawił swego
Kreona — Wojciech Żiętarski, zaś Paste­
rza — Roman Stankiewicz, a ślepego wie­
szczka Terezjasza zagrał na ogół prze­
konywająco (mimo naturalistycznych za­
łożeń interpretacji tej postaci) — Jerzy
Sagan. Jokastą była Irena Szramowska, a

Koryfeuszem Chóru — Arkadiusz Bazak.
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rzy wielotysięcznych ar­
miach — amerykańskiej
i południowowietnamskiej,
dwie dywizje z Południo­
wej Korei, walczące w

Wietnamie, to niewiele.
Ale ich udziału w tej wojnie nie
można mierzyć tylko w ilościach
dywizji. Z czysto wojskowego
punktu widzenia południowi Ko­
reańczycy są żołnierzami o wie­
le wartościowszymi w warunkach
wietnamskich, niż żołnierze in­
nych narodowości. Dzieje się tak
z kilku powodów. Armia mar­
szałka Ky — to generałowie my­
ślący głównie o tym, jak możli­
wie szybko się wzbogacić: ofice­
rowie, zapatrzeni w swych wo­
dzów, myślą podobnie; żołnierze
zaś, w większości wietnamscy
chłopi, nie mają specjalnie ocho­
ty nadstawiać głowy dla obcych
im politycznie celów. Jak pow­
szechna jest ta opinia, świadczy
fakt przejęcia przez Ameryka­
nów głównego ciężaru walk na

siebie.
Porównania Koreańczyków z

Amerykanami również wychodzą
na korzyść tych pierwszych. Zna­
jomość życia i realiów azjatyc­
kich czyni z nich przeciwników
dużo groźniejszych od lepiej u-

zbrojonych Amerykanów.

wieszanie za nogi to widok nie
tak rzadki. Amerykanie „tylko”
podpalają znalezione zapasy ry­
żu, Koreańczycy wolą go zatruć.
Teren ich działania obejmuje
7000 km kw., a „ochraniają” 1,2
min Wietnamczyków. Jest to, a

raczej był przed ostatnią ofen­
sywą partyzantów, jedyny rejon,
gdzie podróżowało się bez zbyt­
niego ryzyka, również i nocą.
Miarą południowokoreańskich
metod jest fakt, że w ostatnich
wyborach na „ich” terenie gło­
sowało 93 proc, ludności, kiedy
w innych nie osiągnięto nawet

połowy tej liczby.
Dlaczego przyjechali?
Obecnie działają w Południo­

wym Wietnamie dwie południo-
wokoreańskie dywizje —

„Smok” i „Tygrys”, liczące w

sumie ponad 50 tys. żołnierzy.
Poza tym około 20 tys. ludzi za­
trudnionych jest w bazach. Przy­
słał ich do Wietnamu „rząd”,
który chce tak na zewnątrz, jak
i wewnątrz zamanifestować, że
słowa — komunizm, wolność, zje­
dnoczenie kraju — będą tępio­
ne wszędzie tam gdziekolwiek się
pojawią.

Czy jest w tym przesada?
Spójrzmy na fakty.

Parę przykładów: „Pacyfika­
cja” wsi. Amerykanie wraz z

Koreańczykami „oczyszczają”
wieś, zaglądają do chat w poszu­
kiwaniu partyzantów. Na stole
w bambusowej chacie miska ry­
żu, Amerykanin przejrzawszy
kąty wychodzi z przekonaniem,
że partyzantów nie ma. Na ryż
nie zwraca uwagi. Dla Koreań­
czyka natomiast ilość ryżu jest
frapująca. Tyle ryżu dla 4 osób,
które są w chacie? Za dużo! A
więc, tu jeszcze ktoś jest.

Pułapki. Marines w swych ba­
zach mają na ich temat ogromne
podręczniki. Ta liana jest natu­
ralna, ta przeciągnięta ręką
człowieka. Ten krzak autentycz­
ny, tamten posadzony sztucznie...
Ale proste jest to na ilustracji
w podręczniku. W praktyce, w

dżungli — autentyczne wydaje
się sztuczne i odwrotnie. Ko­
reańczyk w większości wypad­
ków rozróżnia pułapki bezbłęd­
nie, a i sam prokuruje nie gorsze.

To jedna strona medalu. Ale
na zalety wojsk południowo­
koreańskich, które tak wychwa­
lają Amerykanie — składa się
również co innego — okrucień­
stwo.

W terminologii napastników
pacyfikacja wsi, palenie do­
mostw, niszczenie dobytku i
przesiedlanie ludności do obo­
zów lub na tereny kontrolowa­
ne przez Amerykanów nazwano

„oczyszczaniem”. Amerykanie
wykonują to po kowbojsku —

najpierw strzelając i burząc, a

potem bez żenady licząc trupy
jako partyzantów, resztę zaś wy­
siedlając do innych regionów.
Koreańczycy termin „oczyszcza­
nie” zrozumieli w sobie właści­
wy sposób. Dla Amerykanów
wszyscy nieżywi Wietnamczycy
to Vietcong, dla Koreańczyków
— wszyscy żywi Wietnamczycy
to Vietccng. Wioski zostały więc
„oczyszczone”, a chłopi wezwani
do współpracy pod groźbą nie­
słychanych kar. Za odmowę
„współpracy” — śmierć zada­
na w sposób okrutny. Tortury,
wyłupianie oczu, ćwiartowanie,

W podzielonej od 1945 roku
Korei, południe zamieszkuje 30
min ludności, północ — 13 min.

Pod względem przemysłowym
sytuacja przedstawia się zgoła
odwrotnie. To KRLD, prawie we

wszystkich gałęziach przemysłu
góruje nad Koreą Południową.
Rolnicze południe jest nie tylko
przeludnione; brak przemysłu i
feudalna niekiedy jeszcze struk­
tura rolnictwa doprowadzają do
ciągłych napięć społecznych. Od
czasu wojny koreańskiej, tj. od
1953 r. Amerykanie włożyli w

ten kraj 6 mld dolarów. Nie u-

zdrowiło to gospodarki, tym bar­
dziej, że ogromny procent tej
sumy pochłonęły wydatki woj­
skowe, a cześć — po prostu roz-

kradziono. Tam, w Korei Połu­
dniowej, do 1960 roku rządził
dyktatorsko Li Syn Man — na­
zywany „krwawym starcem”,
wierny poplecznik USA, który
tylko dzięki opiece amerykań­
skiej uniknął zemsty nienawi­
dzącego go narodu. Od siedmiu
lat rządzi tym krajem Pak
Dżon Hi, będący najpierw gene­
rałem, przywódcą junty wojsko­
wej, a później, po zdjęciu mun­
duru — prezydentem republiki.

W takiej atmosferze wewnętrz­
nej jedynym oparciem dla kliki
rządzącej są Amerykanie, którzy
w zamian za swą pomoc (kredy­
ty, zamówienia gospodarcze) żą­
dają aktualnie jednego — woj­
skowego i politycznego poparcia
w Wietnamie. Pak Dżon Hi wy­
syła im najkarniejsze i najbru-
talniejsze zarazem jednostki ko­
mandosów. Po przeszkoleniu w

bazach, wchodzą do walki z o-

gromnym okrucieństwem. Mówią
o tym nie tylko doniesienia pra­
sowe, ale i oni sami. Jeden z do­
wódców — płk Paa wyjaśnił to

następująco: „Nasi ludzie nie
mają rąk związanych przez wa­
runki pokojowego współistnienia,
które żenują Amerykanów”, a na

pytanie — „dlaczego bierzecie
tak mało jeńców”, odpowiedział
prosto — „my ich zabijamy
przedtem”.

Styczeń
1966 r. Na spalonym od

słońca skrawku wybrzeża austra­
lijskiego wylądował samolot pasa­
żerski, który obleciał pół globu. Na

pokładzie znajdowało się 24 inży­
nierów i naukowców z NRF. W kil­

ka minut po maszynie pasażerskiej na

tymże skrawku wylądował samolot trans­
portowy.

Kiedy pasażerowie opuścili maszynę, nie

zwlekając wiele przystąpili szybko do roz­
ładunku transportowca. I oto wyładowa­
no jakiś skomplikowany twór techniczny,
którego forma zewnętrzna przypominała
coś w rodzaju rury z blachy falistej o

rozmiarach ok. 3,5 metra wysokości i prze­
szło dwa metry w przekroju.

Może to zdziwi niejednego, fakt jednak,
że wkrótce z opakowania wyłonił się
pierwszy skonstruowany w NRF... pocisk
kosmiczny. W kwartał później 24 specja­
listów zachodnioniemieckich uczestniczy­
ło w próbie pognania go w australijskie
niebo.

Przez ten cały kwartał przygotowań do

próby pojawiały się w prasie NRF opisy
wyprawy do Australii, spowite nie ukry­
waną dumą 1 przesiąknięte jakąś dziwną
odmianą „technicznego” szowinizmu, kon­
trastując wyraźnie z Zamieszczanymi tuż

obok depeszami z Genewy, gdzie już wte­
dy toczyły się w najlepsze obrady roz­
brojeniowe, na które rzucał swój cień ob­
serwator z ramienia Bonn, ambasador
Swidbert Schnippenkótter. Ale — tak

przynajmniej do dzisiaj jeszcze rozumuje
się w prorządowej prasie w NRF — za­
kaz rozprzestrzenienia broni nuklearnej to

jedna sprawa, a bońskie ambicje rakieto-
wo-kosmiczne to rzecz całkiem odrębna,
która zasługuje na specjalnie troskliwą
opiekę budżetową. Bez tej opieki, jak
wiadomo, nie mogą się powieść najgenial­
niejsze nawet eksperymenty.

O
jakiż to eksperyment boński cho­

dziło w Australii? Zacznijmy od po­
czątku. Ów skrawekpustynnego
wybrzeża, na którym doszło do

spotkania obiektu startowego z grupą spe­
cjalistów, nazywa się Woomera. Kilkanaście
lat temu Anglicy wyposażyli go w niezbęd­
ne urządzenia, aby mógł się stać poligonem
rakietowym. W 1966 r. wspaniałomyślnie
„wypożyczono” ów poligon odpowiednim
władzom NRF, udzielając w ten sposób nie­
jako pomocy porodowej pierwszemu dzie­
cięciu bońskiej żeglugi kosmicznej.

Jeśli się wychodzi z założenia, że udział
NRF w żegludze kosmicznej jest absolut­
nie, ale to absolutnie niezbędny dla presti­
żu tego państwa, a produkowanie przez nie
ciał nośnych typu rakietowego pozostaje w

zgodzie z układami paryskimi z 1954 r., któ­
re Bundestag w maju 1955 r. uroczyście ra­
tyfikował, wypożyczenie poligonu jest ak­
tem pozornie logicznym. Ale tylko pozor­
nie... Wiadomo przecież, że rakiety nośne
raz mogą wynieść na orbitę okołoziemską
satelitę meteorologicznego, lecz innym ra­
zem może im się zdarzyć równie dobrze
transport mniej niewinnych ciał. I nieko­
niecznie w kierunku kosmicznym...

A jeśli tak, to chyba warto by zapytać,
eo stało się z odpowiedzialnością trzech
wielkich mocarstw (i innych zachodnich
państw sojuszniczych z okresu II wojny

rozpętanej za

granicą anty­
polskiej kampa­
nii oszczerstw
coraz lepiej in-

1 formowany jest
nasz czytelnik.
Niemniej nie

zawsze zdaje on spbie spra­
wę jakich argumentów chwy­
tają się spece od zachodniej
propagandy, aby przedsta­
wić nasz naród w jak naj­
gorszym świetle.

Miarą zakresu jaki przy­
brała ta kampania skierowa­
na przeciw naszemu krajo­
wi jest fakt, że nawet takit
czasopismo polonijne jak
„Nowy Świat" (z dnia 24.
11. br.j, które niejednokrot­
nie dawało i daje wyraz
swego nieprzejednanego sto­
sunku do polskiej rzeczywi­
stości, nie mogło uchylić się
od zamieszczenia na swych
łamach artykułu zawierają­
cego protest przeciwko an­
typolskiej kampanii.

Autor artykułu Edward E.
Plusdrak, sędzia Sądu Okrę­
gowego powiatu Cook, na

wstępie wskazując olbrzymi
zapas 'entuzjazmu i energii
rodaków na emigracji, gdy
chodzi o postawę jednostek,
krytykuje ich nieumiejęt­
ność podjęcia zdecydowane­
go grupowego działania.

Jest to jak najbardziej na

rękę tym, którzy nie prze­
bierają w środkach, by o-

czernić nasz naród, by sa­

Józef Dużyk WŁOCHY

Rzymie

Polsce
W Rzymie też mówi się o Polsce i o Polakach.

W samym centrum Wiecznego Miasta, nieopo­
dal hotelu, w którym mieszkał — upajając się
czarem Italii — Stendhal, a w niewielkiej odle­
głości od Panteonu, kryjącym prochy wielkie­
go Rafaela, przy uliczce S. Caterina da Siena
znajduje się niewielki — jak na Rzym — lokal,
mieszczący w sobie kawałek Polski. Gdy wej­

dzie się na drugie piętro starej kamienicy, zo­
baczy się polskie afisze i foldery reklamujące
piękno naszego kraju, polskie tygodniki i ''re­
gały z polskimi książkami, a w oszklonej szaf­
ce — Lajkonika z ceramiki. W sercu starożyt­
nego Rzymu działa bowiem Associazione italia-
na per i rapporti culturali eon la Polonia, czyli
jednym słowem odpowiednik naszych towa­
rzystw przyjaźni z obcymi krajami i narodami.
Może nie usłyszycie tu za dużo języka polskie­
go, nie wymagajmy tego, ale na pewno spotka­
cie ludzi, którzy mówić będą o Polsce i Pola­
kach z ogromną sympatią i szczerą, niekłama­
na przyjaźnią, którzy będą żądni poznania prze­
różnych dziedzin naszego życia i którzy ściągną
drugich do odwiedzenia lokalu i wysłuchania
prelekcji o Polsce, polskiej kulturze, gospodar­
ce itd.

O działalności Towarzystwa Włosko-Polskiego
rozmawiałem z panią Barbaro, Polką z pocho­
dzenia, od lat mieszkającą w Rzymie, główną

podporą tegoż Towarzystwa i prowadzącą jego
agendy.

Chociaż Towarzystwo działa dość długo, w

Polsce wie się o nim niewiele. Nawet w cieka­
wej i świetnie napisanej książce Ignacego Kra­
sickiego „Rzymskie ABC”, w rozdziale zatytu­
łowanym „Polonica”, nie znalazłem ani słowa
o tym zasłużonym Towarzystwie...

A przecież ma ono dość poważne osiągnięcia i
o Polsce stara się informować różne środowiska
włoskie. Zorganizowało konferencje na tematy
rolne, ekonomiczne i socjologiczne, sympozja po­
święcone Sejmowi i nauczaniu w Polsce oraz ru­
chowi oporu (przy współpracy ZBOWiD-u), za­
inicjowało w Rzymie w r. 1962 Dni Kultury Pol­
skiej. To dzięki temu Towarzystwu Włosi mogli
obejrzeć polskie filmy (np. serię filmów Mun-
ka) i usłyszeć o młodych polskich filmowcach
lub o polskim teatrze (sympozjum z udziałem
Mrożka, Tarna, Pomianowskiego, Różewicza).
W roku bieżącym mają zamiar zorganizować

Aleksander Placzkowskf

AUSTRALIA

światowej) — z odpowiedzialnością może nie
traktatową, ale na pewno moralną — za

bezpieczeństwo w Europie? Gdzież są gwa­
ranci, gotowi stwierdzić, że wiadomy mili-

taryzm — i to wyposażony w najnowocze­
śniejszą broń typu rakietowego — nie po­
wtórzy swoich tradycyjnych wyczynów.’...

Przyznajemy,
że w stosunku do ekspe­

rymentów bońskich w Australii py­
tania te są może obliczone trochę na

wyrost. Nie chodzi jednak o same eks­
perymenty, jako takie, lecz o towarzyszą­
cą tym eksperymentom niewątpliwie ten­
dencję bońskich czynników miarodajnych.

Prawda, że w Woomera odbywały się
przygotowania Bonn do udziału w im­
prezie nie narodowej, lecz wielopań-
stwowej — „europejskiej”, pod egidą
UZE. Kosmiczny „nowicjusz” boński,
choć wyposażony w barwy narodowe
„schwarz-rot-gold” oraz w emblemat
państwowy w postaci czarnego orła, był
tylko trzecim (najwyższym) członem ra­
kiety „Europa 1”. Anglia dostarczyła dla
tej imprezy pierwszy człon, Francja —

drugi, Belgia — instalacje naziemne,

Holandia — sterowanie elektroniczne, a

Włochy — satelitę badawczego, który
miał być wyrzucony przez ten cały sy­
stem nośny na orbitę.

Możliwe, że technicznie było to naj­
bardziej skomplikowane przedsięwzięcie,
jakie kiedykolwiek zostało podjęte przez
całą grupę państw. Tak przynajmniej
twierdziła prasa w NRF, która również
nie taiła, że w ogólnym koszcie tego
przedsięwzięcia, wynoszącym — jak do­
tychczas — kilka miliardów marek, rz.ąd
boński uczestniczył w specjalnie pokaź­
nym stopniu.

Ale ponad wszystko ważniejszy na

pewno jest główny motyw, którym kie­
rował się rząd NRF, kiedy podjął się fi­
nansować tę imprezę. W Bonn nie ma

zwyczaju szafować milionami li tylko
dla satysfakcji, dla zaspokojenia ambi­
cji nowobogackiego — że to niby NRF

jest w handlu międzynarodowym i pro­
dukcji przemysłowej trzecim państwem
na świecie, któ.re stać na wszystko. Cho­
dzi po prostu o to, że projekt „europej­

skiej rakiety” dał NRF upragnioną szan­
sę dostania się do świaiowei czołówki

rozwoju technicznego.
W 1962 r. kiedy zawierano układ o tej

imprezie rakietowo-kosmicznei technicy
zachodnioniemieccy mieli świadomość

faktu, że będą mtisieli pokonać kilkuna­
stoletnie zaległości. Stan ich wiedzy ra­
kietowej niewiele wówczas wykraczał
poza hitlerowskie wyczyny z „V-2”. Ze­
zwolono im więc niejako na przystąpie­
nie do współzawodnictwa z czasem. Nad

skomplikowana aparaturą pocisku kos­
micznego. który Bonn dostarczyło w

1966 r. na wybrzeże australijskie, pra­
cowało w poprzednich paru latach

okrągło tysiąc naukowców i techników
w dwu wielkich koncernach lotniczo-

przemysłowych: w monachijskim „En-
twicklungsring-Siid” i w bremeńsko-

hamburskim „Entwicklungsring-Nord”.

Dr
Hans Schneider, który do 1962 r.

zajmował się budownictwem ra­
kiet w firmach zagranicznych, a w

ostatnich latach kierował pracą
przy montowaniu bońskiego członu „ra­
kiety europejskiej”, bynajmniej nie ukry­
wał. jaki był cel udziału NRF w tej im­
prezie.

„To cośmy teraz dostarczyli — oświad­
czył w styczniu 1966 r. w Wywiadzie pra­
sowym — nie jest niczym nadzwyczaj­
nym. Rzecz jednak w tym, że w ogóle
po raz pierwszy mogliśmy w NRF nabrać

doświadczenia w technice żeglugi kos­
micznej. I oto dzisiaj w niektórych rze­
czach, jak na przykład w technice ste­
rowania, jesteśmy już zdolni konkuro­
wać z zagranicą”.

Tak było w styczniu 1966 r. Próby z

„rakietą europejską” w Woomera zakoń­
czyły się w kwietniu tegoż roku fiaskiem.
Ale nie z winy trzeciego członu w bar­
wach „schwarz-rot-gold”, ani też urzą­
dzeń sterowniczych. Po prostu zawiodła

synchronizacja.
Zdawać by się mogło, że teraz, po dwóch

latach, kiedy wspólny radziecko-amerykań-
ski projekt układu o nierozprzestrzenianiu
broni nuklearnej znajduje poparcie więk­
szości członków genewskiej komisji rozbro­
jeniowej i wkrótce ma wejść pod obrady
Zgromadzenia Ogólnego NZ, bynajmniej nie

jest to właściwy okres na wznawianie prób
z „rakietą europejską” w Woomera. A tym­
czasem gazety w NRF już od dwóch tygo­
dni zapewniają, że z końcem marca odbę­
dzie się na terenach doświadczalnych „Nie­
mieckich Zakładów Żeglugi Powietrznej

i Kosmicznej” w Lampoldshausen koło Heil-

bronn (Wirtembergia) „próba generalna" z

trzecim członem „rakiety europejskiej”
przed nowym startem w Woomera, który
ma nastąpić pod koniec rb.

Okazuje się, że przez ostatnie 2 lata w

NRF pracowano nad dalszym udoskonale­
niem trzeciego członu... Zęby czarny orzeł

mógł w kosmosie jeszcze lepiej „konkuro­
wać z zagranicą”...

mo pojęcie „Polak" wywo­
ływało uczucie będące połą­
czeniem odrazy i szyderst­
wa.

Fakty? Proszę bardzo,
przytacza ich nadto autor

artykułu. Oto bohater ' sze­
roko reklamowanej powieś­
ci, narkoman, nosi polskie
nazwisko. Bohaterką kontro­
wersyjnej sztuki teatralnej

bierane w powszechnym od­
czuciu amerykańskiej społe­
czności jako określenie po­
niżające i szydercze.

„Gdyby pisemka zniekształ­
cające lub zniesławiające
nasz obraz były zjawiskiem
wyjątkowym, można by je
zignorować — pisze autor. —

Jednak są one częścią wyra­
chowanej kampanii. Kampa-

(autor nie podaje tytułu żad­
nego z wymienianych przez
siebie utworów) jest prosty­
tutka o polskim naz-wisku.
Niedawno na ekrany wszedł
film zniekształcający fakty
historyczne tak, by przed­
stawić naród polski jako
zbiorowisko fanatyków i dra-,
pieżców. Na rynku amery­
kańskim pojawiły się ko­
miksy ośmieszające Polaków.
Słowo „Polaczek" — jest od-

nia ta ma na celu wytwo­
rzenie negatywnego obrazu
Polaka i Amerykanina pol­
skiego pochodzenia w świa­
domości społeczeństwa ame­
rykańskiego. Mają w niej
swój wkład i ci „uczeni”,
którzy czynią usilne próby
„odpolszczenia" Kopernika
lub pomniejszenia jego epo­
kowego odkrycia".

„Istnieje np. — pisze da­
lej autor — pewna agencja

prasowa dobierająca w spe- I
cjalny sposób swe wiadomo- B
sci o Polsce. Wydaje ona o- g
kresowe statystyczne spra- B
wozdania o wzroście alkoho- B
lizmu w Polsce i chorób we- ■
nerycznych lub sprzeniewie­
rzeń funduszów publicznych.

Wobec tak znakomicie zor-
_

ganizowanej, o tak szerokim i
zakresie i doborze specjał- I
nych metod antypolskiej I
kampanii propagandowej nie I
wystarczą — stwierdza au- I
tor — indywidualne listy B
protestacyjne pisane przez ■
poszczególnych przedstawi­
cieli polonijnej społeczności
na gorąco, w momentach,
kiedy cierpliwość i poczucie I
zwykłej godności osobistej g
zostają wystawione na zbyt B
ciężką próbę. Istnieje potrze- B
ba utworzenia specjalnej or- B
ganizacji, o szerokim zasię­
gu krajowym, do walki ze

zniesławianiem Polski. Or­
ganizacja taka winna istnieć
w każdym stanie USA — po­
stuluje autor — gdzie znaj­
dują się większe skupiska
polskich emigrantów. Głos
takiej organizacji będzie
miał 'zupełnie inny ciężar
gatunkowy niż sporadyczna
akcja jednostek. A sytuacja
jest nagląca" — zaznacza au­
tor.

„Taki jest mój glos —

kończy swój artykuł p. Ed­
ward E. Plusdrak. Czy przy­
łączą się do niego inni, aż
odpowiedzią będzie siła?”

Dolary

agresję

sympozjum na temat filmu z projekcją, wysta­
wę malarską. Interesują się problemami poli­
tycznymi, na jesieni projektowana jest konferen­
cja na temat granicy Odra-Nysa.

Klub przyjaciół Polski skupia ok. dwustu
osób, które przychodzą na spotkania z polski­
mi intelektualistami. Towarzystwo — sobie wia­
domymi drogami — dowiaduje się, kto i kiedy
przyjedze do Włoch, chcąc wykorzystać i dla
swych celów pobyty w tym kraju polskich u-

czonych i pisarzy. Ale czy zawsze uda im się
zdobyć jakieś wiadomości, czy i Polska w swym
własnym interesie nie mogłaby pomóc Towarzy­
stwu?

I to jest właśnie sprawa — wydaje się — naj­
ważniejsza, a i niestety, najsmutniejsza. Bo lu­
dzie kultury jakoś mało interesują się kontak­
tami z Towarzystwem i możliwościami wyko­
rzystania jego forum do rzetelnej i prawdziwej
informacji o naszym kraju. Nie interesują się
filmowcy, dziennikarze, pisarze. Nie starają się,
by udostępniać filmy, choć Towarzystwo ich po­
trzebuje, nie dbają o dostarczenie odpowiedniej
ilości egzemplarzy czasopisma „Polonia”, które
jest dosłownie rozchwytywane i którego z bie­
dą za pośrednictwem ambasady PRL w Rzy­

mie otrzymują tylko... 10 egzemplarzy. Towa­
rzystwo zwraca się niejednokrotnie do publi­
cystów polskich, zamawiając u nich artykuły
do prasy włoskiej. Niestety zamówienia te nie
najlepiej są realizowane.

Towarzystwo ułatwia kontakty polskim sty­
pendystom z intelektualistami włoskimi, uczo­
nymi, pisarzami. Prowadzi w ramach swoich
możliwości akcję wydawniczą, publikując
kwartalnik „Conoscersi” albo okolicznościowe
wydawnictwa (np. o filmie polskim). Zeszło­
roczny 56 numer kwartalnika poświęcony był
stosunkom kulturalnym polsko-włoskim. Publi­
kacje te dają Włochom szereg ciekawych, a co

najważniejsze obiektywnych i prawdziwych in­
formacji o Polsce.

2 kwietnia obradowała w Tel-
Awiwie konferencja gospodar­
cza bankierów i magnatów fi­
nansowych pochodzenia żydow­
skiego, zwołana przez rząd Izra­
ela. Raz jeczcze światowa ma­
china syjonistyczna zobowiąza­
ła się do finansowego i moral­
nego poparcia agresywnych po­
czynań rządu Izraela. Jak dono­
si izraelska prasa, w wielkiej
sali Hauma w Jerozolimie od­
była się konferencja prasowa
przy udziale około 450 przedsta­
wicieli żydowskiego świata go­
spodarczego z różnych krajów
i 300 przemysłowców z Izraela.

Premier Eszkol wygłosił wstę­
pne przemówienie witając de­
legatów z zagranicy i wzywająo
ich, by pomogli w rozwoju go­
spodarczym Izraela celem za­
pewnienia mu przyszłości. Pre­
mier dokonał przeglądu sytuacji
gospodarczej Izraela i zmian,
które zaszły po ostatniej woj­
nie 6-dniowej.

Żydzi na świecie dopomogli w

rozwoju narodowych gospo­
darstw w różnych krajach
świata i dziś apelujemy do nich,
by pomogli w rozwoju życia
gospodarczego państwa żydow­
skiego — powiedział premier.

Minister skarbu Pinchas Sza-
pir oświadczył, że dotychczas
Żydzi świata pomagali Izraelo­
wi w finansowaniu jego wydat­
ków dwoma kanałami: Magbi-
tem i akcją „Bonds”. Obecnie
chcielibyśmy — mówił Pinchas
Szapir — aby pomoc ta wyrazi­
ła się zwiększonymi inwestycja­
mi Żydów świata w gospodarce
izraelskiej. Mimo znacznych
błędów, ogólny bilans naszego
rozwoju gospodarczego jest do­
datni, a osiągnięte rezultaty są
większe, aniżeli w wielu boga­
tych państwach przemysłowych.

Co prawda deficyt w bilansie
handlowym wyraża się jeszcze
obecnie kwotą 430 min dolarów,
lecz nie należy zapominać, że
w roku 1964 przewyższał on

kwotę 750 min doi. Min. Sza­
pir wspomniał o licznych ułat­
wieniach dla inwestorów zagra­
nicznych, które rząd zamierza
wprowadzić już w najbliższym
czasie, zarówno w dziedzinie po­
datkowej, jak 1 kontroli de­
wizowej.

Natomiast minister handlu l

przemysłu Zelew Szerf podał m.

in., że plany produkcji samolo­
tów znajdują się już w zaawan­
sowanym stadium.

Przewodniczący komisji rejo­
nowej USA, Victor Carter o-

świadczył, że delegacja z USA,
która liczy ponad 200 delega­
tów przywiozła ze sobą 32 pla­
ny inwestyoyjne w różnych
przedsiębiorstwach Izraelskich
na ogólną kwotę 30 min dola­
rów. Sir Slegmund Warburg a

Anglii, Sam Rutberg z USA, A-
store Meier z Włoch, A. Perar
z Argentyny i G. Blevstein z

USA, Franeois Perer z Francji,
8. Mirdman, przewodniczący
komisji rejonowej Ameryki Ła­
cińskiej, Alain Bronfman z Ka­
nady 1 Saul Eisenberg z Japo­
nii postawili swoje kapitały do

dyspozycji rządu Izraela.
Izraelskie „Nowiny i Kurier"

z 3 kwietnia publikują m. iii.
Informację o „transakcjach na

dziesiątki milionów dolarów za­
wartych na konferencji gospo­
darczej”.

Czytamy w tej informacji, że
„zadeklarowane zostały inwe­
stycje w przemyśle tekstylnym
i przetworów syntetycznych”.

• Sir Isaac Wolfson zawiadomił
o założeniu wielkiego konsor­
cjum wzajemnej asekuracji o

kapitale 35 min dolarów przy
udziale około 300 inwestorów.

Wielką sensację wywołało
przemówienie potentata finan­
sowego Anglii Clora, który o-

świadczył, że postanowił zwięk­
szyć swoje inwestycje w Izrae­
lu, a w szczególności przystąpić
do spółki z różnymi przedsię­
biorstwami „Histadrutu”. Dodał
on, że wszystkie jego dotych­
czasowe inwestycje w ItraeJu
okazały się rentowne.

Podczas obrad konferencji
wystąpił także z dłuższym prze­
mówieniem minister Szapir, któ­
ry oświadczył, że „obecny mo-

men> jest szczególnie dogodny
dla inwestycji prywatnych ka­
pitału zagranicznego w związku
z tym, że kraj znajduje się w

rrzededniu prosperity i rozkwi­
tu gospodarczego”.

Ten sam numer zamieszcza
ocenę nowo mianowanego mi­
nistra spraw wewnętrznych
NRF p. Bende, pisząo z nieu­
krywanym zadowoleniem: „No­
wy zachodnioniemiecki minister
spraw wewnętrznych 43-letnl
Bende jest przewodniczącym to­
warzystwa przyjaźni NRF-Izra-
el 1 był już kilkakrotnie w

Izraelu. Przed kilku laty stał
na czele grupy parlamentarzy­
stów z Bonn. Bende jest znany
ze swoich sympatii do Izraela”.
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Dalszy ciąg sprawozdania z Plenum KW PZPR w Krakowie
Jak już informowaliśmy, 18

kwietnia br, obradowało Ple­
num KW PZPR w Krakąwię.
Wczoraj ząjnieściliśmy pierw­
szą część sprawozdania z ob­
rad oraz ©mówienie wystąpień
dwunastu dyskutantów, W
dalszej dyskusji zabrali głos
tow. tow.: Tadeusz Holuj, Jan
Kaozmarek, Artur Batko, Sta­
nisław Gąciarz, Jan Wcisło,
"Wacław Pituła, Wiesław Mo­
lik, Stanisław Wałach, Hen­
ryka Kitłińska, Henryk Łu­
kawski, Czesław Banach, Józef

C|upęk, Stanisław Woźniak,
Tadeusz Nowicki, Alojzy Wa­
syl, Władysław Machejek.
Na zakończenie dyskusji głos
zabrał I sekretarz KW PZPR,
tow. Czesław Domagała.

Tadeusz HOLUJ —- O wielu
problemach poruszanych dzi­
siaj mówiliśmy niejednokrot­
nie. Nie zawsze były one wła­
ściwie odbierane i traktowane.
Frzykładem tego mogą być u-

stalenia podjęte na Plenum
KW w maju 1966 roku. Mó­
wiono także o sytuacji wśród
młodzieży.

Wypowiedzi dyskutantów
trzeba traktować jako głosy
z terenu, a więc jako źródło
opinii i informacji „oddol­
nej”. Mówcą scharakteryzował
sytuację polityczną w środo­
wisku literackim. Jednym z

nielicznych czynników inte­
grujących to środowisko jest
działalność POP. Jednak nie
wszystkie inicjatywy pisarzy
partyjnych były uwzględniane.
Od 3 lat np. postulowano, pod
adresem władz centralnych,
odbycie spotkania partyjnych
pisarzy. Dopiero teraz postu­
lat ten będzie zrealizowany.
Tący jak Kisielewski czy Ja­
sienicą są bezwzględnie wro­
gami. W tym środowisku znaj­
dują się również „kawiarnia­
ni literaci’’, ale — takżt wśród
bezpartyjnych pisarzy — są
ludzie uczciwi, szczerzy patrio­
ci. Tow. T. Holuj krytycznie
odniósł się do publikacji „Sło­
wa Powszechnego”, w sprawie
syjonizmu. Przestrzegał, aby
walka z syjonizmem nie prze­
rodziła się w antysemityzm.

Jan KACZMAREK — W
czasie wydarzeń marcowych
część młodzieży nie wykazała
zaufania do organizacji par­
tyjnych czy młodzieżowych.
To powinno być również
przedmiotem analizy i rzuto­
wać na wnioski. Znaczny pro­
cent kadry nauczającej zacho­
wał postawę bierną. Wśród
tej części pracowników nau­
ki pokutuje pogląd, że ich o-

hswiazkiem jest tylko nau­
czanie. Mówiąc o niedomo­
gach informacji politycznej —

mówca stwierdził jednocze­
śnie. że bez informacji czy
„wytycznych” także można —

1 trzeba — działać.
Tow. J. Kaczmarek —

przedstawił pewne rozwiąza­
nia jakie stosowano w Poli­
technice Krakowskiej dla o-

graniczenia ujemnych skut­
ków ustawy o szkołach wyż­
szych oraz stwierdził potrzeoę
generalnej rewizji tej ustawy.
Omówił również problem
praktyk studenckich, wskazu­
jąc na ich niewłaściwą orga­
nizację i wręcz złe skutki wy­
chowawcze oraz przedstawił
wnioski w tym zakresie. W
końcowej części wypowiedzi
mówca ustosunkował się do
problemu dyscypliny i odpo­
wiedzialności kadry kierow­
niczej oraz ogółu pracowni­
ków naukowych wyższych u-

ezelni.

Artur BATKO — Wypadki
marcowe nie „urodziły się” w

marcu, a ich korzenie sięga­
ją kilka lat wstecz. Jako ro­
botnik wiele miejsca poświę­
cił w swym wystąpieniu o-

fiarnej postawie klasy robot­
niczej w czasie marcowych
wydarzeń. Krytycznie ocenił
postawę towarzyszy, którzy

zajmując wysokie stanowiska
odeszli od leninowskich norm

życia, Tow. A. Batkp przyto­
czył obszernie wypowiedzi
jednego z towarzyszy na Ple­
num KD PZPR Grzegórzki,
które odbyło się w listopadzie
1967 roku. Wypowiedź ta
stwierdza, że zasady mąrksiz-
mu-leninizmu zostały przytło­
czone teoriami ekonomiczny­
mi — nie zawsze marksistow­
skimi. Osłabiło to rozwój my­
śli marksistowskiej i nauk
związanych z ustrojem. Zmia­
ną tej sytuacji powinny zająć
się wyższe uczelnie, w któ­
rych jak dotychczas —

nauki marksistowskie trakto­
wane są po macoszemu Nie
popularyzuje myśli marksi­
stowskiej prasa, telewizja, ra­
dio, tymczasem plenią się róż­
ne .nauki" deformujące po­
glądy na naszą rzeczywistość.
M. in. tow, A. Batko mówił
także o oburzeniu wśród ro­
botników po interpelacji po­
słów „Znaku” — interpelacji,
która dotarła wcześniej do
wrogich nam ośrodków, za­
nim przedstawiono ją wła­
dzom PRL. Mówiąc o sile kla­
sy robotniczej 1 jej przywią-
—la do władzy ludowej

że tow. Wiesław
robotni-

zaniu f
stwierdził,
ma pełne poparcie
ków.

Stanisław GĄCIARZ —

mówił o niedomaganiach sys­
temu rekrutacji kandydatów
do szkół wyższych. Niektóre
przyczyny tkwią w złym roz-

mieszczeniu szkół średnich,
niewłaściwym wykorzystywa­
niu stypendiów i internatów.
Wśród młodzieży robotniczej
> chłopskiej daje się zauważyć
większe zainteresowanie szko­
łami zawodowymi, ale też

zmniejsza się ilość absolwen­
tów szkół ogólnokształcących
— z tego środowiska — któ­
rzy upiegąją się o przyjęcie
na wyższe uczelnie. Dotyczy
to zwłaszcza młodzieży z ro­
dzin wielodzietnych, gorzej
sytuowanych materialnie. Do
tej młodzieży trzeba dotrzeć
już w niższych klasach szkół
średnich. Robotnicy domagają
się równych szans dla swych
dzieci i trzeba zastosować
pełne środki, aby im to za­
pewnić.

Niska sprawność naucza­
nia powoduje konkretne stra­
ty, a nikt za to nie odpowia­
da. To także powinno zna­
leźć swoje odbicie w usta­
wie o szkołach wyższych
Mówca postulował również
powiązanie zakładów pracy z

uczelniami, podał przykłady
pierwszych tego typu kroków
w dzielnicy Kleparz (BK I
ASP). Postulował przedłuże­
nie roku akademickiego do 10
miesięcy (w tym 1 miesiąc
praktyki),

Jan WCISŁO — W czasie
zajść marcowych okazało się,
że partia . słusznie liczyła i
może liczyć na klasę robot­
niczą, Klasa robotnicza doma­
ga się teraz, aby do końca roz­
prawić
rowali
chłopa
Partia
ilość

szeregach oraz we władzach
partyjnych, co przyczyni się
do zaostrzenia krytyki. Świad­
czą o tym głosy
członków
obecnych
stytucjom
partyjna
Mówca postulował
co było podkreślane w uchwa­
le majowego Plenum KW w

1966 roku, aby skończyć z ka­
ruzelą na kierowniczych sta­
nowiskach, to znaczy, aby lu­
dzie zwolnieni za nieudolność
nie szli na inne, podobne po­
sady.

Wacław PITUŁA — To
przecież nie antysemici wymy­
ślili fakty, że w niektórych

instytucjach, ministerstwach
czy wydawnictwach pracowa­
ła większość ludzi pochodzenia
żydowskiego. Nie jest także
niczyim wymysłem zbieg o-

koliczności, że właśnie w tych
instytucjach miały miejsce
nadużycia, a szereg osób zdra­
dziło kraj i uciekło za grani­

cę, a niektórzy pozwalają so­
bie teraz na oszczerstwa pod
adresem Polski. Tow. Pituła
podał szereg przykładów. Po­
lemizował on także z tow.

Hołujem co do oceny roli
dziennika PAX-owskiego ..Sło­
wo Powszechne” w czasie o-

stątnich wydarzeń i w spra­
wie oceny syjonizmu przez na­
szą propagandę. Stwierdził,
że nam Polakom antysemi­
tyzm zawsze był obcy, ale
dziś nie pozwolimy szantażo­
wać się tym hasłem w spra­
wiedliwej walce o humani­
styczne idee socjalizmu.

Wiesław MOLIK — Mówca
powiedział, że niektórzy towa­
rzysze, o których miał uprzed­
nio dobre mniemanie, a wśród

w czasie
uchylali

zajęcia
chodzi

tow.

z ca-

Dlatego będą wykonywać pla­
ny — dla dobra kraju, prze­
ciw wichrzycielom i wrogom.

Stanisław WOŻNIAK —

Trzeba podjąć walkę z rewi-
zjonizmem i syjonizmem,
trzeba też podjąć wielką ideo­
logiczną pracę, której celem
będzie likwidowanie zamętu,
zaśmiecenia ideologicznego,
jakie spowodowali rewizjoni­
ści. Jest w tym część naszej
winy, bo zaniedbaliśmy spra_

rzecz

£

to

I

o

się z tymi, którzy że-
na trudzie robotnika i
oraz wszczęli zamęt,

powinna zwiększyć
robotników w swoich

robotników
Plenum w trakcie

obrad. A

przyda
krytyka

wielu in-
sią taka
od dołu,
także to

nich dziennikarze,
marcowych zajść
się wyraźnie od
stanowiska. Jeżeli
o ooeęną sytuację ......

Molik powiedział, że najlepiej
charakteryzuje ją wystąpie­
nie tow. Domagały w Sejmie,
który mówił, iż ludzie pracy
domagają się odpowiedzi na

pytanie: dlaczego tak długo
tolerowano na stanowiskach
ludzi, którzy potem byli in-
sniratorami zajść oraz żąda­
ją pociągnięcia winnych do
odpowiedzialności.

Tow. Molik mówił także o

roli szybkiej i wszechstronnej
informacji prasowej, radiowej
i telewizyjnej — informacji z

komentarzem z pozycji socja­
listycznych i patriotycznych.
W sytuacji obecnej, która cha­
rakteryzuje się ożywieniem
politycznych zainteresowań
społeczeństwa, środki maso­
wego przekazu powinny się
stać platformą dialogu wła­
dzy zę społeczeństwem.

Stanisław WAŁACH — mó­
wił o różnicach między me­
todami pracy aparatu bez­

pieczeństwa w tzw, minionym
okresie i dzisiaj. Przedstawił
to na przykładzie wykrycia w

czasie zajść marcowych w pół-
sanatorium studenckim przy
pi. Sikorskiego ośrodka pro­
dukcji fałszywych nekrolo­
gów Marii Woronieckiej.
Wśród tych studentów, którzy
zajmowali się produkcją byli
młodzi ludzie chorzy i zdezo­
rientowani. Służba bezpieczeń­
stwa MO nie dokonała aresz­
towań, a przesłuchania wyko­
rzystano dla celów wycho­
wawczych, dla wyjaśnienia
młodzieży prawdziwej inspi­
racji wydarzeń. Mówiąc o

swoich licznych spotkaniach z

młodzieżą studencką, tow. Wa­
łach zwrócił uwagę na fakt, że
młodzież skarży się na brak
bliskich kontaktów z profeso­
rami i asystentami. Powiedział
też, że niektórzy pracownicy
nauki usiłowali zajścia marco­
we przedstawić młodzieży ja­
ko czyn patriotyczny co jest
jaskrawym przykładem ich
szkodliwej roli wychowawczej.

Henryka KITLlNSKA —

Mówiąc o sytuacji w środo­
wisku akademickim, a szcze­
gólnie na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, wyraziła żal, że :

tow. Hanausek — sekretarz
KU PZPR na Uniwersytecie
nie mówił o trudnościach, ja­
kie ma organizacja partyjna
m. in. dlatego, że skrępowa­
na jest drobiazgowymi prze­
pisami administracyjnymi, 1
które ograniczają jej inicja­
tywę. Mówiła ona o sytuacji,
w której partia jest na uczel­
ni właściwie tolerowana, a

stosunek niektórych kierów- •

ników katedr do członków i
partii sprawia, że upartyjnię- i

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „SOBIESKI”
w BORACH k. Jaworzna — (woj. krakowskie)

przyjmuje bez ograniczeń pracowników
CHĘTNYCH DO PRACY W GÓRNICTWIE POD ZIEMIĄ,

WWIEKUOD18DO40LAT.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych domach górnika, przy których czynne
są stołówki żywienia zbiorowego. — Przy zgłoszeniu się do pracy
należy przedłożyć:

1)
2)

3)

dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem,
książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej
ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz

z opinią,
legitymację ubezpieczeniową (jeśli taką posiada)-4)

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni pod ziemią otrzymują:
1) wynagrodzenie za praeę wg postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w przemyśle węglowym,
2) bezpłatny deputat węglowy — 6 ton rocznie w naturze 1 za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin),
przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca za­
mieszkania swych rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.
Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać

miesięcznie z jednodniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd
do rodziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg tary­
fy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podej-
mą pracę dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1)

2)
3)
4)

dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie, przez
okres 1 roku zatrudnienia,
ubranie robocze drelichowe,
jedną parę obuwia roboczego, skórzanego, na własność,
premię w wysokości 400 zł po 6-miesięcznej nienagannej pra­
cy oraz 800 zł po roku pracy.

i tli.
Wnioski i postulaty doty­

czące zmiany ustawy o szkol­
nictwie wyższym powinny być
jak najszybciej opracowane
uraz przesłane do centralnych
władz partyjnych i resorto­
wych. Niezbędne są też zmia­
ny w pragmatyce nauczyciel­
skiej.

Przechodząc do omówienia
politycznych aspektów spra­
wy tow. Cz. Domagała po­
wiedział m. in., że trzeba ro­
zumieć i wyjaśniać społeczeń­
stwu sens walki z syjoniz­
mem, stanowczo wystrzega­
jąc się antysemityzmu. Uwła­
szcza, że niezależnie od tych
zjawisk trzeba również wi­
dzieć zwykłych złodziei 1 mal­
wersantów
się z nimi,
marcowych ujawnili się, po-
wyłązili z nor wszyscy „lu­
dzie dnia wczorajszego” —

wczorajsi fabrykanci i obszar­
nicy, odsunięci od władzy,
wpływów i możliwości zbija­
nia majątku cudzym kosztem.
Uważali, że nadszedł ich
dzień, wydawało im się. że

potrafią dobrać się do wła­
dzy ludowej. Wrogami na­
szymi są wszystkie niedebit.
ki kapitalistyczne, a także
dorobkiewicze.

W naszej walce nie trzeba
czekać na wytyczne. Trzeba
w powiatach, miastach, za­
kładach pracy decydować sa­
modzielnie, brać na siebie
ciężar decyzji i odpowiedzial­
ności, przejawiać inicjatywę.
Realizacja uchwały majowe­
go plenum KW po kilkunastu
miesiącach osłabła. A prze­
cież nie oznacza to, że nie
ma już ludzi, którzy ze wzglę­
du na nieudolność czy nie­
uczciwość nie powinni zajmo­
wać dotychczasowych stano,
wisk. Ludzie to widzą, mó­
wi się o tym w fabrykach i
instytucjach. Musimy więc
widzieć nie tylko sprawy
wielkie, ale i te ze swego po­
dwórka. Trzeba przeanalizo­
wać kadry oraz wyciągnąć
szybko i zdecydowanie wnio­
ski.

Następnie tow. Cz. Domaga­
ła stwierdził, że młodzieży,
zwłaszcza studenckiej trzeba

odpowiedzieć: co to jest de­
mokracja, walka klas, wol­
ność. Pojęcia te nąlezv wła­
ściwie i wszechstronnie wy­
jaśniać młodemu poKoleniu,
gdyż często fałszywy sposób
ich interpretacji wykorzysty.
wany jest przeciwko nasze­
mu ustrojowi.

Pisarze powinni wiedzieć, że
to co tworzą ma służyć czło­
wiekowi i tego człowieka
kształtować. Jeśli ktoś wy­

wodzi się z klasy robotniczej
czy chłopskiej, jeśli jest wier­
nym synem swego narodu, to
nie będzie pisał przeciwko
swej klasie czy narodowi.

W zakończeniu swego wy­
stąpienia tow. Cz. Domaga­
ła — przyłączając się do gło­
su wielu dyskutantów wyso­
ko ocenił postawę klasy ro­
botniczej, pracującego chłop,
stwa i inteligencji pracującej
w okresie wydarzeń marco­
wych. Ta postawa poparta po­
dejmowaniem zobowiązań dla
uczczenia V Zjazdu Partii
stanowi najlepszą odpowiedź
wrogom.

Zbliża się święto klasy ro­
botniczej i
— 1 Maja,
zewnętrzny
majowych
solidarności
rownictwem partii, wyrazem
poparcia dla jego politycz­
nej walki. Dzień ten będzie
również dniem wielkiego pro­
testu przeciwko wojnie w

Wietnamie, dniem protestu
przeciwko siłom reakcji w

naszym kraju.
Po dyskusji przystąpiono

do omówienia i zatwierdze­
nia uchwały oraz programu
działania Wojewódzkiej Or­
ganizacji Partyjnej.

Po przedstawieniu wynik­
łych z dyskusji poprawek i u-

zupełnień Plenum jednogłoś­
nie zatwierdziło projekt uch­
wały o-raz program działania
Wojewódzkiej Organizacji
Partyjnej. Uchwałą Plenum
powołano również Komisję do
spraw Młodzieży.*

Ze względu na spóźnioną
porę plenum postanowiło od­
łożyć omówienie drugiego
punktu obrad.

• śli ktoś robi nadużycia lub
przez nieudolność powoduje
poważne straty. O tym ludzie
chcą wiedzieć. Chcą też mieć
pewność, że konsekwencje w

tych sprawach będą wyciąga-
’

ne do końca.

Władysław MACHEJEK
przedstawił ciekawe spo­
strzeżenia ze środowiska
pisarzy oraz podał sze­
reg przykładów świadczą­
cych o tym, że często słu­

szne postulaty czy żądania by­
ły ignorowane. Było to na­
stępstwem działalności ludzi,
którzy fałszowali naszą hi­
storię, wyśmiewali bohater­
stwo naszego narodu, osłabia­
jąc patriotyzm społeczeństwa.
Dla nas patriotyzm i socjalizm
są nierozerwalne jak przyjaźń
i współpraca Polski ze Związ­
kiem Radzieckim.

Problemu antysemityzmu
nie ma. Wytworzyli go syjo­
niści uruchamiając całą swo­
ją maszynkę propagandową,
przy czym stosują metodę o-

pluskwiania naszego narodu.
Agentury syjonizmu działały
w Polsce, w Krakowie też.
Świadczą o tym m. in. trud­
ności w wykryciu (przed kil­
ku laty) afery Dziadonia czy
Harasima. W tych sprawach
nie można iść na kompromi­
sy czy tolerancję.

Końcową część przemówie­
nia tow. Machejek poświęcił
funkcji i zadaniom prasy kra­
kowskiej.

Następnie głos zabrał I se­
kretarz KW PZPR tow. Cze­
sław DOMAGAŁA, który
stwierdził, że poziom dyskusji,
jej żarliwość jest wyrazem za­
interesowania sprawami, jakie
były przedmiotem obrad Ple­
num. Następstwem tych oo-

rad jest podjęcie uchwały o-

raz programu działania, jak
również szereg wniosków, któ­
re będą realizowane przez
Wydziały Komitetu Woje­
wódzkiego, komitety dzielni­
cowe, powiatowe, organizacje
partyjne, jak również inne
instytucje i organizacje. Zda-
jemy sobie sprawę z konie­
czności zrealizowania do koń­
ca wszystkich zadań, jakie z

tego programu wynikają.
Nie chcąc poprzestać na

połowicznych rozwiązaniach
trzeba podjąć działanie, aby
zlikwidować ujemne skutki
rewizjonistycznych poglądów
głoszonych przez Żółkiew­
skich, Baumanów, Brusów i
im podobnych.

Kraków jest poważnym o-

środkiem myśli naukowej m.

in. filozoficznej, ekonomicz­
nej, socjologicznej i history­
cznej. Krakowskie środowis­
ko naukowe stać na to, aby
rozwijać naukę marksistow­
ską, wzbogacać myśl nauko­
wą naszego kraju. Poważne
zadania stóją też przed pra­
są, radiem i telewizją. Trze­
ba śmiało zabierać głos w

tych sprawach, publikować
artykuły wyrażające nasze,
marksistowskie
wyjaśniające
sens i istotę
jego przejawy w różnych
dziedzinach życia 1 nauki.

Dotychczas nie zawsze prze­
ciwstawialiśmy się działalno­
ści wrogich ośrodków propa­
gandowych, toteż ich wpływy
wsączały się w nasze społe­
czeństwo. To nie pozostało
bez związku z wydarzeniami
marcowymi. Wydarzenia te

wiążą się też ze słaoą wy­
chowawczą działalnością szkół
wyższych, średnich a nawet

podstawowych. To również
dotyczy domu, w którym ro­
dzice wobec dzieci prezentu­
ją postawy inne, niż te, które
zajmują oficjalnie poza do­
mem. Są to często ludzie pra-

wy ideologiczne na

spraw ekonomicznych.
Informacja polityczna jest

potrzebna. Powinna być szyb­
ka i pełna Ale to nie zna­
czy, że bez informacji ma się
zajmować postawę bierną.
Trzeba wypienić zaniedbania
ezy obojętność wobec wrogich
nam teorii i postaw.

Tadeusz NOWICKI — mó­
wił o wspaniałej postawie i
wielkim wysiłku klasy robot­
niczej nowohuckiej dzielni­
cy w czasie wydarzeń mar­
cowych. Tysiące robotników i

pracowników umysłowych
stanęło do dyspozycji partii.
W tym okresie zrealizowano
milionowe czyny produkcyj­
ne. W ostatniej dekadzie mar­
ca i pierwszej połowie kwiet­
nia wstąpiło do partii 90 to­
warzyszy, w tym wielu ZMS-
owców.

W sprawach porządkowania
naszego życia zrobiliśmy
wiele — zwłaszcza po Plenum
KW w maju 1966. Ale spoty­
kaliśmy się i wówczas z pew­
nymi czynnikami hamujący­
mi flasze działanie. Te czyn­
niki tkwią także w niektórych
aktach normatywnych — jak
np. w ustawie o szkolnictwie
wyższym. Chcemy robić wie­
le, ale nie zawsze spotykamy
się z pomocą — np. władz o-

świątowych.
Tow. T. Nowicki skrytyko­

wał
zamieszczony w

dnia 16. III. br.
nim o ogniskach
w domach, a nie
gnisk wielkich
przede wszystkim ludzi pra­
cy.

Realizujemy coraz skutecz­
niej uchwały majowego Ple­
num KW — kontynuował
mówca — zrobiliśmy pewien
krok naprzód w dziedzinie
zwiększenia odpowiedzialno­
ści osobistej kierowników go­
spodarczych, ale chcemy o-

siągnąć większe zaangażowa­
nie załóg wę współzarządza.
niu zakładami pracy. Ludzie
pracy oczekują, że w stosun­
ku do osób, które nadużywały
swych stanowisk, prowadziły
wrogą lub pasożytniczą robo.
'

; — zostaną wyciągnięte peł­
ne konsekwencje.

Alojzy WASYL - Nie moż­
na twierdzić, że cała partia
odpowiada za niewłaściwą
pracę z młodzieżą studencką.
Za to odpowiadają konkretne
— uczelniane — ogniwa par­
tii. Organizacje partyjne w

zakładach pracy spełniały
swój obowiązek. W okresie
wydarzeń marcowych, mimo
że część ludzi oderwanych
było od stanowisk pracy, pla­
ny były wykonywane wspa­
niale, uzyskaliśmy wielomi­
lionowe obniżki kosztow wła­
snych. W tym okresie nor­
malnie przebiegała kampania
sprawozdawczo - wyborcza w

organizacjach partyjnych.
Sprawy rewizjonizmu czy

syjonizmu, powinny być przez
ogół społeczeństwa znane i ro­
zumiane, Potrzebne to jest
do właściwej oceny wielu wa­
żnych zjawisk 1 procesów. Ale

nie wśród studentów jest nis­
kie. Dlaczego sekretarz partii
UJ nie mówił na Plenum o

analizie postawy kadry nau­
kowej, którą winna przepro­
wadzić organizacja po marco­
wych zajściach?

Tow. Kitłińska wyraziła
także niepokój z powodu o-

becnej sytuacji w środowisku
studenckim. Jej zdaniem śro­
dowisko to zamknęło się w

sobie. Dyskusje jakie się to­
czą, to są dyskusje z akty­
wem studenckim a nie
łym środowiskiem.

Henryk ŁUKAWSKI — po­
wiedział, że po „paździer­
niku” nie dokonaliśmy grun­
townej oceny postaw ludz­
kich i dlatego ludzie tacy jak
Łukawer zaktywizowali się
ponownie i tak jak kiedyś by­
li dogmatykami, tak później
zajęli się z równą gorliwoś­
cią rozmiękczaniem umysłów.
Musimy dobrze przyglądać się
kto za nasze pieniądze wy­
chowuje młodzież na uczel­
niach. Mówca zwrócił też u-

wagę na słabości propagandy,
która wyzbyła się socja isty-
cznej ofensywności. Przedsta­
wił także w imieniu robotni­
ków Zakładów im. Szadkow­
skiego wniosek, aby ludzi,
którzy są bezpośrednio i po­
średnio odpowiedzialni za

nadużycia gospodarcze nie
puszczać za granicę tylko tu
w kraju pociągnąć do odpo­
wiedzialności.

Czesław BANACH — mó­
wił o potrzebie jednolitego
frontu wychowawczego i o

tym, że pragmatyka nauczy­
cielska utrudnia politykę ka­
drową w szkolnictwie co nie­
korzystnie wpływa ną proces
wychowawczy. Przeładowanie
programu nauczania powodu­
je też przerost dydaktyki nad
wychowaniem. Tow. Banach
mówił o tym, że w

zajść
była
śród

ltoiji
dzieci. Jeśli chodzi o rekruta­
cję młodzieży na wyższe u-

ęzelnie powiedział on, że Ku­
ratorium, którym kieruje, pod­
jęło badania, dlaczego część
zdolnej młodzieży np. mło­
dzieży chłopskiej nie idzie na

studia wyższe. Działalność re­
krutacyjna będzie zmierzać do
stworzenia tej młodzieży rów­
nych szans. Ma temu służyć
m. in. utworzenie powiato­
wych i dzielnicowych komisji
rekrutacyjnych. Mówca zaape­
lował do aktywu partyjnego
0 większe zainteresowanie ,

pracą tych komisji. Powie- j
dział on także, że trzeba pod- ,

dąć krytycznej analizie pro- Vvj
gramy wychowania obywatel- . J
skiego w szkołach. s

Józef CIUPEK — skryty,
kował takie przejawy w po­
lityce kadrowej, że ludzi usu.

niętych z jednych stanowisk
zatrudniono na innych, wcale
nie gorszych. Tacy właśnie
ludzie podrywali zaufanie do
władzy. Przytoczył następnie
przykłady braku opieki wy
chowawęzęj i odpowiedzialno­
ści rodziców za dzieci, a prze­
cież ani szkoła ani uczelnia
nie zastąpią w pełni wycho­
wawczej roli domu, rodziców.

Mówiąc o wydarzeniach
marcowych stwierdził, iż mia­
ła tu miejsce wyraźna prowo­
kacja. Prowokatorzy dążyli
do rozlewu Krwi. Tow. J. Ciu_
pek górnik z Jaworzna
stwierdził, że brać górnicza
regionu krakowskiego dała
pełne poparcie tow. Gomułcę.
W czasie wydarzeń marco­
wych pod adresem klasy ro­
botniczej padło obrażliwe ha- w codziennej praktyce, dla lu-
sło: „Ciemniacy do roboty”.
Robotnicy wiedzą, co jest ich
naczelnym zadaniem. Na to

niejednokrotnie dali dowody.

czasie
marcowych szkoła zdo-
wielu sojuszników spo-
rodziców, którzy niepo-
się o postawę swoich

artykuł o Nowej Hucie
„Polityce” z

Mówi się w

cygańskich
widzi się o-

pieców — a

stanowisko
społeczeństwu
rewizjonizmu,

czy

dzi pracy istotne jest żeby
partia zdecydowanie zwalcza­
ła draństwo i pasożytnictwo.
Nie jest sprawą prywatną, je-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCYI

Dyrekcja Oddziału PKS w Oświęcimiu — przyjml.
do pracy KIEROWCÓW 1 I, II 1 III (starą) kat.

prawa jazdy do obsługi samochodów ciężarowych
i autobusów, w Olwięclmiu 1 Jaworznie. Zgłosze­
nia kierowaći PKS Oświęcim, ul. Więźniów Oiwię-
cimia 1S. — Zamiejscowym zapewnia się zakwate­
rowanie. K-3588

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec — w Krakowie, al. Krasińskiego 18 — zatrud­
ni natychmiast INSPEKTORA TECHNICZNEGO
w Wydziale Budownictwa Urbanistyki 1 Architek­
tury — wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie, oraz PRACOWNIKA FIZYCZNEGO, w wieku
18 do 40 lat, w charakterze woinego w Wydziale
Budżetowo-Gospodarczym. — Warunki pracy 1 pła­
cy do omówienia na miejscu. — Zgłoszenia należy
kierować do Wydziału Organizacyjno - Prawnego
Prezydium DRN Zwierzyniec — Kraków, al. Kra-

aińskiego 18, II piętro, pokój 48.

Przedsiębiorstwo Transportowo-Spedycyjn. Budow­
nictwa — Kraków, ul. Głowackiego łt — zatrudni

natychmiast KIEROWCÓW z I, II i III kat. (starą)
prawa jazdy, przy pracach akordowych, MONTE­
RÓW i ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH
z 3-letnią praktyką, ŁADOWACZY do za- i wyła­
dunku materiałów budowlanych. KOWALA oraz

2 MASZYNISTKI — praca w systemie akordowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia.

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych

Kraków, ul. Mazowiecka 31
zawiadamia, że z dniem 2 kwietnia 1968 r.

rozpoczęła

WYPŁATĘ NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1967.

Listy uprawnionych pracowników, zatrud­
nionych i zwolnionych, są do wglądu
w Radzie Zakładowej KPRi pokój nr 111
Równocześnie zawiadamia się, że termin
wypłaty nagród i zgłaszania reklamacji
przez pracowników upływa 2 dniem 30
kwietnia 1968 r. Po tym terminie żadne

reklamację -nie będą uwzględniane.

oraz rozprawiać
W wypadkach

ludu pracującego
Wielkość < wyraz

uroczystości 1-
będzie wyrazem
ludzi pracy z kie-

Z prac Komisji Kontroli Partyjnej
(Inf. wł.) W Chrzanowie

spotkali się wczoraj członko­
wie Komisji Kontroli Partyj­
nej z pow. olkuskiego, oświę­
cimskiego, wadowickiego, ży­
wieckiego, m. Jaworzna o-

raz gospodarzy w .

których tow. W. Janik wygło­
sił wprowadzenie do dysku­
sji. Wymieniono spostrzeże­
nia, kwitując dorobek Komi­
sji Kontroli Partyjnej nie tyl­
ko w zakresie orzecznictwa
kar ale także ideowo-wycho •

wawczego działania. Różnoro­
dne formy pracy Komisji
zmierzają do bacznego czuwa­
nia nad czystością szeregów
partyjnych. Nieodzowna jest
tutaj pomoc organizacji par­
tyjnych, właściwą postawa

aktywu, a także wysiłki in­
stancji w celu stworzenia

właściwej atmosfery dla par­
tyjnej krytyki. Stwierdzono
wreszcie, że dyscyplinę par­
tyjną rozumieć należy w kon-

.imieniu ’ tekśeie pracy zawodowej, rpci-
’

stawy moralnej i aktywności .

społecznej członków partii.
Trzeba położyć kres powierz­
chowności w ocenianiu po­
staw ludzi, wśród których
trafiają się jednostki niegod­
ne miana komunisty.

W spotkaniu, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KP
PZPR w Chrzanowie tow. K.
Barwacz udział wzięli: przed­
stawiciele WKKP z tow. S<t.
Spytem i I sekretarz KP w

Wadowicach M. Smuga.

Przed Dniem Transportowca
(Inf. wł.) Przed zbliżającym

się Dniem Transportowca i Dro­
gowca z inicjatywy ZZ praco­
wników tej branży zorganizo­
wano wczoraj w Krakowie kon­
ferencję prasową. O osiągnię­
ciach poszczególnych przedsię­
biorstw poinformował dzienni­
karzy przewodniczący ZOZZ
Transportowców i Drogowców
tow. W . Juszczak. Przedstawi­
ciele kierownictw poszczegól­
nych zakładów mówili o pracycujący w różnych zakładach j probiemach załóg.

1 ogniwach władzy ludowej, | Województwo__,,_______ krakowskie
są to często członkowie par- znajduje się w czołówce krajo-

4 MAGISTRÓW INŻYNIERÓW ODLEWNIKÓW, IN­
ŻYNIERA ODLEWNIKA KONSTRUKTORA, MA-

GISTRA EKONOMII z długoletnią praktyką, FRE­
ZERA, ELEKTRYKA — z dodatkową znajomością
instalacji samochodowej, TOKARZA, 2 ŚLUSARZY
NARZĘDZIOWYCH 1 KONSTRUKCYJNYCH, 4

FORMIERZY, | RDZENIARZY — zatrudni Zakład

Doświadczalny Instytutu Odlewnictwa — Kraków,
ul. Zakopiańska 73. — Warunki płacy do omówienia
na miejscu. K-3062

Spółdzielnia Inwalidów „PIONIER” w Wadowicach,
ul, Sienkiewicza 3*. tel. 3S-01 — przyjmle do pracy:
INŻYNIERA lub TECHNIKA z uprawnieniami bu­
dowlanymi 1 3-letnią praktyką na samodzielne sta­
nowisko d.8. inwestycji 1 kapitalnych remontów,
INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA z 3-lel-

nią praktyką na stanowisko gł. mechanika, 2 PRA­
COWNIKÓW ze średnim wykształceniem technicz­
nym — specjalność obróbka skrawaniem i 3-letnią
praktyką, na samodzielne stanowiska pracy
w dziale technicznym, 3 PRACOWNIKÓW ZE

SRĘDNIM WYKSZTAŁCENIEM ekonomicznym 1 3-

lętnią praktyką na samodzielne stanowiska ekono­
miczne, INWALIDÓW na stanowiska pracowni­
ków fizycznych oraz MŁODOCIANYCH INWALI­
DOM: dę nauki zawodu (dziewiarki, szewcy, ślu­
sarze 1 tokarze).

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

Zarządu Spółdzielni. IC-341J

Zarząd Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług Wie­
lobranżowych im. Gen. J. Bema w Tarnowie, po­
szukuje pracownika na stanowisko KIEROWNIKA
ZAKŁADU USŁUG FOTOGRAFICZNYCH. Wyma­
gane kwalifikacje mistrzowskie lub czeladniczy
dyplom i odpowiednia praktyka. Wynagrodzenie do

uzgodnienia w Zarządzie Spółdzielni przy ul. Sta-

rodąbrowsklej 3. K-3435

Spółdzielnia Inwalidów „ĘASKI” w Bukownie,
ul. Reymonta 38 — zatrudni CHAŁUPNIKÓW IN­
WALIDÓW posiadających prasy do bakelitu 1 inne
do przetwórstwa tworzyw sztucznych i metali. —

Zgłoszenia kierować pod w. w. adres.

Rafineria Nafty „TRZEBINIA” w Trzebini — za­
trudni natychmiast 5 PRACOWNIKÓW Z WYŻ­
SZYM WYKSZTAŁCENIEM TECHNICZNYM i 5

Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM EKONOMICZ-
NYM j 3-letnią praktyką zawodową, względnie ze

średnim wykształceniem technicznym lub ekono­
micznym i 6-letnią praktyką zawodową, do pracy
w Branżowym Ośrodku Normowania Pracy, oraz

20 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH jak: ŚLUSA­
RZY, CIEŚLĘ MURARZY, SPAWACZY ACETYLE­
NOWYCH, w miarę możliwości o podwójnych za­
wodach. — Podania przyjmuje 1 informacji udziela
na miejscu Dział Kadr i Szkolenia.

wej, jeżeli chodzi o sprawną
pracę przedsiębiorstw związa­
nych z transportem i budownic­
twem drogowym. Na pierwszym
miejscu w kraju znalazły się
powiatowe zarządy dróg publi­
cznych, które w r. ub. uzyskały
najlepsze efekty gospodarcze.
Transportowcy przygotowują
się także do wręczenia min. J.
Wieczorkowi w czasie central­
nej akademii 26 bm. w Warsza­
wie czeku na pół miliona zło­
tych — na budowę Centrum
Zdrowia Dziecka.

MOTOCYKLE WSK-M06
cena 7.000

— Jedyne w kraju motocykle sprzedawane na bardzo dogodnych
warunkach ratalnych, polecają sklepy „Motozbyt”:

►

KRAKÓW — Mikołajska 6
— Staromostowa 1
— Jagiellońska 4
— Manifestu Lipcowego 22

NOWA HUTA — os. Szklane Domy 1
NOWY SĄCZ — Aleja Wolności 12

JAWORZNO — Olszewskiego 24

OŚWIĘCIM — Konarskiego
ZAKOPANE — Rondo.

Pierwsza wpłata wraz z kosztami manipulacyjnymi tylko 402.— zł,
reszta płatna w 23 miesięcznych ratach. — Sklep przy ul. Mani­
festu Lipcowego w Krakowie oraz sklep w Nowej Hucie prowadzi
również na miejscu REJESTRACJĘ zakupionych MOTOCYKLI.

Kredytu na zakup ratalny udzielają placówki „ORS” w Krakowie,
Nowej Hucie i innych miastach województwa krakowskiego. —

Sklepy realizują również imienne przekazy limitowane Kas Spół­
dzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych z terenu woj. krakowskiego

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej w Trzebi­
ni, ul. Świerczewskiego 14 — zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA EKIPY REMONTOWO-BUDOWLA­
NEJ. — Wymagane wykształcenie średnie 1 upraw­
nienia budowlane. — Informacji udziela się w biu­
rze Zakładu, w godzinach od 7 do 15, w soboty <id
7do13. K-349*

Rafineria Nafty „Trzebinia” w Trzebini — zatrud­
ni natychmiast INSPEKTORA NORMOWANIA —

wymagane wykształcenie średnie techniczne lub
ekonomiczne i 6 lat praktyki, REFERENTA TECH­
NICZNEGO d.s. ZAOPATRZENIA — wymagane
średnie w-ykształcenie techniczne, ekonomiczne lub

ogólnokształcące, z tym, że przy wyksztaloeniu te­
chnicznym 5 lat praktyki, a przy ekonomicznym
lub ogólnym 8 lat praktyki, — Warunki do omó­
wienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr 1 Szkolenia. K-3411

GARAŻ
na samochód

marki „nysa”,

najchętniej w śródmie­
ściu WEŹMIE W NAJEM

Przedsiębiorstwo Robót

Przygotowawczych i Bu­
dowlano-Montażowych

Kamieniołomów

Drogowych,

Kraków, ul. BRACKA 1.
i
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Łr 0S2 na śmieci. Niby
j\ rzecz marginesowa, a

przecież ważna. Ko­
sze na śmieci czują się na-

I prawdę ważne, gdy pod­
legają spisowi w trakcie, co­
rocznej inwentaryzacji. Oka­
zuje się wtedy naocznie, że
dorównują krzesłom,
kom—a
Skromny
miewa także czasem ciągot-
ki artystyczne. Ulegając
tym aspiracjom, z takich ła­
dnych wiklinowych koszy
artyści wykonywali wcale
udane dekoracje w czasach,
'gdy był modny surrealizm
„na ludowo”. Kosz nie
wszedł taprawdzie do księ­
gi przysłów polskich w ro­
dzaju: słoń a sprawa pol­
ska, ale mógłby chyba zro­
bić taką karierę w wersji:
kosz, a. sprawa Krakowa..

Ten krakowski kosz jest
bowiem jakiś szczególnie
nieudany. Najpierw go wca­
le, lub prawie wcale nie by­
ło na ulicach naszego mia­
sta. Rozgrzeszeni jego nie­
obecnością obywatele, rzu­
cali więc beztrosko papier­
ki, papiery a nawet całkiem
duże papierzyska — na uli­
ce. Potem, gdy koszy by­
ło już nieco więcej,
przyzwyczajono się do tego
rzucania nie d>o koszy,

biur-
nawet szafom,
kosz na śmieci

tak

że., efekt tego wszyscy zna­
my. Ale też, czy zdarzyło
się, aby ukarano kogoś
mandatem za nieprzestrze­
ganie porządku na ulicach,
za rzucanie papierzysków
na jezdnię?... A więc kosze
wisiały „sobie a muzom”.
Tę ich czysto teoretyczną
egzystencję popierał dodat­
kowo fakt, że chyba jedyne
w całym mieście — nie u-

rosły. Ilość mieszkańców
Krakowa podwoiła się, zwie,
lokrotniła się ilość linii i
tras tramwajowych, podsko­
czyły w górę do 11 pięter
(dawniej 4 piętra, to już był
kolos!) nowe bloki, wszyst­
ko zrobiło się jakieś więk­
sze, pokaźniejsze, z rozma­
chem — tylko kosze pozo­
stały te same, małe i nie-

pojemne, tak jakby ciągle
jeszcze obliczone na jakieś
maleńkie papierki z maleń­
kich zakupów w małym ck
Krakowie.

A tu miasto się rozńosło.
W małych koszach można
więc było oglądać od czasu

do czasu prawie tak duże,
jak one same — pudełka po
obuwiu i inne równie nie­
małych rozmiarów opako­
wania. Latem, gdy wszyscy
objadamy się lodami na pa­
tyku, z małych koszy
wprost wypływają „rzeki
opakowań z tych lodów.

Zwolna dostrzeżono te

paradoks i... na ulicach po­
jawia się coraz więcej po­
jemnych koszy. A jakże są
one brzydkie i nieestetyczne?
Wygląda to tak, jakby do
bardzo wytwornej wieczo-
rowej sukni przyszyto tan­
detne guziki. W takiej sa­
mej proporcji pozostaje wszak
szlachetne piękno architek­
tury Krakowa do owych
kioszy-brzydaków, pomalo­
wanych w jakieś żółto-brą-
zowe kolorki, o niecieka­
wym kształcie i fakturze. A

przecież w Krakowie pra­
cuje tylu artystów plasty­
ków, którzy na pewno nie

poskąpiliby tu

\N Muzeum Lenina

W związku z wiosenną akcją porządkowania
zony upiększające nasze miasto obsadzane są

dzonkami kwiatowymi.
Fot. Andrzej Turczański

zieleni,
nowymi sa-

Plenum DK FJN Grzegórzek

W dniu wczorajszym na plenarnym posiedzeniu DK
FJN zebrał się aktyw Frontu Jedności Narodu Grzegó­
rzek oraz przedstawiciele stronnictw politycznych. Obec­
ny był również I sekretarz
i przewodniczący Prez. DK
PASTUSZAK.

Zebranie poświęcone było
analizie aktualnej sytuacji
politycznej oraz przygotowa­
niom do uroczystych obcho­
dów 25 rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego.
O ostatnich wydarzeniach i
zadaniach stojących przed
działaczami FJN mówił se­
kretarz DK FJN Klemens
Olszewski.

KD PZPR Jan PAJESTKA
FJN Grzegórzek Franciszek

Dla uczczenia

Święta Pracy

Mury znanego z ambitnej
działalności klubu „Nawoj­
ka” stały się już dla jego
Rady Programowej za cia­
sne. Jutro o godz. 9.30 by­
walcy „Nawojki” wyjadą do
Lasku Wolskiego, gdzie
„przy specjalnie zaproszonej
kapeli odbywać się będzie
sadzenie lasu”. Przypuszczać
należy, że bywalcy „Nawoj­
ki” nie będą pracować sa­
mi. Organizatorzy zaprosili
do pomocy pracowników UJ
z dyrektorem administracyj­
nym i kierownikiem Działu
Spraw Bytowych Studentów
UJ na czele: pracowników
Radia i Telewizji, Gazety
Krakowskiej, Dziennika Pol­
skiego i Echa Krakowa:
działaczy RO ZSP, RU ZSP
UJ... Jeśli idzie o studentów,
to — jak nas poinformowa­
no — akcja cieszy się dużą
popularnością, a niektóre
Rady Klubów („Filutek”,
„Pod Przewiązką”, „Buda”)
zapewniły już udział swoich
bywalców. Jako, że zaprosze­
nia przy pracy nie będą ści­
śle przestrzegane, naszych
Czytelników informujemy, że
ZBIERAMY SIĘ JUTRO
POD NAWOJKĄ O GODZI­
NIE 9.30.

swojej rady...
(hz) Wypadki, kraksy...

wczoraj wZ okazji „Dni Leninowskich” otwarto
Krakowie wystawę pt. „Ordery, odznaczenia i Odzna­
ki ZSRR”. Na otwarcie wystawy przybył konsul ZSRR
w Krakowie, tow. W. S. MIEDOW, przedstawiciele
władz partyjnych, miejskich.

Zaprezentowane na wystawie
ordery, odznaczenia i odznaki
ZSRR pochodzą ze zbiorów

słynnego muzeum Ermitaż w

Leningradzie. Wystawa ukazu­
je niemal pełny przegląd ra­
dzieckich zaszczytnych wyróż­
nień, nadawanych w uznaniu

zasług położonych w bojach o-

raz w różnych dziedzinach pra­
cy i działalności społecznej. Są
więc wśród eksponatów m. in.

najwyższe radzieckie odznacze­
nia: „Order Czerwonego Sztan­
daru, Order Lenina, Order
„Czerwonej Gwiazdy”. Pokaza­
no także odznaki związane z za­
szczytnymi tytułami (np. Od­
znakę „Lotnika - Kosmonauty”
ZSRR), odznaki Laureatów Pań­
stwowych Nagród, medale spor­
towe, żetony. W sumie na kra­
kowskiej wystawie można o-

hejrzeć blisko 187 orderów, od­
znaczeń i odznak.

Wystawa w Muzeum Lenina,.
Topolowa 5 czynna będzie do
28 bm. Zwiedzać ją można w

niedziele w godz. 10—15, wtor­
ki, czwartki i soboty w godz.
9—16, w środy, piątki w godz.
9—18.

Dyrekcja Kopalni Soli Wieliczka
zawiadamia, że w sobotę, dnia 20
kwietnia 1068 r. trasa turystyczna
Kopalni i podziemne Muzeum
Górnicze — będą dla turystów,
z przyczyn technicznych, za­
mknięte.

Normalnie obiekty te można
zwiedzać codziennie, w godzinach
od8do18.

■ Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego z

ul. Siemiradzkiego udzieliło

wczoraj do godz. 18 pomocy w

10(1 przypadkach. ■ Na rogu
Czarnowiejskiej i Al. Słowac-
kiega Tadeusz Komara 1. 30
zam. os . Teatralne 14, potrąco­
ny przez samochód doznał zła­
mania uda. Marek Szala lat 8
zam. Piwna 23 potrącony przez
samochód na ul. Staromostowej
doznał stłuczeń głowy. Potrą­
cony przez samochód na ul. Lu­
bicz Stefan Dudek 1. 50, zam.

Luszowice pow. Chrzanów zo­
stał potłuczony. ■ O godz. 12 .20
na pętli tramwajowej na Wzgó­
rzach Krzesławickich wykoleiła
się przyczepa linii nr „5 bis”.
Przerwa w ruchu na trasie
Centrum Administracyjne —

Wzgórza, trwała 25 min. O go­
dzinie 13.25 w tramwaju nr 18

jadącym ul. Dominikańską na

skutek gwałtownego zahamo­
wania upadło i potłukło się
dwoje pasażerów.

Tajemnice krakowskich kamienic

Szpital na

20 KWIECIEŃ Sobota TEODORA 21 Niedziela anzelma

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (PI.

Ducha 1): Dyliżans — 18, SA­
LA KLUBU ZZK (Filipa 6):
Rzeźnia — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Trojanki — 19.15
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Słomkowy kapelusz — 19.15
LUDOWY — (N. Huta — Ma­
jakowskiego): Bliźniaki z We­
necji 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48): Niedziela w Rzymie —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Amina — 10, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 7): Milion
— 19.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Edyp
król — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: Rzeźnia — 19.15, STARY:

Tango — 19.15, KAMERALNY:
Łaźnia — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Balladyna — 11, Słomkowy ka­
pelusz — 19.15, L.UDOWY:
Kram z piosenkami — 19.15,
MUZYCZNY (Pi. Ducha 1):
Fra Diavolo — 14, GROTESKA:

Skąpiec — 19.15, KOLEJA­
RZA: Milion — 15 1 19.

PODŁĘŻE — Orion: Zawsze
w niedzielą (poi., 11 lat) es

16, 18.
Pozostałe kina — jak w »o.

botę.
ZOO (Las Wolski) — co .

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Zebrani podjęli rezolucję
wyrażającą poparcie dla sta­
nowiska partii oraz potępia­
jącą tych wszystkich, którzy
przeszkadzają postępowi so­
cjalistycznego budownictwa
w naszym kraju. W rezolucji
wystosowanej w imieniu spo­
łeczeństwa — wiernych tra­
dycjom rewolucyjnym Grze­
górzek m. in. czytamy:

„Zapewniamy Komitet Cen­
tralny i Towarzysza Wiesła­
wa, że naszą dobrą pracą bę­
dziemy się przyczyniać do

realizacji zadań gospodar­
czych i społecznych. Czynami
społecznymi wyrażającymi się
w naszej dzielnicy kwotą 12
min zł witamy V Zjazd Par­
tii”. (y)

Szczepienia przeciwko
chorobie

Heinego - Medina

W dniach od 22 do 27 kwietnia
br. na terenie miasta Krakowa

zostaną przeprowadzone obo­
wiązkowe szczepienia ochronne
przeciwko chorobie
Medina szczepionką
zawierającą II typ wirusa.

Szczepienia odbywać się bę­
dą we właściwych tzn. wg miej­
sca zamieszkania Poradniach
Dziecka Zdrowego w godzinach
od 9 do 18, oraz na terenie szkół

podstawowych w godzinach
przedpołudniowych.

Szczepieniu podlegają dzieci
do łat 15-tu, które były szcze­
pione doustnie 1 typem wirusa,
a nie otrzymały dotychczas
szczepionki zawierającej U typ
wirusa.

TERMIN POWYŻSZY
BĘDZIE PRZEDŁUŻONY!

Heinego-
d o ustną,

Dni Klubu Nowy
Żaczek

K INA

Wczoraj w Nowym Żacz­
ku rozpoczęły się doroczne
Dni Klubu. Dni trwać bę­
dą do przyszłej soboty, * w

ich ramach odbędzie się
wiele ciekawych imprez, jak:
Turniej Piosenki i Piosen­
karzy o Wielki Antał „N.
Żaczka”, IV Ogólnopolskie
Nocne Spotkanie z Piosenką,
Przegląd Teatrów Studenc­
kich Jamm-session, Środowi­
skowy Turniej Poetycki,
wiele ciekawych spotkań i

prelekcji. Polecając udział w

tej ciekawej imprezie, infor­
mujemy, że w poniedziałek
o godzinie 19, 15, doc. dr Wł.
Król mówić będzie o etycz­
nych problemach przeszcze­
pów. a o godz. 22 odbędzie
się Jam-session.

Seminarium

naukowe

dniach 29 — 21 bm., w

WSP przy ul. Straszew-
W

auli
skiego, odbędzie się Semina­
rium Naukowe organizowa­
ne w ramach I Ogólnopol­
skiego Studenckiego Obozu
Naukowego poświęconego
interdyscyplinarnym bada­
niom zasięgu antropogenicz­
nych zmian w naturalnym
środowisku życia człowieka.

Pierwszy z cyklu tego ro­
dzaju obozów zostanie zor­
ganizowany na terenie pro­
jektowanej zapory na Du­
najcu. W związku z tym na

Seminarium będzie
na tematyka prac
czych wykonanych
nie Pienin.

omawia-
badaw-

na tere-

I kroniki sądowej
„Nie będę pracował”
Jan Iżyk (ur. 1930) złośliwie

uchylał się od płacenia alimen­
tów, na trójkę swoich dzieci. Je­
go była żona, zarabiająca kolo
tysiąca złotych, na skutek cięż­
kich warunków, musiała ' ddać

dwoje dzieci do Domu Dziecka.

Iżyk nie pracuje nigdzie od sze­
regu miesięcy, bo jak oświad­
czył na rozprawie sądowej —

nie będzie pracował za 1 400 zł.
Sąd skazał go na rok więzienia

Przez zielona granicę
Grotołaz — Marek Sz. (ur.

1948) wybrał się w lecie z ko­
legami w góry do Czechosłowa­
cji. Ponieważ nie uzyskał po­
trzebnego zezwolenia na prze­
kroczenie granicy (był karany),
postanowił mimo to nielegalnie
ją przekroczyć. Po tygodnio­
wym pobycie w Czechosłowacji,
podczas powrotu został zatrzy­
many na „zielonej granicy”. Sąd
okazał wyrozumienie dla nie­
odpowiedzialnej eskapad}' chło­
pca, skazując go wprawdzie na

6 miesięcy aresztu, jednak za­
wieszając warunkowo wykona­
nie kary na 3 lata, (ż)

Niewiele materiału archiwalnego dotyczącego kamienicy
przy ul. Jana 8, dotrwało do naszych czasów. Wiadomo, że w

XVI w. kamienica należała do kupca krakowskiego J.

ferbengera, a w XVII w. do J.Czarneckiego, sędziego
kiego i miecznika krakowskiego.

W początkach XVIII wieku
M. Szembek zakłada w kamie­
nicy maleńki szpitalik. Dla
chorych przeznaczone były...
dwie izby. Na parterze znajdo-

Schor-
grodz-

z zioła-

Y

wała się część męska (wszyst­
kiego... 6 łóżek, a na pierw­
szym piętrze — dla kobiet (ty­
leż samo łóżek). Jak podają do­
kumenty, na miejscu była

czynna również apteka
mi i lekarstwami dla chorych.

W drugiej połowie XVIII w.

właścicielką kamienicy staje
się starościna wolbromska, Ur­
szula Dembińska. Wówczas ka­
mienicę przy ul. Jana 8, oraz

domy położone wzdłuż ówcze­
snej ul. Wolbromskiej (dzisiej­
sza Solskiego) i od ul. Sław­
kowskiej (hotel Grand) ota-
ozał łańcuch żelazny. U. Dem­
bińska ofiarowała ów łańcuch
na „obwiedzenie kościoła św.
Wojciecha w Rynku w miejsce
dotychczasowych drewnianych
barier. Senat rządowy wolnego
m. Krakowa skwapliwie przy­
jął darowiznę i w roku 1823
nakazał umocować kamienne
słupy wraz z łańcuchem wokół

kościoła (łańcuchy te zacho­
wały się po dzień dzisiejszy). U.
Dembińska ofiarowała miastu
jeszcze 3 podobne łańcuchy że­
lazne (na ul. Anny, Dominikań­
skiej i kolo kościoła Mariac­
kiego).

Z elementów architektonicz­
nych zachował się do chwili
obecnej okazały portal zakoń­
czony kamiennym półkolem, a

w sieni przerobionej na sklep
— można oglądać sklepienie
beczkowe.

(stan)
Fot. A. Turczański

Moda romantyczna
mody łódzkiej
dowiedzieliśmy

i” w Paryżu

Na rewii
„Telimeny”
się od „bywałej"
konferansjerki, co jest naj­
modniejsze na wiosnę-lato 68.

A więc: blezeru we

wszystkich modelach od pła­
szczy do sukni wieczorowych,
spódnice-spodnie, kasaki, styl

orientalny na wieczór, suk-
nie-pelerynki, powiewne sza-

liczki zarzucone na lewe ra­
mię, małe berety założone
lekko na bakier i białe kame-
lie jako dodatek. Kolor wio­
dący — granat, także czer­
wień, ciemnoszary, zielony,
żółty oraz róż — na wieczór,
bardzo modne połączenie bie­
li z granatem lub beżem. To
dla pań. A dla panów? Kra­
kowska „Vistula” uszyła bar­
dzo ładne garnitury „roman­
tyczne” z wysoko, oryginal­
nie krojonymi kołnierzami
lub w stylu hinduskim ze

stójką, zamiast tradycyjnych
klap, z marynarką lekko do­
pasowaną w pasie, rozszerza­
jącą się ku dołowi. Propono­
wane koszule męskie są bar­
wne: czerwone, różowe, złoto-
żółte.

Jeśli się chce być tej wio­
sny supermodną, wystarczy
ubrać się na wzór Marleny
Dietrich z lat 30-tych w gra­
natowy kostium z żakietem
r. linii „blisko ciała” i z po­
szerzaną spódnicą oraz biały­
mi dodatkami (ważne!)

Na lato „Telimena” propo­
nuje barwne suknie we wzo­
ry „łączka" z płaszczykami o

takiej samej jak suknia pod-

szewce. Na plaże — piżamy
plażowe z bajecznie koloro­
wych materiałów,
wzory, ze śmiałymi dekolta­
mi nie zawsze w miejscu tra-

w duże

Took

Rys. Andrzej Sto.k

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — Impreza pt. „Alkoholizm —

wina 1 kara” — prowadzi dr
Marcinkowski.

• Pawilon Wystawowy (pi.
Szczepański 3): godz. 12 — otwar­
cie dwu wystaw: wystawy ma­
larstwa 31 Gdańskich Malarzy
oraz wyatawy malarstwa Danuty
Boguszewskiej-Chlebowsklej.
• PAN (Sławkowska 17): godz.

11 — posiedzenie naukowe Ko­
misji Ceramicznej.

• W Auli Wyższej Szk. Peda­
gogicznej (Straszewskiego 22), o

godz. 11 — Ogólnopolskie Semi­
narium Ochrony Przyrody.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
I! — Międzyszkolny turniej wie­
dzy o życiu 1 działalności W. I .

Lenina (dla kl. 8—8).

południe autorskie Witolda Na.

wrockiego.
• KDK (Rynek Gl. 27): g. n —

Sala Marmurowa: Teatr Jednego
Aktora — „Ze skalnego Podha­
la” — Tadeusz Jurasz.

• Aula PSM (Basztowa 29):
godz. 18.30 .

— Aud. „Grają mło­
de talenty”. Wystąpią: A. Pala-
ta, J. Tosik 1 A. Kostecka,

za
•-

od
Nie-
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Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 9): godz. 15.30 — Po-

dycyjnego dekoltu. Suknie
letnie cocktailowe są powiew­
ne, mają czasem pelerynki z

szyfonu w barwach pastelo­
wych, są „romantyczne”. Stan
powędrował gdzieś na biod­
ra, zaznaczony przecięciem,
szwem lub metalowym zwi­
sającym paskiem. Kwiat ka-
melii jako ozdobę przypina
się pod szyją, lub przy pasku
zamiast klamerki. (hz)

Biuro Rzeczy Znalezionych
MPK, Wawrzyńca 13, p. 4, zgła­
sza do odbioru: siatkę nylono­
wą ze swetrem damskim, męs­
ki płaszcz ortalionowy, siatkę
nylonową z ceratą, aktówkę z

dermy wraz z dokumeryjmi na

nazwisko Kozioł, portmonetkę
skórzaną z niewielką sumą pie­
niędzy — zaś biuro przy ul.
Grodzkiej 65 — portmonetkę z

drobną sumą pieniężną.

Przerwy
w dostawie prgdu

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza Odbiorców

przerwy w dostawie energii
lektrycznej:

*> w dniu 20 kwietnia

godz. 7 do 15 przy ul.
Połomskiej, Sierpowej, Kosynie­
rów, Barakowej, Dąbskiej, Za­
jęczej, Szafrańskiej. Na Załę-
czu, Zatyka, placu
Beszcz.

Bliższych informacji
Rejon Energetyczny nr

586-80, wewn. 454.
• dnia

7do15,
24i26,
mkniętej,

• w dniach 22 do 26 kwiet­
nia, od godz. 7 do 15, przy uli­
cy Krzywda i Grunwaldzkiej.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 Pod­
górze, tel. 586-80, wewn 555.

• w dniu 23 kwietnia, od

godz. 7 do 15, przy ul.: Łokiet­
ka, Chabrowej, Owsianej, Pęko-
wickiej, Skrajnej, Jordanow­
skiej, Zielonki — Marszowiec,

• w dniach od23do25
kwietnia od godz. 7 do 15, przy
ul. Zielińskiej, Rybałtowskiej,

Zimorowicza, Jasnej, Szopkarzy,
Piaszczystej, Malinowej,
ra.

Bliższych informacji
Rejon Energetyczny nr

586-80, wewn. 454.

Błoni*

udziela
1, — tel.

ad godz.20 kwietnia,
przy ulicy Wielickiej
Jerozolimskiej, Za-

SOBOTA *

APOLLO: Testament Inków

(bulg., 11 lat) — 10, 12.30,
15.45, Zycie małżeńskie „On”
(fr., 16 lat) — 18, 20.15. CHE­
MIK: Westerplatte (poi., 14

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Arcylokaj (fr., 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Wojna i pokój, III
a. (radź., 14 lat) — 17, 20. KUL­
TURA: Światła Października
(radź.) — 18. Testament uczo­
nego (radź., 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Grek Zorba
(USA, 16 lat) — 1«, 19. MELO­
DIA: „Sami swoi” (poi., 14 1.)
— 16, IB. 20. MINIATURKA:

Zmlęrzch czarowników (poi.,
11 lat) — 10, 12, 17, 19 Filmy
dokument. — 15, 16, MIRRO:
Sami swoi (poi., 14 lat) — 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA: Fan-
tomas (fr., 11 lat) — 14 .45, 17,
19.15. SZTUKA: Czas pogań­
stwa (ang., 18 lat) — 10, U,
30.15. Bllly Budd (ang., 16 lat)
— 15.30, 18. TĘCZA: Wyprawa
siedmiu złodziei (USA, 14 lat)
— 17.30, 19.30, UCIECHA: Wil.
eze echa (poi., 14 lat) — 15.45,
II, 20.15. WANDA: Najwięk­
sze widowisko świata (USA,
11 lat) — 9, 13. Kopciuszek w

potrzasku (fr., 16 lat) — 15.45,
II, 30.15. WARSZAWA: Wlnne-
tou, III s. (NRF-jug„ 11 lat)
•—15.45, 16, 20.15. WIEDZA:
Kraków—Nowa Huta. Rzeź­
biarz plemienia Haida — 18.
WISŁA: Ludzie w hotelu
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Ringo Kid (USA,
14 lat) — 15.30, 18, 20.30. —

WRZOS: Wielka ucieczka
(USA; 1! lat) — 15.45, 19. —

ZUCH: Czterej pancerni 1

pies, III s. (poi., 7 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Organy
(czes., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Old Surehand (jug.,
11, lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIATOWID: Przystanek au­
tobusowy (USA, 14 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID m. sala:

Złodziej samochodów (radź.,
11 lat) — 15, 17.15, 19.15. —

BALLADYNA: Zabłąkana w

Rzymie (wł., 16 lat) — 19. —

SFINKS: Sublokator (poi., 16
lat) — 16, 18, 20.

4-
PŁASZOW — Energetyki

Wspaniały rogacz (wł„ 18 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Zawsze
w niedzielę (poi., 11 lat) — 18.

PROKOCIM — ZZK: Nie

przysyłaj mi kwiatów (USA,
14 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.
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CHEMIK: Westerplatte (poi.,

14 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30.

Arcylokaj (fr., 14 lat) - 15.45,
18, 30.15. KULTURA: Jeńcy
króla mórz (radź., 9 lat) — 11.
Testament uczonego (radź., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Grek Zorba (USA, 16
lat) 16, 10. MELODIA: Sami
swoi (poi., 14 lat) — 18, 20. —

Wyspa tajemnicza (ang., 12 1.)
10.30, 13.30, 16. MINIATURKA:

Bajki — 11, 12, 13, 14. —

Zmierzch czarowników (poi.,
11 lat) — 15, 17, 19. MIKRO:

Czarny tulipan (fr., 14 lat) —

10, 12.15. Sami swoi (poi., 14

lat) —16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Fantomas (fr., 11 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Wy­
prawa 7 złodziei (USA, 14 lat)
— 17, 19.30. UCIECHA: Wilcze
echa (poi., 14 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Win-
netou (jug.-NRF, 11 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.1'5. WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: Cartou-
che zbójca (USA, 12 lat) — 11,
13, 15.45. Ludzie w hotelu
(USA, 16 lat) - 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: Ringo Kid (USA,
14 lat) — 11, 15.30, 18, 20.30, —

WRZOS: Bajki — 11 1 12. —

Wielka ucieczka (USA, 11 1.)
— 15.45, 19. ZUCH: Czterej
pancerni 1 pies, III s. (poi.,
7 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki - 12. Organy
(czes., 16 lat) — 17, 19.

SOBOTA -i
WAWEL (oprócz skarbca ł

zbrojowni): 9.30—14 .30 . DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10—15. CZARTORYS-
klch (Pljarska 19): 10—15. DOM
MATEJKI (Floriańska 4 ): 10—
15. NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): 10—15. HISTORYCZNE
(Jana 12): remont. LENINA

(ul. Topolowa 5)^, 9—16. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska

3): 10—14 . PRZYRODNICZE
(Sławkowska 12): 10—13. STA­
RA BOŻNICA (Szeroka 24):
9—14 . KRZYSZTOFORY (ul.
Szczepańska 2): Wyst. rysun­
ków Grupy Krakowskiej —

11—18. KTF (Stolarska 9):
Wyst. fotogr. — 10—18. PA­
WILON WYSTAWOWY (pl.
6zczepański 3): Wyst. malar­
stwa 21 gdańskich malarzy.
GALERIA ARKADY: Wyst.
mai. J . Szajny — 11 —18. DOM
PLASTYKÓW (Łobzowska 3):
Malarstwo A. Wróblewskiego
— 11—22 . PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wyst. mai. W .

Obrzydowskiego i Alfreda

Żmudy — 10—17. BIBLIOTE­
KA PUBLICZNA (Bracka 17):
Dziesięć lat astronautyki —

10—15. SALON TPSP (N. Hu­
ta, al. Róż 3): Wyst. mai. J .

Trzebiatowskiego — 11—18.

NIEDZIELA
WAWEL (oprócz skarbca i

zbrojowni): 9—14.30. DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10—16. CZARTORYS­
KICH (Pijarska 19): 9—M .45.
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
10—16. LENINA (Topolowa 5):
10—15. ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): 10—13. STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14 .

KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. rysunków Gru­
py Krakowskiej — 10—14 . KTF

(Stolarska 9): Wyst. fotogr.
— 10—14 . DOM PLASTYKÓW:
nieczynna. BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA: nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 40
INTERNIST.: Kopernika 15
LARYNGOL.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka II
NEUROLOG.: Botaniczna 3
PEDIATR.: Strzelecka

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 21
INTERN.: Kopernika 17
LARYNGOL.: Kopernika 33
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18
NEUROLOG.: Botaniczna 3
PEDIATRYCZNY: Prokoclm

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1: wypadki 09
zachorowania

1 przewozy 395-00, 395-01, 395-03

Podgórze 625-50, 657-57
Grzegórzki 209-01, 205-77

Na UKF 68,75 MHz — z Kra-
kowa lokalnie 16.06 Piękne
głosy. 16.20 Z Ustów Karola
Chodkiewicza. 16.40 „Rytm...
taniec... piosenka”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6.00 Wlad.
6.05 „Kiermasz pod kogutem”.
7.00 Dziennik. 7.10 Kalendarz

Radiowy. 7 .25 Muz. 8 .00 Wlad.
8.15 G. B. Pergolese — Sona­
ta w stylu koncertu na skrzy­
pce 1 ork. smyczkową. 8.30

Przekrój muzyczny. 9.00 Wiad.
9.05 „Fala 56...” . 9 .15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „o chciwym czło­
wieku 1 gadającym drzewie”.
— słuch. 10.20 Pol. tańce lud.
10.30 Radiowa piosenka mie­
siąca. 11 .00 „Rozgłośnia Har­
cerska”. 12.05 Wiad. 12.10
„Tropami ludzi i pleśni”.
13.10 Gra Polska Kapela. 13.40
Nowości Programu III. 14 .30
„W Jezioranach”. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05
Tyg. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 10.20 „Rodzi­
na” — słuch. 17.20 Muzyczna
wycieczka dookoła świata.
18.00 Wyniki Toto-lotka oraz

reg. gier, liczb. 18.05 „Popołud­
nie przy muzyce”. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 „Sie­
dem dni w kraju 1 na świę­
cie”. 20.28 Wiad. sport. 20.31

Matysiakowie. 21 .01 Gra Ork.
Tan. PR. 21.31 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .01 Gra Ork. PR.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad
sport. 23.15 „15 minut tanecz­
nego relaksu”. 23.30 Muz.
23.45 Utwory R. Maciejewskie­
go na dwa fort. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Program nocny z

Krakowa.
_

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad. 5 .35 Muz.
6.30 Dziennik. 6.40 Próg. pog.
(KR). 6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.35

Przegląd prasy lit. 7.45 „Stoi
oset kole drogi” — wyk. zes­
poły lud. PR. 7.59 Próg. pog.
(KR). 8 .00 Moskwa z melodią
1 piosenką słuchaczom pol­
skim. 8.30 Wiad. 8.35 „Radlo-
problemy”. 8.45 Koncert ży­
czeń (KR). 9 .25 „Lenin w Po­
roninie” — poemat St. Nędzy-
Kubinca. 9 .40 „Niedzielny kon­
cert”. 10.10 Aud. literacka.
10.30 „Nagrania jeszcze ciepłe”

— aud. w oprać. R . Kowala
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. 12.10 „O czym
mówią w świecie” — aud. ra­
diowych koresp. zagr. 12 .30
Poranek symf. muz. ros. 13.30

„Program z dywanikiem” —

Nr 88. 14 .35 Śpiewają Polskie
Zespoły Pieśni i Tańca. 15.00
Dla dzieci — „Myśliwy” —

słuch. 15.45 „Niedzielne ren-

dez-vous”. 16.00 Wyniki Laj­
konika. 16.01 Radiowa lista
przebojów”. 16.10 „Człowiek
wśród innych” — fel. Wł.
Loranca. 16.30 Koncert Chopi­
nowski — z nagrań Jakuba
Żaka — fort. 17 .00 Wlad. 17 .05
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 17 .30 Rewia piosenek.
18.00 Wieczór Ut.-muz. — „Po­
lacy w Kosmosie”. 20.30 Po­
wtórzenie wyników Lajkonika.
20.33 Krakowskie aktualności
sport. 20.43 Aud. aktualna
(KR). 21 .00 Dziennik oraz fel.
A. Szczypiorskiego. 21.22 W

tanecznym rytmie. 22.00 Ogóln.
wiad. sport, wyniki Toto-lot­
ka. 22.20 Tr. z Rzeszowa. 22 .30
Niedzielne spotkania z muzy­
ką. 23.40 Serenady 1 kołysan­
ki. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn,

Głoge-

itdziela
1, teL

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . old Su­
rehand (jug., 11 lat) — 15.45,
IB. 20.15. ŚWIATOWID: Dwa
baranki (czes., 9 lat) — 11 .15.

Przystanek autobusowy (USA,
14 lat) — 16, 18, 20. BALLADY­
NA: Zabłąkana w Rzymie
(wł., 16 lat) — 16.30, 19. —

SFINKS: Sublokator (poi., 16
lat) — 16, 18, 20.

4
PŁASZOW — Energetyk:

Wspaniały rogacz (wł., 18 lat)
— 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Między linami ringu
(USA, 14 lat) - 15.30, 18.

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Poko­
ju 7, N. Huta — Centrum A,
bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM II

Godz. 5.00 Muz. 5 .30 Wiad.
5.35 Wiejski Tygodnik Dźwię­
kowy. 5.45 Muz. 5.59 Próg pog.
(KR). 6.00 Proponujemy, in­
formujemy, przypominamy.
6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6.40

Publicystyka międzynarodo­
wa. 6.50 Muzyka i aktualności.
7.15 Próg. pog. (KR). 7.16 Tr.
z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7 .45
Muz. 8 .05 „Krakowskie Leni-
niana" — szkic hist. dr H.

Dobrowolskiego. 8 .20 Temat
dnia (KR). 8 .25 Próg, pog, 8.30
Wiad. 8.35 „Od Sielc do Łaby”
— aud. dok. 9 .00 Muz, rozryw­
kowa. 9.35 „List ze Śląska”.
9.50 Gra duet fort. 10.00 E. La­
lo—suitanr1zbalu„Na-
mouna”. 10.25 Magazyn literac­
ki „To i owo", 11.25 Koncert

Chopinowski. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 Przerwa dla Kra­
kowa. 12.45 „Poznajemy nasze

pieśni 1 tańce ludowe". 13.10
Śpiewa Tadeusz Woźniakow­
ski. 13.25 „Nim się książka u-

każe" — Jan E. Kucharski —

frag. książki „Zeszyt z brą­
zowej kory”. 13.45 Koncert
muz. operowej. 14 .30 „Symu­
lanci” — humoreska. 14 .45
„Błękitna sztafeta”. 15.00 Gra
Ork. Gitarowa. 15.20 „Ama­
torskie zespoły przed mikro­
fonem" — „W ziemi greckiej
do Polski”. 15.45 Unlw. Ra­
diowy „Dlaczego słońce nie
wybucha”. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na kra­
kowskim rynku. 17 .15 Gra ze­
spól org. PR . 17.30 Radiowa li­
sta przebojów. 17 .50 „Na mar­
ginesie” — fel. J. Kurczaba.
18.00 Dziennik krakowski. 18.10
Mel. rozrywk. 18.20 Radio-re-
klama (KR). 18.30 Felieton M.
Jorsta. 18.45 Podst. kurs. jęz.
ang. 19.00 Wiad. 19.07 Muz.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00
Gra Poznańska 15-tka. 20.20
Humoreska. 20.25 Ork. i zesp.
tan. Bratysławy. 21.00 Z kra-

ju 1 ze świata. 21 .27 Wiad.
sport. 21.31 Recital tyg. — Ha­
lina Łukomska — sopran. 22 .05
Muz. 22.20 „Radiokabaret
Trzy po trzy”. 23.20 Koncert
23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

SOBOTA
Godz. 9 .55 Dla szkół: Geo­

grafia (kl. VII) „W Japonii”.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkół: Geografia (kl. V) „Ruch
wirowy ziemi”. 11 .25 Dwie sro­
ki za ogon — film radź. 13.05—
15.40 Przerwa. 15.40 Program
dnia. 15.45 TV Kurs Roln.
„Racjonalny dobór maszyn
dla Kółek Rolniczych”. 16.20
„Między lekcjami” — z cyklu:
„Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci”. 16.30 Program
Tyg. 18.55 Wiadomości. 17.05
Interw. Dla ml. widzów: „Dla
każdego coś miłego” (z War­
szawy i Moskwy). 18.05 „Antar-
ktyczne lato” — film z s.

„Świat, który nie może zgi­
nąć”. 18.30 „Trudny wybór” —

film węg. 18.55 „Gawędy o

współczesności”—prof. dr Kon­
stanty Grzybowski. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10
„Almanach” — przegląd arty-
styczno-kult. 20.40 „Zabójcy”
film USA. 22 .20 Dziennik. 22 .35
Wlad. sport. 22.45 „Śpiewki
stare, ale jare" (hiszp. i mek.)
23.30 Program na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8 .25 Program dnia.

8.40 TV Kurs Roln. „Racjo­
nalny dobór maszyn dla Kó­
łek Rolniczych”. 9.15 „Przy­
pominamy, radzimy”. 9.30
„Puszcza Białowieska” — film
poi. 9.45 „Serce matki” —

film radź. 11.25 „Zamki pol­
skie" — film Wytwórni „Czo­
łówka”. 11.45 Wiad. 12.00
„Przygody trzech muszkiete­
rów" film seryjny, 12.30
„Prom” — poranek muzyczny
— koncert muzyki popularnej.
13.15 Artyści areny — film
radź. 13.45 Przyjaciele czworo­
nożnych bohaterów — film
dla dzieci. 14.00 „Przemiany”.
14.20 Teatrzyk dla przedszkola­
ków „Pies z ulicy Szerokiej".
15.15 Gdzie jest szkoła? — z cy­
klu: „Kamera 68". 15.25 Z cy­
klu: „Spotkania z pisarzem”-
Julian Przyboś. 15.55 Sprawoz­
danie sportowe. 17.45 Teatr Ko­
medii Współ. „Nie ma takiego
problemu”. 18.55 „Znajomy z

pociągu" „Ludzie i zdarze­
nia”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Listy śpiewa­
jące. 20.50 „Juana Gaiło" —

film meks. 22.30 Niedziela
sportowa. 22.50 Program na

Jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Telefon: centrala

135—60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.
2 Lr—10


